
Tygodnik Polski 2 3 . r u a T « i l b o « ł 

P A R I S ( i X ) 

fll^ 0,60 F. 

S E M A I N E P O L O N A I S E 
25 1964 

Nr 43 (367) 

DWA MEDALE ZDOBYŁY POLKI NA KONKURSIE w TULUZIE 
POD PATRONATEM SENIORÓW ASSEMBLEE NATIONALE i SEJMU - str. 11 

r - ^^ ^ " 

^ A m O I * f o w y p o l s k i f i l m d l a m ł o d z i e ż y „ W y s p a 
^ z ł o c z y ń c ó w " p r z e d s t a w i a p r z y g o d y h a r -

c e r z y p o s z u k u j ą c y c h t a j e m n i c z e g o s k a r -
b u ( O n o w y c l i po- ls lc icb f i l m a c t i n a s t r . 23) 

» ,Ł.*i le d e s v o l e u r s ' * e s t u n d e s r é c e n t s 
f i l m s p o l o n a i s d o n t n o u s p a r l o n s p . 23 



Specjaliści f i rm IMCatra 1 Bonnet połączyli swe wysiłki, aby stworzyć ten n o w y 
wóz sportowy „Djet V Matra -Bonnet " . 4 -cy l indrowy silnik Renault 1100 i zsyn-
chronizowana skrzynia 4 -b iegowa pozwa la ją rozwi jać szybkość 180 km/grodz. 

Wś ród starych obyczajów i tradycji angielskich za-
chował się 1 ten, kiedy herold królewski w peruce 
1 s ta rodawnym stroju odczytuje przed ratuszem 
Londynu proklamację o rozwiązaniu parlamentu 

W U S A zaprezentowano 
nowy skafander prze-
znaczony do podróży w 
kosmos. Urządzenie to 
waży 80 kg, zawiera 
aparaty tlenowe, regu -
latory ciśnienia i tem-
peratury. W kosmosie 
w stanie nieważkości 
nie czuje się ciężaru 

Takich umiejętności w y m a g a się w 
Laosie od policjantów. N a pokazie w 
Phong K e n demonstrowali cuda 
zręczności, skoki przez płonące koła 

Osobl iwością Salonu Antykwar iuszy 
w paryskim G r a n d Palais był „ku -
charz** naituralnej wielkości przystro-
jony w przybory kuchenne z X V I I w . 

Raymond Devos występujący w Théâtre des Variétés 
jest na scenie zawsze sam, ale za to z dużą Ilością 
pomocniczych akcesoriów. Oto jeden z nich — ha r f a 

Producenci zabawek 
szykują nowości na 
Gwiazdkę. G ra towa -
rzyska „Plonniers du 
ra i ł " polega na puszcza-
niu miniaturowych po -
ciągów po szynach. 
Uczestnicy gry muszą 
budować je podczas to-
ku c iekawe j zabawy 

Różne by ły tegoroczne 
królowe piękności, ale 
U S A nadal przoduje w 
oryginalności. N a F lo -
rydzie wyb rano „królo-
wę rybaków'*. N a zd ję -
ciu kró lowa w stroju z 
"•óżnych sieci rybackich 

Ol impiada w Tokio skończona! Tabl ice z nazwami 96 kra jów , biorących udział 
w X V I I I Igrzyskach Olimpijskich, niesione podczas uroczystych def i lad 
otwarcia i zamknięcia zawodów, złożono już do magazynu na pamiątkę 

Państwo A n d r e w s wraz z córką prowadzą specjalną „szkołę" dla chartów. Psy 
p rzygotowywane są tutaj do wyścigów, które stanowią w Ang l i i jedną z u lu -
bionych rozrywek. N a zdjęciu: start „ w y c h o w a n k ó w " do próbnego biegu 

A Cette tenue pour 
cosmanautes américains 
pèse la bagate l le de 
80 kg. Heureusement 
qu ' i l y a l ' apesanteur . 

A C o m m e au temps 
jadis , luoi héraut p ro -
cla jne à Londres la dis-
solution du Par lement . 

A L a nouvel le vo i -
ture „ D j e t V " de Mat ra 
Bonnet — 180 km/h. 

A N o ë l approche , les 
f ab r i quant s de jouets 
sont prêts. 

A A u Sa lon des A n -
t iquaires: un cuisinier 
muni de tout l 'attirail 
de cuisine du X V I I - e 
siècle. 

A A u Laos — dé -
monstrat ion des apt itu-
des dont doit f a i re 
montire u n bon policier. 

A P ra t iquement seul 
en scène cJu Théât re 

des Variétés, R a y m o n d 
Devos a toutefois b e -
soin de n o m b r e u x ac -
cessoires. 

A Les Jeux O l y m p i -
ques sont teirminés. Les 
panneaux qui a n n o n -
çaient chaque pays 
dans les défi lés re -
gagnent le dépôt. 

A U n e des n o m b r e u -
ses „miss " élues cette 
saison: ,,la reine des 
pêcheurs de F l o r i d e " 
en robe de fi let, b ien 
sûr. 

A Mr , And rews , son 
épouse et sa f i l le d i r i -
gent en Ang l e t e r r e une 
école pour leviriers de 
courses. 

A U n gilet en tita-
nium, garanti a j i t i -ba l -
les, a été créé pair un 
tai l leur londonien pour 
les caissiers et les... 
hommes politiques. 

W Londynie wyprodukowano kamizelkę odporną na 
kule, przeznaczoną g łównie dla działaczy politycznych 
I kas j e rów banków. Kamizelkę wykonano z tytanu — 
metalu używanego do budowy rakiet kosmicznych 



Tegoroczny M i ędzyna rodowy Konkurs Śp iewaczy w Tuluz ie by ł ponownie w i e l -
k im wydarzen i em artystycznym. Od jedenastu lat, odkąd o d b y w a j ą się tuluzańskie 
konkursy, nie występowała jeszcze n igdy na scenie , ,Capitolu" tak liczna ple jada 
wie lk ich ta lentów śpiewaczych, ar tystów n a j w y ż s z e j klasy św ia towe j . W gronie ich 
by ł y cztery śpiewaczki polskie: Barbara N I E M A N z warszawskiego Teatru W ie lk i e -
go Opery i Baletu, Irena T O R B U S - M I E R Z W I A K O W A , śpiewaczka estradowa z W r o -
cławia, Teresa M A Y - C Z Y Z O W S K A z Warszawsk ie j Ope r y Ob j a zdowe j i Stanisła-
w a M A I R C I N I A K - G O W A R Z E W S K A z Ope r y Bytomskie j . X I - e m e Concours In ter -
national de Chant zakończył się pKJważnym sukcesem polskich artystek. 

EMOCJE KONKURSU I SUKCES POLSKI 

P O L K I ZDOBYŁY DWA S R E B R N E MEDALE 
NA XI CONCOURS INTERNATIONAL DE CHANT A TOULOUSE 

WA R T O P R Z Y J E C H A Ć D O T U -
L U Z Y w okiresie t r w a n i a K o n k u r -
su. A t m o s f e r y , j a k a p a n u j e witedy 
w mieśc i e , n ie da się p o r ó w n a ć 
2 żadną inną impre zą ar tys tyczną . 
D e l e g a c j e z zag ran i cy , sk ład j u r y , 

t e r m i n y e l im inac j i , u t w o r y w y k o n y w a n e p o d -
czas e l i m i n a c j i i w r e s z c i e f i n a ł — w s z y s t k o to 
p a s j o n u j e Tu luzę . K o n k u r s e m in t e r e su j e s i ę 
n ie t y l ko w ą s k a g r u p a ludz i z e św ia ta m u -
zyc znego , a l e t y s i ące m i ł o ś n i k ó w ś p i e w a c z e j 
sz tuki , p r z y b y w a j ą c y c ł i d o T u l u z y w t y m cza -
s i e z od l eg ł yc l i n a w e t miast . 

N a l i ś c i e uc z es tn ików K o n k u r s u zap isanych 
zos ta ło w t y m roku aż p ięćdz ies ią t s i e d e m naz -
w i s k z s i edemnastu k r a j ó w , w t y m t r zydz i e śc i 
c z t e r y k o b i e t y i dwudz i e s tu trzech mężc zy zn . 
Cha rak t e r y s t y c zna by ła r ó w n i e ż z d e c y d o w a n a 
p r z e w a g a g ł o s ó w w y s o k i c h : t r z ynaśc i e t eno -
r ó w , dwadz i e ś c i a d z i e w i ę ć sopranów. 

K r y t y c y m u z y c z n i i prasa podkreś la l i j e s z -
cze p r z ed K o n k u r s e m t ę - i y y j ą tkowo trudną s y -
tuac ję , w j a k i e j w t y m roku zna la z ł y s ię k o -
b ie ty , b i o rące udz ia ł w K o n k u r s i e , a zw łaszcza 
sop rany . I j ednocześn i e z w i e lk im zaintereso-
wan i em obserwowano ekipę polską. W po -
przednich latach Polacy wyróżnial i się w ie lo -
krotnie na tuluzańskich konkursach, a w 1960 
roku Hanna R u m o w s k a zdobyła I G r a n d Pr ix . 

P i e r w s z e e l i m i n a c j e o d b y ł y s ię p r z y 
d r z w i a c h zamkn i ę t y ch . Sąd k o n k u r s o w y pod 
p r z e w o d n i c t w e m p. E m m a n u e l a B o n d e v i l l e 
przes łucha ł 45 k a n d y d a t ó w . R e p r e z e n t o w a l i 
on i : F r a n c j ę (18), H i s zpan i ę (7), W ł o c h y (5), 
P o l s k ę (4), U S A (3), N R F (2), B ra zy l i ę , R u m u -
n i ę (2), W ę g r y , Japonię , S z w a j c a r i ę , Bu łga r i ę , 
G w a d e l u p ę , A n g l i ę , L i b a n . D o k a n d y d a t ó w , 
k t ó r z y przesz l i p r z e z to p i e r w s z e „ s i t o " dosz ła 
c z w ó r k a l a u r e a t ó w nagród m u z y c z n y c h , z w o l -
n iona od o b o w i ą z k u p r z e j ś c i a p rzez tę p i e r w -
szą próbę . P o l s k a odnios ła p i e r w s z y sukces. 
Wszystkie cztery reprezentantki K r a j u zna-
lazły się wśród kandydatów dopuszczonych do 
półf inału. 

E l i m i n a c j e p ó ł f i n a ł o w e o d b y w a ł y Bię j u ż p u -
b l i czn ie . N a w i d o w n i „ C a p i t o l u " z ab rak ł o 
m ie j s c . M i ł o śn i c y m u z y k i , d y r e k t o r z y t e a t r ó w 
i oper , o b s e r w a t o r z y z r ó żnych mias t i k r a j ó w , 
prasa f r ancuska i zagran iczna . 

K t o zostanie w y r ó ż n i o n y ? 

A D C H O D Z I D Z I E N e l im inac j i k o ń -
c o w y c h . „ C a p i t o l e " p r z y j m u j e gośc i 
w ca ł e j okaza łośc i św ia te ł , d y w a -
nów , g a l o w y c h m u n d u r ó w g w a r d i i . 
Jest to w ł a ś c i w i e konce r t l au r ea t ów . 
T r z y n a s t u uc z e s tn i ków f i na łu (dz i e -

w i ę ć kob ie t i c z te rech mężc z y zn ) , k t ó r z y p r z e -
sz l i p r z e z d w a pop r z edn i e przes łuchania e l i -
m i n a c y j n e , t w o r z ą e l i t ę śp i ewaczą Europy , 
a może i św ia ta . Cztery opolskie soprany r ó w -
nież dopuszczone zostały do finału. 

P i e r w s z ą w y s t ę p u j ą c ą t e g o dnia jest p. B a r -
bara N i e m a n . Ś p i e w a „ J o s h u a " Haend l a , „ S e -
r e n a d ę " R . Straussa i a r i ę z „ C y r u l i k a S e w i l -
s k i e g o " Ross in i ' ego . Pub l i c zność , d l a k t ó r e j z a -
brak ło t e go dn ia m i e j s c w w i e l k i e j sa l i t u lu -
zańsk i ego teatru, z t r u d e m p a n u j e nad p o d n i e -
cen iem. Ok las ik iwanie k a n d y d a t ó w j es t z a b r o -
n ione , j e d n a k ż e po wy is tąp ien iach n i ek t ó r y ch 
k a n d y d a t ó w sala r o z b r z m i e w a g w a r e m , o k r z y -

Polska eicipa w komplecie. Od l ewe j : p. I rena To rbus -M ie rzw iakowa , p. Stanis ława M a r c i -
n i ak -Gowarzewska , p. Ba r ba r a Nieman, p. Teresa May -Czyżowska oraz p. Renata Humen 

ZNAKOMITE WYNIKI 
POLAKÓW* W TOKIO 

ZŁOTE, SREBRNE i B R Ą Z O W E 
M E D A L E OLIMPIJSKIE 

P O L S K I C H S P O R T O W C Ó W 

kami , gd z i en i e gd z i e p<xinieceni w i d z o w i e b i -
ją — p o m i m o w s z y s t k o — b r a w o . 

Występy po l sk i ch ś p i e w a c z e k w y w o ł u j ą duże 
wrażenie i bardzo żywe reakcje. D o p i e r o 
d z w o n e k p r z e w o d n i c z ą c e g o j u r y p r z y w o ł u j e 
w i d o w n i ę d o c iszy i s p r o w a d z a na scenę n a -
s tępnego kandyda ta . Z n ó w „ c i s z a " i k o l e j n y 
ar tys ta w y k o n u j e j e d e n u t w ó r m u z y k i k l a -
syc zne j , j edną p i eśń i na kon iec ar i ę o p e r o w ą . 
T e n ostatni u t w ó r ś p i e w a k a n d y d a t z t o w a r z y -
s z e n i e m o rk i e s t r y T e a t r u „ C a p i t o l e " pod d y r e k -
c ją R o g e r G a y r a l ; d w a p i e r w s z e u t w o r y w y k o -
n y w a n e są p r z y a k o m p a n i a m e n c i e f o r t ep i anu . 

Polskim śpiewaczkom akompaniu je znako-
mita pianistka z War szawy , asystentka K o n -
serwator ium Muzycznego, p. Renata Humen. 
W i r t u o z e r i a j e j z w r a c a na s i eb i e u w a g ę . P o d -
czas el iminacji pó ł f ina łowych publiczność 
urządziła p. Renacie H u m e n gorącą owac ję . 
Jury o k a z u j e z a i n t e r e s o w a n i e j e j t a l en tem. 

P. I rena To rbus -M ie r zw i akowa w y s t ę p u j e 
z kanta tą Bacha, p ieśn ią Gabr i e l a F a u r e i ar ią 
z „ W o l n e g o s t r z e l c a " W e b e r a . P . Teresa M a y 
ś p i e w a „ P o r y r o k u " H a y d n a , „ P i e ś ń " B r a h m -
sa i ar ię z „ C a r m e n " B i z e ta . P . Stanis ława 
Marc in iak m a w p r o g r a m i e „ M a g n i f i c a t " B a -
cha, „ M a ł g o r z a t ę p r z y k o ł o w r o t k u " Schuber ta 
i a r i ę z „ F i d e l i a " B e e t h o v e n a . U t w o r y t e w y -
b rane zosta ły p r z e z j u r y . 

K o n c e r t końc zy s i ę p o pó łnocy . I w t e d y z a -
czyna się o c z e k i w a n i e na w y n i k i . O c z e k i w a n i e 
j e s t ba rd zo d ług i e , j u r y o b r a d u j e p r zes z ł o d w i e 
godz iny . N i k t w ł a ś c i w i e t e m u s ię n i e d z i w i : 
w y b ó r j e s t n i e z w y k l e t rudny . W r e s z c i e sąd 
k o n k u r s o w y p r z y b y w a d o j e d n e j z sa l , p r z y l e -
g a j ą c y c h d o t ea t ru i p r z e w o d n i c z ą c y og łasza 
w y n i k i : 

Pierwszą nagrodę spośród mężczyzn 
otrzymuje p. Ludovic Spiess, Rumun, a r -
tysta o w y j ą t k o w e j p>otądze głosu, k tó ry 
0 mało nie spowodował zawalenia się 
, ,Capitolu", jak napisał j eden z recen-
zentów. Pierwszą nagrodę w kategorii 
kobiet otrzymała również Rumunka, p. 
Viorica Guguianu (mezzosopran). Drugą 
nagrodę przyznano p. Dolores Cava-Pe-
rez, Hiszpance, medale „vermeil": p. M i -
chèle Abadie (Franc ja ) i Atsuko Azuma 
(Japonia). D w a srebrne medale zdobyły 
Polki: p. Irena Torbus-Mierzwiakowa 
1 p. Barbara Nieman. 

Jest to n i ewą t i p l iwy i w i e l k i sukces po l sk i ch 
ar tys tek . Duża l i czba uczestn iczek Konkursu , 
w t y m o l b r z y m i a p r z e w a g a s o p r a n ó w , nad -
z w y c z a j n i e w y s o k i p o z i o m t e go ro c znego k o n -
kursu — p r z e j ś c i e p r z e z e l i m i n a c j e ca ł e j 
c z w ó r k i i w r e s z c i e zdobyc i e d w ó c h s r e b r n y c h 
meda l i d l a j e d n e g o k r a j u — t o e l e m e n t y p i ę k -
n e g o os iągn ięc ia . Wysoka klasa polskich śpie-
waczek — czterech reprezentantek polskiej 
estrady i sceny ope rowe j — wzbudz i ł a szcze-
ry podziw jury, publiczności i recenzentów. 

Glosy p r a s y f r a n c u s k i e j o t y m n i e w ą t p l i -
w y m sukces ie po l sk i ch śp i ewaczek z am i e s z -
c z a m y na s t ron i e 11-ej. 

Polska ekipa sportowców odniosła na X V I I I Igrzys-
kach Olimpijskich w Tokio szereg pięknych sukcesów, 
które znamy już z doniesień prasy codziennej i spor-
towej. Większość efektownych zwycięstw była ogrom-
ną niespodzianką dla wielu sympatyków sportu. W y -
starczy wymienić chociażby zdobycie srebrnego medalu 
w skoku w dal przez młodziutką i nieznaną w świecie 
Polkę Irenę Kirszenstein. 

Wielką sensacją było zdobycie złotego medalu we 
florecie przez Polaka Egona Frankę, który w finale 
pokonał znakomitych przecież Francuzów Magnan i Re-
venu oraz Austriaka Loserta. 

Znakomicie spisał się sprinter polski Wiesław Ma -
niak, zajmując w finale biegu na 100 metrów czwarte 
miejsce wśród najszybszych ludzi świata. 

Ciężarowcy, bokserzy, sprinterki, siatkarki, koszy-
karze, szabliści, dostarczyli wielu emocji, cennych lau-
rów i punktów, dzięki czemu drużyna Polska znalazła 
się wśród czołowych potęg sportowych świata. 

Pierwsza nasza rejacja z Olimpiady na str. 22. 

W X I Międzynarodoiwym Konkurs ie Śpiewaczym w Tuluzie 
dwie polslde artystki: p. I rena To rbus -M ie r zw i akowa (po l e -
w e j ) i p. Ba rba ra N ieman (po p r awe j ) zdobyły srebrne medale. 
Akompan iowa ł a im znana pianistka polska p. Renata Humen 

t<fSZvsnc/CH cz-yrEUMiKCft^ , r^Goor^' 

f=VlLSKIEGO ' OflAZ. hrieuOBJ 

Sy/VfiATil ISODl^aSlV <vE P-X2XWC..7/ — 

_ OD E K J P ^ POL. I K J E J RS/A^ ^ N I ^ T A Y — 

rrAaoootvy Kon/Ajcz/zs ^PT^MACZ-Y ^ T^iu^zje 



INAUGURACJA CYKLU ODCZYTOW NA LAMANDE 
n w Ośrodku Studenta Po l sk i e go w P a -
y^ryżu, p r zy ul icy Lamandé , rozpoczął 

się j e s i enno - z imowy c y k l kon f e r enc j i . 
In i c j a to rami t e j c i e k a w e j imprezy ku l -
tu ra lne j są dy r ek t o r Ośrodka Ku l tu r y 
Po l sk i e j na Sorbon ie dr Bronisław G i e -
remek oraz konsul P R L w P a r y ż u dr 
Stanisław Bańbuła. P i e r w s z y w i e c zó r 
z cyk lu , k tó ry odby ł s ię ostatnio w m u -
rach h is torycznego gmachu p r z y ul icy 
Lamandé , m ia ł charaicter uroczysty . 
Zeb ranych na sal i p o w i t a ł dy r ek to r 
Ośrodka p. Mieczysław Zandecki, w y -
raża jąc radość, że wś r ód l i c znych oso-
bistości obecni są r ówn i e ż po lscy a r -

tyśc i i naukowcy , p r z e b y w a j ą c y o b e c -
nie w Pa ry żu , a t akże c zwórka l aure -
a t ó w św ieżo zdoby tych nagród zagra-
nicznych. 

Inauguru jąc c y k l odc zy t ów , d y r e k -
tor G i e r emek naw iąza ł d o obchodzo-
nego obecn ie w K r a j u w i e l k i e g o jub i -
leuszu nauki po lsk ie j — 600-lecia U n i -
we rsy t e tu Jag ie l l ońsk iego w K r a k o w i e . 
P i e r w s z y odczy t z p r o j e k t o w a n e g o c y -
k lu w y g ł o s i ł następnie d r Jerzy L i -
siewicz z A k a d e m i i M e d y c z n e j w K r a -
kow i e . T e m a t e m p r e l ekc j i była „Medy -
cyna polska wczora j i dzisiaj". D r u k u -
j e m y j e j streszczenie. 

Z tradycii polskiej medycyny 
Pierwszy inauguracyjny odczyt w 

Ośrodku Studenta iPolsiaego w Paryżu 
przy ulicy Lamandé wygłosił dr Jerzy 
Lisiewicz. Tematem prelekcji była 
„Medycyna polska wczora j i dzisiaj". 
N a z d j ę d u ipowyżej: pirelegent dr Jerzy 
Lisiewicz (pierwszy od praiwej), dyrek-
tor Ośrodka Kultury Polskiej na Sor -
bonie dr Bronis ław Oieremek i konsul 
generalny P R L w Paryżu dr Stanisław 
Bańbuła. Po odczycie licznie zgroma-
dzonych gości podejmowano tradycyj -
ną lampką wina. 

Jakkolwiek współczesna medycyna 
polska oparta jest TUL najnowszych zdo-
byczach nauki i szeroko wykorzystuje 
możliwości, jakie stwarza nowoczesna 
technika, wywodzi się ona jednakże z 
głębokiej tradycji sięgającej okresu 
powstania Uniwersytetu Jagiellońskie-
go w 1364 r. Historyczna tradycja pol-
skiej medycyny z jednej strony wspie-
ra się o wielowiekowy dorobek nauko-
wy powiązany ściśle z rozwojem uni-
wersytetów, z drugiej natomiast — o 
nurt dążeń do uspołecznienia lecznictwa 
i udostępnienia go wszystkim war-
stwom społecznym, który pojawia się 
w Polsce jeszcze w ubiegłym wieku. 
Medycyna polska rozwijała się w ciągu 
wieków w bliskim powiązaniu z całoś-
cią kulturalnego i naukowego dorobku 
społeczeństwa i nie jest %yrzypadkiem, 
że najstarszy polski dokument druko-
wany w 1474 r. i przechowywany obec-
nie w Bibliotece Jagiellońskiej, to 
właśnie „Kalendarz lekarski krakow-
ski". Druk ten jest starszy o rok od 
najdawniejszego drukcnoanego doku-
mentu w Anglii i zaledwie kilka lat 
dzieli go od wynalezienia druku przez 
Gutenberga. 

Większość dzieł medycznych tłoczona 
była w dobie Odrodzenia w oficynach 
kraikowskich. Szczególną sławą cieszyły 
się wówczas zielniki, tziw. herbarze 
polskie. Wśród autorów wymienić war-

to Falimirza, Siennika, a przede wszy-
stkim Syreniusza, którego herbarz z 
1604 r. cieszył się jeszcze sławą w 
XVIII wieku. Zielniki te oparte były 
w znacznej części na medycynie ludo-
wej i znajomości działania ziół i wy-
warów z roślin. Ale zawierały one rów-
nież niejednokrotnie opisy chorób i 
sposobów leczenia, oparte na autorach 
z okresu starożytności. 

Okres znakomitego rozwoju medy-
cyny polskiej w czasach Odrodzenia 
był jednakże stosunkowo krótkotrwały, 
a po nim — w XVI i XVII w. nastąpił 
jej zupełny upadek i powrót do śred-
niowiecznego sposobu myślenia. 

Do tradycji polskiej medycyny nale-
ży również utrzymywanie więzów 
łączności z ośrodkami uniwersyteckimi 
za granicą, szczególnie we Włoszech i 
Francji. Powszechnie to znany fakt, że 
wielu średniowiecznych scholarów pol-
skich dopełniało wiedzy na zachodzie 
Europy. Do nich należał m.in. Mikołaj 
Kopernik. Także i dzisiaj istnieje dąż-
ność do rozszerzenia łączności z ośrod-
kami zagranicznymi. 

Właściwe podstawy rozwoju polskiej 
medycyny, już nie tylko w znaczeniu 
tradycji, ale i bezpośredniego niemal 
czerpania z dorobku poprzednich poko-
leń, tkwili swymi korzeniami w XIX w., 
który przyniósł wiele zdobyczy polskiej 
nauce. Jeszcze do dzisiaj z niego korzy-

NIEMCY Z DWÓCH STRON ŁABY 
JE D E N z naszych Czy t e l n i ków z m a ł e j m ie j scowośc i 

w A l z a c j i w l iście d o r edakc j i „Tygodi i i lka P o l s k i e g o " 
z a p y t u j e „dlaczego Polska Ludowa jest wrogo ustosun-

kowana do Niemieckiej Republiki Federalnej, a przyjaźni 
się z Niemiecką Republiką Demokratyczną, chociaż w obu 
tych krajach żyją tacy sami Niemcy". P i e r w s z ą część p y -
tan ia na leża łoby chyba pos taw ić o d w r o t n i e : „dlaczego 
Niemiecka Republika Federalna jest wrogo ustosunkowa-
na do Polski". Bo tak s i ę rzecz m a w istocie. D o w o d ó w 
n i e brak. 

Przedistawicie le rządu N R F i różni inni dygn i tarze t ego 
państwa r a z p o raz w y c i ą g a j ą ręce ku po lsk im z i emiom, 
ośw iadcza jąc — w b r e w ca ł emu światu — że n ie godzą się 
z g ran icą na Odr z e i Nys i e oraz , że W r o c ł a w , Szczecin, 
Opole , a n a w e t Gdańsk i Poznań, to t e r eny n i emieck i e ; 
N R F dała schronienie tys iącom h i t l e rowców, k t ó r z y w o -
bec P o l a k ó w dopuścil i się zbrodni ludobó js twa, a Obecnie 
p r z y g o t o w u j e w p r o w a d z e n i e w życ ie a k t ó w p r a w n y c h 
O przedawnien iu ich zbrodni ; N R F i j e j w ł a d z e p r owadzą 
zbro j en ia oraz pop i e ra j ą r ew i z j on i s t yc zne i m i l i t a rys tyczne 
organizac je , k t ó r y m śni s ię trzecia w o j n a św ia towa i no-
w y pochód na wschód. 

N i e w o l n o nam zapominać , że w 1939 r. N i e m c y napad ły 
na Po lskę , r o zpoczyna jąc na js t rasz l iwszą z w o j e n . Zas to -
sowa ły w n i e j n a j b a r d z i e j zbrodnicze me t ody dz ia łania n ie 
t y l k o w o b e c p r z e c iwnych armi i , a le w o b e c całych naro -
d ó w — ludności c yw i lne j . Z rąk n iemieck ich ludobó j ców 
zg inę ło 6 m i l i o n ó w o b y w a t e l i polskich. N i e m c y w o j n ę p r z e -
g ra ł y i mus ia ły ponieść j e j konselcwencje. Jedną z nich 
była utrata iziem ix) lskich, z rabowanych w poprzednich 
wo jnach , l icząc choćby od zagarnięc ia Śląska przez F r y -
de r yka I I (prusk iego ) w pKjłowie X V I i r w . i r o zb i o rów 
Polski . T y m s a m y m stało s ię zadość siprawiedl iwości , k tó-
r e j N i e m c y zachodni n ie chcą uznać. 

N i em i e cka Repub l ika Federa lna , p r owadząc po l i t ykę od-
wetu, r e w i z j o n i z m u i chronienia zbrodn iarzy w o j e n n y c h , 
jest t y m s a m y m kontynuato rem .ptoprzednich N iemiec , 
czy l i l l l Rzeszy . Zapewn i en i a rządu N R F , że jest on prze -
c iw w o j n i e a za p o k o j e m , są s ł owami bez l og i c znego po-
kryc ia , pozosta ją b o w i e m w sprzeczności z odwetowsrm 
p r o g r a m e m i ca łym pos tępowan iem po l i t yc znym czynn i -
k ó w ł>ońskich w stosuniku do Po lsk i . Jest t o nie tyllko p r o -
g r a m mącenia poko ju , ale j e go podważen ia w na jba rdz i e j 
pods tawowjwn f i l a rze . 

N i e m o ż n a w i ą c m ó w i ć o w r o g i m s t o s u n k u P o l s k i d o N R F . j e s t 
o d w r o t n i e . C a ł y ś w i a t t o w i d z i . S Ł ą d t e ż w P o l s c e i s t n i e j ą g ł ę b o -
k i e o b a w y o d n o s z ą c e s i ę d o m i l i t a r y s t y c z n y c l i p o c z y n a ń N R F , 
o r a z p o l i t y c z n y c h k i e r u n k ó w j e j d z i a ł a n i a . P o l a c y są n a r o d e m 
d o ś w i a d c z o n y m . Z a d o ś w i a d c z e n i a t e p ł a c i l i k r w i ą , u t r a t ą ż y c i a 
s w y c h n a j l e p s z y c h s y n ó w . P a m i ę t a j ą „ p o k o j o w e " z a p e w n i e n i a 
w ł a d c ó w I I I R z e s z y , i d z i s i a j n i e w i e r z ą t y m , k t ó r z y m i e n i ą s i ę 
z w o l e n n i k a m i p o k o j u , a r ó w n o c z e ś n i e s i ę g a j ą p o b o m b ę a t o m o w ą . 
C e l e p o l i t y c z n e N R F , z w ł a s z c z a w s t o s u n k u d o ^ e m p o l s k i c h , są 
c e l a m t a w a n t u r n i c z y m i i w o j e n n y m i . 

Trzeba j ednak o b i e k t y w n i e przyznać, że coraz częściej 
p o j a w i a j ą się w Repub l i ce Fede ra lne j głosy rozsądku, na -

w o ł u j ą c e do uznania g ran icy na Odr ze i Nys i e i o ceny sy -
tuac j i tak, j ak ona ma s i ę w istocie i j ak ją w id z i świat . 
W głosach t ych nie b rak p r a w d z i w y c h ocen w i e l k i c h do -
konań narodu po lsk iego na odzyskanych terenach, j ak 
i s tw ie rdzen ia faktu , że te z i em i e są z p o w r o t e m i b e z 
r es z t y po lsk ie , z a r ó w n o w s w y m sk ładz ie ludtnościowym, 
jak i w treści s w e g o codz iennego życia. G ł osy te, aczko l -
w i e k z d o b y w a j ą sob ie w części zachodnioniemiee lc ie j op in i i 
p e w n e uznanie, n i e m a j ą j ednak w p ł y w u na zasadnicze 
EHjczynania ipolityczne w t y m Ikraju. 

A teraz odpow i ed ź na drugą część pytania naszego Czy -
te ln ika „dlaczego Polska przyjaźni się z Niemiecką Repu-
bliką Demokratyczną". Otóż d latego , ż e : 

N R D uznała g ran i cę na Odrze i N y s i e Łużyck i e j , p rzed-
s taw ia j ąc s w e m u spo łeczeństwu całą p r a w d ę historyczną 
0 przeszłości polskich z i em zachodnich i .północnych i o l o -
sie ludności po lsk ie j po zos ta j ące j w przeszłości w zaborze 
prusk im i w e w ładan iu Rzeszy . S ix ) ł eczeństwo N R D p r z e -
sz ło i przechodz i n i e j a k o reedukac ję , j e że l i chodzi o j e g o 
stosunek d o Po l sk i i P o l aków , a m łode ipokolenie t a m t e j -
szych N i e m c ó w w y c h o w y w a n e jest w duchu p r z y j a ź n i d la 
narodu polskiego, a n ie odwe tu , jak to s i ę d z i e j e w N R F . 

N R D reprezen tu j e n i e w ą t p l i w i e w ogó lnych dz ie jach 
N i em i e c ten nurt , k tó ry m i m o ¡potwornych zbrodn i n ie -
m i eck i e go imper ia l i zmu o t w i e r a N i e m c o m d r o g ę pwDkojo-
w e g o i p r z y j a z n e g o WiSpółżycia z innymi narodami , w t y m 
1 z na rodem polskim, w o b e c k t ó r ego N i e m c y n a j w i ę c e j za-
win i l i . 

N R D w p r z ec iw i eńs tw i e do N R F , która stała s ię a z y l em 
dla zbrodn iarzy wo j ennych , doprowadz i ła u siebie do od -
i zo lowania h i t l e r owców w i n n y c h zbrodni ludobó js twa . 
O t r zyma l i on i w y r o k i skazujące . N i é ma też dz i ęk i t emu 
w N R D bakcy l i f aszyzmu, które w N R F p r z e z pozos taw i e -
nie na wo lnośc i w i e l u w o j e n n y c h przes t ępców roznoszą 
zbrodniczą ideę odwetu . 

N R D n i e po zwa l a na two r z en i e się o rgan i zac j i o d w e t o -
w y c h i mi l i ta rys tycznych , a cała j e j po l i t yka op iera się 
na Zgodnsrm wspó ł ż yc iu z sąsiadami. 

W N R D istnie je pełna: świadomość k r z y w d i zbrodni , j a -
kich N i e m c y dopuści l i s ię w o b e c P o l a k ó w z a r ó w n o w ostat-
nie j , jak i w poprzedn ie j w o j n i e św ia towe j , a także w o d -
l eg l e j s ze j przeszłości . 

W kró tk im ar tyku le n ie sposób wy łuszc zyć wszys tk i ch 
różnic, jalkie zachodzą w stosunku do Po l sk i w N R F 
i w N R D . Fakt , że N R D zna jdu j e się w t y m s a m y m oboz ie 
po l i t y c znym co Po lska , jest m o m e n t e m s p r z y j a j ą c y m tę-
pieniu w z a j e m n y c h w i e k o w y c h niechęci. I chyba dz iś n ie 
może już być m o w y , że N i e m c y w N R F i w N R D to ci sa-
m i N i e m c y . W ostatnich latach ii>od w p ł j ^ e m N R D sto-
sunek t amte j s z e j ludności do Po l sk i zmien i ł s ię radyka ln ie 
i nadal s ię zmienia. N R D - o w s k a część w i e l k i e g o narodu, 
j ak im są N i emcy , poznała sp rawę polską tak, j ak ma się 
ona w e d ł u g h is toryczne j p rawdy , rozumie w i n y N i em i e c 
wobec Po l sk i i zda j e sobie sp rawę z n iebezp ieczeństwa od -
w e t o w e j 'polityki up raw iane j w N R F . 

stamy. Tak np. zdecydowaną odprawę 
znalazły wówczas bezkrytycznie stoso-
wane upusty krwi, zwłaszcza przy uży-
ciu pijawek. Wystąpił przeciwko temu 
krakowski chirurg Rafał Czerwiakow-
ski w pierwszych latach XIX w. Fakt 
ten jest o tyle znamienny, że w tym 
samym okresie np. we Francji upusty 
krwi przy pomocy pijawek były nie-
zwykle szeroko rozpowszechnione, a w 
Paryżu mawiano, że więcej się krwi 
przelewa w szpitalach niż za wszyst-
kich wojen napoleońskich. 

Wielkiego przevorotu dokonano w 
poglądach na istotę tzw. kołtuna. Prze-
ciwko ujmowaniu go jako odrębnej 
choroby wystąpił Józef Dietl, lekarz 
kraJcowski, który ostatecznie rozprawił 
się z zabobonnymi poglądami i fak-
tycznie spowodował zniknięcie zarów-
no kołtuna, jak i „chorób kołtunowych" 
w Polsce. Dietlowi zaiudzięczamy rów-
nież stworzenie podstaw polskiej bal-
neologii. Po raz pierwszy wówczas sze-
rzej wykorzystano dla celów leczni-
czych obfite źródła solankowe w Kry-
nicy. 

Z innych osiągnięć polskiej nauki le-
karskiej w XIX w. wspomnieć należy 
0 poglądach Łuczkiewicza, wyrażonych 
w książce pt. „Białaczka — leucocy-
thaemia", w której wskazywał na moż-
liwość zakaźnego tła tej choroby. Ba-
dania nad istotą białaczki i jej ewen-
tualnym podłożem wirusowym należą 
do najbardziej aktualnych zagadnień 
naukowych w Polsce. Do trwałych 
osiągnięć należy również wprowadzenie 
przez Biernackiego, profesora war-
szawskiego, tzw. odczynu opadania 
krwinek czerwonych, który do dzisiej-
szego dnia stosowany jest na całym 
świecie jako podstawowe badanie kli-
niczne. 

Jak widzimy liczne były osiągnięcia 
medycyny polskiej w poprzednim stu-
leciu i w wielu przypadkach stanowiły 
one punkt zoyjściowy do obecnego 
okresu. Poza jednak tradycjami nau-
kowymi medycyna polska poszczycić 
się może również tradycjami społecz-
nymi. W ostatnich dziesiątkach lat XIX 
wieku wysunięty został np. przez rek-
tora UJ E. Korczyńskiego szeroko za-
krojony projekt utuKrrzenia „gminnej 
służby zdrowia". Austriacki okupant 
jednakże idei tych oczywiście nie po-
pierał. Również w okresie później-
szym — już w Polsce międzywojen-
nej — poszczególni profesorowie wy-
działu lekarskiego Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego wysuwali idee pracy społecz-
nej. Owocem tych dążeń było m.in. 
stworzenie specjalnych zakład.ów dla 
dzieci cierpiących na gruźlicę i jaglicę 
w Zakopanem i Witkowicach pod Kra-
kowem. 

Piękne tradycje polskiej nauki le-
karskiej, zarówno społeczne, jak i nau-
kowe, znalazły rozwinięcie w Polsce 
Ludowej. Dzięki dotacjom państwa po-
wstały nowe ośrodki naukowe, jak In-
stytut Hematologii w Warszawie czy 
nowe Akademie Medyczne w Lublinie 
1 Białymstoku, Szczecinie, Zabrzu oraz 
Wrocławiu. Rozwinął się znacznie od-
dział PAN zajmujący się badaniami 
medycznymi, wzrosła liczba stypen-
diów naukowych, utworzono oddzielną 
instytu.cję studiów doktoranckich, co 
umożliwia rozwój naukowy młodej 
kadry. Prowadzone są liczne i szeroko 
zakrojone badania niemal we wszyst-
kich gałęziach medycyny, których nie 
sposób tu nawet w części wyliczyć. 
Szczególnie duże osiągnięcia widoczne 
są Tl dziedzinie medycyny społecznej. 
Rozgałęziona sieć nowych szpitali, wiej-
skich ośrodków zdrowia, przychodni 
zdrowia przy zakładach przemysłowych 
i szkołach, zapewnia bezpłatną pomoc 
wszystkim, pracującym.. Korzystają oni 
również w szerokim zakresie z leczenia 
uzdrowiskowego i sanatoryjnego. W 
ten sposób realizowane są idee, które 

wysuwano jeszcze w ubiegłym wieku. 
• • • 

Następny zapowiedziany odcz-vł w y -
głosi radca do spraw kulturalnych A m -
basady P R L w Paryżu, p. Tadeusz 
Breza na temat wymiany kulturalnej 
polsko-francuskiej. 

Czytelnicy piszą 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
A b o n u j ę już od 7 lat „ T y g o d n i k P o l -

sk i " . Myś l ę , że teraz n ie m o g ł a b y m się 
bez niego obejść. Co tydz ień czekam na 
n iego j ak na bardzo d rog i e go mi p r z y -
jacie la. 

Ż y c z ę powodzen ia w da lsze j pracy . 
M . Ł U K A S Z E W S K A 
Cernay (Hau t -Rh in ) 



"1" L I C A podobna jest do wszystkich ulic wszyst -
I kich kolonii górniczych na Nordz ie . N a z y w a 
^ ^ się „ rue de Sal laumines" — dlatego, że gdzieś 

tutaj, w okol icach t e j ul icy kończy się osiedle 
Mericourt-Corons, a zaczyna się — właśnie 

Sallaumines. 
Ulicą idą ludzie z targu, bo na pobl iskie j ,,Grossa 

Be r l i n e " właśnie odbywa się targ. Są obładowani roz-
ma i t ym prowiantem, paczkami , ,Omo" i innym , ,Per-
s i lem". Sp>otykają się znajomi , ludzie przystają, two -
rzą się grupki. Okrzyk i , ,,patois" (ten, w k tó rym opisa-
ne i opowiadane są dz ie j e słynnego Cafougnet te ) i pol-
ska gwara z Nordu. 

Październik. Co też jest w te j chwi l i na jbardz ie j 
aktua lnym tematem rozmów? Od mi janych przez nas 
grupek zna jomych i sąsiadów, dolatują nas ty lko strzę-
py, f ragmenty , odpryski rozmów. 

Ws tąpmy do któregoś z do m ów i porozmawia jmy. . . Ca l a rodz ina p a ń s t w a K a r a s i ó w : Jerzy, Stefcia, m a m a , Z enon I tata 

W PAŹDZIERNIKU NA NORDZIE 

M a ł y 10-letnI Z e n o n m a „ n a j -
tęższą" g ł o w ę w r o d a n t e o 
czym św iadczy ten oto „ B i l -
let d ' H o n n e u r " (poniże j ) 
N a nasze j r ep r o du k c j i b i letu 
nie w i d a ć s templa E ^ I e de 
Ga rçons dr . Schwe i tze ra w 
Mer icour t , n a oryg ina l e jest 

"Billet d ' H o n n e u r 

^ „ i - S'- "ć// 

KA,RASIOWIE MIESZ-
KAJĄ NA SAMYM 
KOŃCU ULICY, w 
o s t a t n i m d o m u . Jes t 
i ch w d o m u p i ę c i o r o : 
m a m a , t a ta i t r o j e 

d z i e c i — J e r z y ( k t ó r y w g r u d -
n i u s k o ń c z y 17 la t ) , S t e f a n i a 
( l a t 14) i Z e n o n ( la t 10). 

M a m a p r o w a d z i gas i>odar -
s t w o d o m o w e — j a k k a ż d a 
m a m a , t a t a — p. T a d e u s z — 
p r a c u j e , j a k k a ż d y p r a w i e t a -
ta w M é r i c o u r t - C o r o n s , w k o -
pa ln i , z aś d z i e c i uczą s ię . 

J e r z y , k t ó r y chce zos tać 
k r e ś l a r z e m , j e s t u c z n i e m o d -
d z i a ł u t e c h n i c z n e g o „ L y c é e 
L o u i s P a s t e u r " w p o b l i s k i m 
H e n i n - L i è t a r d . U c z y s i ę d o -
br z e , w „ s w o i c h " d y s c y p l i n a c h 
( „ t e c h n o l o g i e d e c o n s t r u c -
t i o n " , „ t e c h n o l o g i e de s p é c i a -
l i t é s " ) u z y s k u j e d o b r e s t opn i e . 
W z e s z ł y m r o k u s z k o l n y m z a -
j ą ł w k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j d r u -
g i e m i e j s c e w s w o j e j k l as i e . 

S t e f c i a u c z y s i ę s t e n o g r a f i i 
i d a k t y l o g r a f i i — t e ż w H é -
n i n - L i é t a r d . 

A d z i e s i ę c i o l e t n i Z e n o n u c z y 
s ię , r z e c z j asna , w s z k o l e p o d -
s t a w o w e j . Z e n o n t o n a j t ę ż s z a 
g ł o w a w r o d z i n i e . U c z y s ię 
„ j a k s t a r y " . — „He to on już 
ma tych „Billets d'hon-
neur"! — c i e s z y s i ę t a ta . — 
Synek, pokaż panu taki jeden 
„Billet d'honneur"! 

Z e n o n j e s t u c z n i e m t r z e c i e j 
k l a sy . W m i e s i ę c z n e j k l a s y f i -
k a c j i j e s t z a w s z e a l b o p i e r w -
szy , a l b o — w n a j g o r s z j f m 
w y p a d k u —- d rug i . 

R o z m o w a ca ł y c zas d o t y c z y 
t y c h w ł a ś n i e s p r a w : n o w e g o 
r o k u s z k o l n e g o i n a u k i d z i e c i . 
N a u k a , w y k s z t a ł c e n i e d z i e c i 
j e s t p r z e c i e ż w t e j c h w i l i j e d -
n y m z g ł ó w n y c h p r o b l e m ó w 
ż y c i o w y c h k a ż d e j n i e m a l r o -
d z i n y r o b o t n i c z e j . 

— „Czasem o naszym naj-
młodszym synku mówimy, pól 
żartem, pół serio: „Zostanie 

inżynierem". Czy nim zostanie, 
czy też nie, to się oczywiście 
okaże dopiero za kilka lat. W 
każdym razie do szkoły będzie 
mógł chodzić tak długo, jak 
tylko będzie miał do tego chęć. 
Widzi pan, myśmy nie mogli 
się uczyć, więc bardzo zależy 
nam na tym, aby uczyły się i 
zdobywały wykształcenie na-
sze dzieci..." — p o w i a d a p a n 
K a r a ś . 

G o s p o d y n i d o d a j e , ż e d z i e -
c i n i e t y l k o , d z i ę k i B o g u , 
d o b r z e s i ę uczą w sz jko łach 
f rancus .k ich , a l e i p o pwlsku 
d o b r z e m ó w i ą i c z y t a j ą . T e 
s ł o w a o j ę z y k u p o l s k i m s p r a -
w i a j ą , ż e w s z y s c y „ ł a p i ą " n o -
w y t e m a t : P o l s k a . 

M ó w i s i ę o t j rm, ż e S t e f c i a 
b y ł a d w a la ta t e m u na w a -
k a c j a c h w K r a j u , ż e w r ó c i ł a z 
t y c h w a k a c j i b a r d z o z a d o w o -
lona . P a n i K a r a s i o w a w y j a ś -
n ia , ż e „w domu dzieci mu-
szą mówić po polsku, bo ja 
właściwie nie znam języka 
francuskiego". 

Dlaczego Christian Kopka wybrał podróż do Polski? 
KAŻDEGO ROKU p a -

ryska „Fondat ion N a -
tionale des Bou r se s 
Z e l l i d j a " przeznacza 
ki lkaset s t ypend iów 
tzw. „bourses de v o -

y a g e Z e l l i d j a " d la uczn iów 
ostatnich k las l iceów, „ecoles 
n o r m a l e s " i Inych szkół. S t y -
p e n d i u m w y n o s i 350 f r a n k ó w 
1 przeznaczone jest n a o d b y -
cie podróży do dowo ln i e w y -
branego k r a j u . S typend ium, 
j a k w idać , nie jest wysok ie , 
a l e po dołączeniu p e w n y c h 
oszczędności d a j e mater ia lną 
pods t awę do w y r u s z e n i a w 
świat . K a n d y d a t ó w jest z a -
wsze w i ę c e j aniżel i p r z y -
z n a w a n y c h s typend iów. K a ż -
dy z nich, s ta ra jąc się o sty -
p e n d i u m F u n d a c j i Ze l l i d j a , 
mus i napisać, j ak i k r a j chcia ł -
by zwiedzić, i uzasadnić, co go 
w tym k r a j u n a j b a r d z i e j Inte -
r esu je . N a j w i ę k s z e szanse m a -
j ą w i ęc cl, którzy w sposób 
c i e k a w y I p r z e k o n y w a j ą c y 
potra f ią p rzedstawić p ro j ek t 
s w o j e j podróży. 

Stypendyśc i F u n d a c j i Z e l l i -
d j a zobowiązan i są do złoże-
nia po powroc i e z podróży 
obszerne j , u d o k u m e n t o w a n e j 
p isemnie re lac j i . 

J ednym z tegorocznych s ty -
pendys tów by ł 17-letnI F r a n -
cuz po lsk iego pochodzenia 
Chr is t ian K O P K A , w y c h o w a -
nek l i c eum w Doua i . Jako cel 
w y m a r z o n e j podróży w y b r a ł 
Po lskę . Jego re l ac j ę z podróży 
do Po l sk i o p u b l i k o w a ł dz ien -
n ik „ L a V o i x du N o r d " . 

Postanowiłem przede wszystkim pojechać do Warszawy i tam 

przez kilka tygodni przyjrzeć się z bliska i zapoznać z odbu-

dową tego miasta. Mam zamiar zostać architektem, więc spra-

wy te interesowały mnie najbardziej i właśnie w Warszawie. 

K o p k a w r ó c i ł z w y p e ł n i o n y m k a r n e t e m p o d r ó ż y , l i c z n y m i 
f o t o g r a f i a m i , r y s u n k a m i i — z g ł o w ą p e ł n ą w r a ż e ń . U w a ż a , ż e 
w a k a c j e w P o l s c e u d a ł y m u s i ę w s p a n i a l e , b y ł y o n e „ f o r m i -
d a b l e s " . 

Gdybym znał w języku francuskim jeszcze mocniejsze słowo 

od „formidables" — m ó w i C h r i s t i a n K o p k a — to nie wahałbym 

się użyć go relacjonując moje wrażenia z pobytu w Polsce. 

P a m i ę t a j ą c o s w o i m g ł ó w n y m ce lu p o d r ó ż y m ł o d y l i c ea l i s t a 
p r z e z 15 p i e r w s z y c h d n i p o b y t u w W a r s z a w i e p r z e s i e d z i a ł w b i -
b l i o t e k a c h , m u z e a c h , r o z m a w i a ł z a r c h i t e k t a m i , h i s t o r y k a m i , 
a r c h i w i s t a m i i w t e n s p o s ó b u d a ł o m u s i ę z g r o m a d z i ć d u ż o 
m a t e r i a ł u d o k u m e n t a c y j n e g o i i n f o r m a c j i na t e m a t i n t e r e s u j ą -
c e j g o d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y i u r b a n i s t y k i . 

Zwiedzałem również możliwie dokładnie — r e l a c j o n u j e K o p -
ka — „cette étonnante, magnifique Varsovie, entièrement re-

construite", a także „les environs très pittoresques de la capi-

tale polonaise". 

J a k i e są j e g o o g ó l n e w r a ż e n i a z p o b y t u w K r a j u ? 
Uprzejmość Polaków jest wyjątkowa. Przed Francuzem 

otwierają się wszystkie drzwi. Wszyscy starali się mi na każ-

dym kroku wszystko ułatwić, w muzeach i bibliotekach poka-

zywano mi specjalnie najrzadsze dokumenty. 

C h r i s t i a n K o p k a m ó w i d a l e j : Daje się powszechnie zaobser-

wować u Polaków pęd do nauki, chęć kształcenia się. Wszyscy 

chcą studiować i studiują. Nie do rzadkości należą wypadki, że 

w jednej rodzinie studiujące dzieci pomagają studiującym ro-

dzicom. 

M ł o d y l i c ea l i s t a o d b y ł p o d r ó ż p o w r o t n ą d o F r a n c j i p o c i ą g i e m , 
k t ó r y m w r a c a ł o t a k ż e k i l k u s e t s t a r y c h e m i g r a n t ó w z o d w i e d z i n 
w P o l s c e . N i e k t ó r z y z n i c h m i e l i w w a l i z k a c h g r u d k ę z i e m i 
z Polsiki . O n n i e m i a ł j e j w s w o j e j w a l i z c e , a l e — j a k o ś w i a d -
cza — kocham tę ziemię polską, która była dla mnie tak gościn-

na i pojadę tam znowu przn pierwszej okazji. 

Christ ian K o p k a postanowi ł 
dok ładn ie poznać Polskę . 
Spe łn i ł n ie tylko w a r u n e k 
w y j a z d u , tzn. w y j a ś n i ł , d l a -
czego w y b r a ł w ł a śn i e ten 
kra j , a le podczas pobytu w 
Polsce zebra ł w i e l e c i eka -
w e g o mater i a łu o tym, j a k a 
jest ta wspó łczesna P o l s k a 

W t y m r o k u b y l i na w a k a -
c j a c h w P o ł s c e s ą s i e d z i p a ń -
s t w a K a r a s i ó w . W o g ó l e — w 
t y m r o k u n a p r a w d ę d u ż o l u -
dz i s p ę d z i ł o u r l o p w K r a j u . 
W i ę c w k o l o n i i d u ż o m ó w i sdę 
n a t e n t e m a t , l u d z i e c h w a l ą , 
k r y t y k u j ą , d y s k u t u j ą , w s p o -
m i n a j ą , a są i t a c y , k t ó r z y j u ż 
p l a n u j ą . 

I w ł a ś c i w i e j e s t t o s łuszne , 
c h o ć n i e d a w n o m i n ę ł y w a k a -
c j e i o k r e s u r l o p o w y . J u ż t e -
r a z n a l e ż y p r z e c i e ż usta l i ć , i l e 
m n i e j w i ę c e j i w j a k i s p o s ó b 
•l>ędzie m o ż n a w t r a k c i e n o -
w e g o r o b o c z e g o r o k u z a -
osz c z ęd z i ć , j u ż t e r a z p r z e -
c i e ż t r z e b a w o p a r c i u o w ł a s -
n e d o ś w i a d c z e n i a i ż y c z e n i a i 
w o p a r c i u o r z e c z y z a s ł y s z a n e 
i p r z e c z y t a n e — usta l ić , j a k w 
p r z y s z ł y m r o k u b ę d z i e w y g l ą -
d a ł u r l op . S ł o w e m : na d o b r ą 
s p r a w ę , t e r a z W ł a ś n i e n a l e ż y 
p l a n o w a ć . 

D o t y c h , k t ó r z y t e r a z w ł a ś -
n i e u k ł a d a j ą sob i e p l a n p r z y -
s z ł y c h w a k a c j i , n a l e ż ą i K a r a -
s i o w i e . P o s t a n o w i l i , ż e w 
p r z y s z ł y m r o k u p o j a d ą d o 
P o l s k i . P o j a d ą w ł a s n y m s a -
m o c h o d e m . P a n T a d e u s z o d -
w i e d z i s w o j e r o d z i n n e o k o l i c e 
p o d C z ę s t o c h o w ą i w o g ó l e — 
b ę d ą p o d r ó ż o w a ć . 

P a ź d z i e r n i k . K u p u j e s i ę 
„ k u l k i na m o l e " , z i e m n i a k i i 
w ę g i e l na z i m ę . D z i e c i z n o w u 
chodzą do s z k o ł y , t r z e b a w i ę c 
p o m y ś l e ć — t o o p ł a s z c zu , t o 
o t o r n i s t r z e , t o z n o w u o k o m -
p l e c i e c y r k l i , o ks i ą ż ce , s ł o -
w e m — w y d a t k i , w y d a t k i i t o 
c o r a z w i ę k s z e , b o z n o w u coś 
podroża ło . . . 

M i e s i ą c b i l a n s u ( bo o t o z n o -
w u m i n ą ł j e d e n r o k r o b o c z y i 
s z k o l n y ) n a d z i e i ( bo o to z n o -
w u z a c z y n a s i ę n o w y r o k r o -
b o c z y i s z k o l n y ) , m i e s i ą c 
w s p o m n i e ń i p l a n ó w . U K a r a -
s i ó w , u s ą s i a d ó w K a r a s i ó w , u 
nas w s z y s t k i c h — z w y c z a j -
n y c h ludz i — k t ó r z y na s w o -
i ch z w y c z a j n y c h , z e s c h ł y m i 
l i ś ć m i o b s y p a n y c h u l i cach , 
r o z m y ś l a m y i r o z m a w i a m y o 
s w o i c h , c o d z i e n n y c h , z w y c z a j -
n y c h s p r a w a c h . 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. Z O N A N D 

( istnieje w Pa ryżu od 1926 r.) 
49, Fa^ubourg S a i n t - M a r t i n , 49 

P a r i s 10-e 
te-1. N O R 21-00 
Mét ro : S t rasbourg -Sa int -Denis 
z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a -
w y s ą i l o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , 
p o d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d l f t o -
w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a : « -
z a c j e , m e t r y k i , a k t a ś m i e r c w 
t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o -
d z i n , p e ł n o m o c n i c t w a d la 
d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y 
l u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i 
s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a 
i 6karg<i d o w ł a d z o r a z t ł u m a -
c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t -
k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 
l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o -
d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 



Rolniczy Re j onowy Zak ład Doświadczalny w Poświętnem gospodarzy na 520 hektarach. Oczywiście in-awie wszystkie prace polowe są tu już zmechanizowane 

POŚWIĘTNE SŁUŻY ROLNIKOM 
LA P O Ł . O G N E était autre fo is reputee 

pays agricole, et pourtant l ' agr icu l ture 
était cons idérab lement arr iérée, l 'usage 

d ' engra i s arti f iciels p ra t iquement inconnu, 
les machines et méthodes modernes de cul -
ture — ignorées. Auss i les instituts agricoles 
scienti f iques, les stations d ' expér imentat ion 
et les exploitat ions modèles ont-i ls aujolur-
d 'hui u n rôle part icu l ièrement important 
à j ouer . O n en compte plusieurs centaines 
dans le pays tout entier, dont 52 dans la 
rég ion de Varsov ie . 

L ' u n d ' eux est Tentreprise agr icole e x p é -
r imenta le à Poświę tne près de P łońsk. Elle 
fu t créée en 1921 su r moins de 200 hectares 
et son in f luence rayonna i t sur u n ar rondis -
sement. A u j o u r d ' h u i l 'entrepr ise dispose de 
520 hectares. 56 hectares servent un iquement 
à des expér iences d 'accl imatat ion, d ' hyb r i -
dation etc. Ł e reste fourn i t des semences 
sélectionnées. A ins i 31 qualités de pommes 
de ter re sont étudiées sur des petites p a r -
celles. Et l 'une d'elles, baptisée „ U r a n " et 
ayant fa i t ses preuves , est cultivée sur une 
l a rge échel le pour f o u r n i r en tubercules sé-
lectionnés les paysans. D 'autres cultures — 
l égumières , f ru i t ières etc. — sont étudiées. 
P .ex . la menthe (5.000 hectares dans l ' a r ron -
dissement) est ici connue sous tous ses „ a n -
g les " . 

D ' au t re part les p rob lèmes zootechniques 
et économiques gagnent actuel lement en 
importance dans les activités du centre de 
Poświętne qui est connu éga lement pour les 
cours, conférences , stages organisés ici pour 
les spécialistes, les étudiants et aussi, en hi-
ve r , pour les paysans de la région. 

Tak mieszkano tu dawnie j . Dziś d w u -
rodzinne domki osiedla mieszkaniowe-
go w Poświątnem ma j ą bieżącą i ciepłą 
wodę, centralne ogrzewanie i łazienki 

Zmienia się w y g l ą d ws i polskiej, 
zmieniają się j e j sposoby gospodaro-
wania . M a ona wp rawdz i e jeszcze w i e -
le b raków, ale w większości wsi płoną 
już elektryczne żarówki, a motory 
elektryczne 1 traktory u ła tw ia ją ciężką 
pracę. Ażeby dobrze 1 nowocześnie go -
spodarzyć, trzeba wiedzieć nie tylko, 
j ak uprawiać ziemię, ale co siać lub sa -
dzić 1 czym karmić glebę, aby dała jak 
najlepsze plony. Rolnik, zwłaszcza star-
szego pokolenia, opiera swą wiedzę na 
wieioletnim doświadczeniu i naukach 
przekazanych przez ojca, co jest nie-
zwykle cenne, ale dziś już nie wys t a r -
czające. Świat idzie naprzód i w rolnic-
twie potrzebna jest nowoczesna wiedza, 
stosowanie nowych zabiegów agrotech-
nicznych. W tej dziedzinie pomaga ją 
polslum rolnikom liczne instytuty i 
ośrodki naukowo-doświadczalne. Jest 
ich w K r a j u kilkaset. Na j ba rdz i e j 
up rzywi l e j owanym pod tym wzg lędem 
regionem jest wo j ewódz two w a r s z a w -
skie, gdzie działają aż 52 różne insty-
tuty, stacje i gospodarstwa doświad -
czalne. Jednym z nich jest Rolniczy 
Re jonowy Zak ład Doświadczalny w 
Pośwlętnem koło Płońska. 

ZA K Ł A D W P O S W I Ę T N E M p o -
w s t a ł j eszcze w 1921 r. na t e r e -
nie p r z e j ę t e g o p r z e z p a ń s t w o 
m a j ą t k u , j a k o p l a c ó w k a d o -
św iadcza lna S e j m i k u P ł o ń s k i e -
go. B y ł a to j ak na o w e czasy 

n i ema ł a z d o b y c z ch ł opów . P r z e d w o j n ą 
zak ład pos iada ł n ieca łe 200 h e k t a r ó w i 
z a j m o w a ł s ię w y ł ą c z n i e b a d a n i e m roś -
l in . Dz iś j e g o p o w i e r z c h n i a wz r o s ł a d o 
520 h e k t a r ó w . N a 56 hek ta rach Zak ł ad 
p r o w a d z i r o zma i t e p race n a u k o w o - b a -
d a w c z e , a reszita g r u n t ó w w y k o r z y s t y -
w a n a jest p r o d u k c y j n i e , o c z y w i ś c i e pod 
w z o r o w e u p r a w y . 

Zak ł ad ściś le w s p ó ł p r a c u j e z i n d y -
w i d u a l n y m i g o s p o d a r s t w a m i , p r a c u j ą -
c y m i w b l i ż s ze j i da l s z e j oko l i c y . D o -
s tarcza i m n a j o d p o w i e d n i e j s z e d la 
ok reś l onego r o d z a j u g l e b y k w a l i f i k o -
w a n e nasiona, s łuży radą — c z ym , k i e -
d y i i le nawoz i ć , wspó łd z i a ł a z n im i w 
dośw iadc z en i a ch na codz i eń , w p r o -
w a d z e n i u r a c j o n a l n e j u p r a w y . Os ta t -
n io np. ba rdzo d o b r e r e zu l t a t y i t o 
obust ronne d a j e n o w o w y h o d o w a n a od-

m M 

M g r Franciszek G a j e k sprawdza za -
chowanie się odmiany z iemniaków 
„ U r a n " u indywidualnego gospodarza 
p. Cz. Grze laka w e ws i Skarboszewo 

miana z i e m n i a k ó w — „ U r a n " . Sadze -
n iak i t e j o d m i a n y zakup i l i m. in. r o l -
n i cy z o d l e g ł e j o 17 k m od P ł ońska w s i 
SłabOBzewo. Zas t o sowa l i oni w s z y s t -
k i e za l econe p r z e z n a u k o w c ó w zab ieg i . 
P r a c o w n i c y z P o ś w i ę t n e g o s y s t e m a -
t y c zn i e o d w i e d z a l i m i e j s c o w y c h r o l n i -
k ó w , aby p r z e k o n a ć s ię j ak s p r a w u j e 
s ię n o w a odmiana . W s p ó ł p r a c a da ła 
nadspodz i ewan i e ko r z y s tne w y n i k i . 

Z a k ł a d w P o ś w i ę t n e m pos iada obec -
n ie t r z y g ł ó w n e d z i a ł y n a u k o w e : roś-
l inny , zoo t echn ic zny i ekonomic zny . 

— Największy z nich — m ó w i d y r e k -
to r nacze lny , p r a c u j ą c y tu o d 1936 r. 
m g r inż. Z y g m u n t N o a k o w s k i — obej-
mujący około 85 procent całości opra-
cowywanych przez nas zagadnień — to 
dział rośłin uprawnych. 

N i e b ę d z i e m y o p i s y w a ć l a b o r a t o r i ó w 
i r ó żnych t iardzo c i e k a w y c h badań, 
a t a k ż e i n t e r e su j ące j apa ra tu r y nau-
koiwej . W y b i e r a m y się w po l e i t a m 
z a p o z n a j e m y s ię z p racą te j c i e k a w e j 
p l a c ó w k i s łużące j r o ln ikom. 

— Badamy SI odmian ziemniaków — 
m ó w i d y r e k t o r n a u k o w y m g r F r a n c i -
szek G a j e k . — Stosujemy na tych po-
letkach rozmaite nawozy organiczne i 
mineralne. W wyniku żmudnych krzy-
żówek a potem wieloletnich selekcji 
wyhodowano odmianę „Poświętne Se-
lekcyjne", która w latach 1954—1959 
zdobyła wielką popularność. Była po-
szukiwana przez rolników całego Kra-
ju, gdyż dawała bardzo duże zbiory. 

Z w r a c a m y u w a g ę na n i e znaną n iską 
roś l inę. 

— To mięta pieprzowa — ob jaśn ia 
d y r e k t o r . — W powiecie płońskim po-
nad 5 tysięcy hektarów przeznaczono 
na uprawę tej rośliny zielarskiej. Daje 
ona duży dochód rolnikom. Przeszło po-
łowę ogólnokrajowej produkcji dostar-
cza powiat płoński. 

N a da lszych jpolach w i d a ć pas t ewną 
kukuryd z ę , w ś r ó d k t ó r e j rosną roś l iny 
s t r ą c z k o w e : so ja , bob ik i l ę d źw ian 
a f r ykańsk i . P o w i a t p łoński , j a k i s a m o 
miasto , k t ó r e posiada 253 gospodars twa , 
m a charak te r w y b i t n i e ro ln i c zy . D o 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h up raw , oprócz 
zbóż, roś l in o k o p o w y c h i w s p o m n i a n e j 
j u ż m i ę t y p i e p r z o w e j , na leżą t r u s k a w k i 
i m a l i n y o r a z czarne porzeczk i . D l a t e g o 
t e ż Z a k ł a d w P o ś w i ę t n e m p r o w a d z i 
g r u n t o w n e badan ia n a w o z o w e z t y m i 
w łaśn i e roś l inami . Gos.podarstwo ro lne 
s p r z e d a j e ponad to r ok roc zn i e duże 
i lości sadzonek t r u s k a w e k . Z rośl in p a -
s t e w n y c h P o ś w i ę t n e m a pKjważne os iąg -
n ięc ia w r o zpowszechn i an iu u p r a w y 
lucerny , k t ó r e j zb ie ra do cz te rech po -
k o s ó w w roku. 

P o z w i e d z e n i u pó l w j e ż d ż a m y na 
pob l i ską szosę, łączącą P o ś w i ę t n e z 
P ł o ń s k i e m i C i e c h a n o w e m . R o z s i a d ł y 
s ię w z d ł u ż n i e j w o g r ó d k a c h m u r o w a -
ne, p i ę t r o w e domki . 

W pob l i żu z a b u d o w a ń Zak ładu , na 
śc ianie d a w n e g o d w o r u w P o ś w i ę t n e m , 
na l e żącego k i edyś do W e j h e r ó w , w i d -
n i e j e m a r m u r o w a tab l ica p r z y p o m i n a -
jąca, że w la tach 1865—1866 m i e s z k a ł 
tu j a k o nauczyc i e l syna w łaśc i c i e l i m a -
j ą tku — H e n r y k S i enk i ew i c z . T u t a j za-
p e w n e w i e l k i po lsk i p i sa r z — laureat 
N a g r o d y Nob l a , napisa ł p i e r w s z y , n i e -
s te ty z ag in i ony dz iś u twór , pt . „ O f i a -
ra " . O j e g o t reśc i w i e m y t y l k o t y l e , ż e 
„bohater na początku skacze, w środ-
ku się uczy, a pod koniec płacze". „Bo-
haterką zaś jest córka budowniczego". 
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Dyrektor naukowy mgr Franciszek G a -
jek (z l ewe j ) w rozmowie z k ierowni -
kiem laboratorium chemicznego Z a k ł a -
du mgr Stanis ławem Kowalczykiem 



B y ł a to p r a w d o p o d o b n i e pow i e ść p sy -
c l i o log iczno-spo łeczna . A u t o r z d a w a ł 
sob i e s p r a w ę z j e j n iedoskonałośc i , 
zw łas zc za k o m p o z y c y j n y c ł i , upoważn i ł 
w i ę c k o l e g ę z ł a w y g i m n a z j a l n e j , s w e -
g o p r z y j a c i e l a , p ó ź n i e j s z e g o studenta 
m e d y c y n y K o n r a d a D o b r s k i e g o do 
p r z e r óbek , a le os ta teczn ie uznał p racę 
za n i e godną d r u k o w a n i a : „Samą „Ofia-
rę" poświęciłem jak. owo jagnię biało-
rune na ofiarę Minerwie, Satyrom i in-
nym tego rodzaju bóstwom" — nap i -
sał m ł o d y S i e n k i e w i c z o s w e j d e cy z j i 
w l iście do p r z y j a c i e l a . 

N i e o p o d a l d a w n e g o d w o r u , gdz i e 
obecn i e mieśc i s ię admin i s t rac j a gospo-
da rs twa , z n a j d u j e s i ę g ł ó w n y budynek 
Zak ładu . T r o c l i ę da l e j w ś r ó d d r z e w 
w y r a s t a nowoczesny , o r y g i n a l n y w 
kszta łc ie , 4 - k o n d y g n a c y j n y m a g a z y n , w 
k t ó r y m w s z y s t k i e prace będą c a ł k o w i -
c i e z a u t o m a t y z o w a n e . 

Op i su jąc n a w e t pob i e żn i e dz ia ła lność 
R o l n i c z e g o R e j o n o w e g o Z a k ł a d u D o -

św iadc za lnego w P o ś w i ę t n e m , t rudno 
j eszcze n i e w s p o m n i e ć o upowszec ł i -
n ian iu p r z e z Z a k ł a d w i e d z y r o ln i c z e j . 
Z a w s z e tu jest r o jno . L a t e m szko lą s ię 
stażyści , p r z y j e ż d ż a j ą na p r a k t y k i d y -
p l o m o w e i w a k a c y j n e s tudenc i w y ż -
szycł i ucze ln i i t e c ł i n i ków ro ln iczyc ł i , 
a t ak ż e s łucł iacze szikół p r zysposob i en ia 
ro ln i c zego . Z i m ą zaś odbyTva ją się 
n a j r o z m a i t s z e kursy , na k tó ryc ł i p r a -
c o w n i c y n a u k o w i Z a k ł a d u p r z e k a z u j ą 
s w o j ą w i e d z ę r o ln ikom. 

P r a c a Z a k ł a d u w P o ś w i ę t n e m i in-
nych j e m u podóbnych nab i e ra os ta tn io 
s z c z egó lnego znaczen ia . R o l n i c t w o p o l -
s k i e o toc zone jest t e ra z p r z e z p a ń s t w o 
wszechs t ronną op i eką i ko r zys ta z r ó ż -
nych f o r m p o m o c y , d o g o d n y c h k r e d y -
t ó w itp., p o d e j m u j e w i e l e p r z e d -
s i ęwz i ęć s łużących unowocześn i en iu 
u p r a w i h o d o w l i , dos t osowan iu po z i o -
m u p r o d u k c j i r o ln i c z e j do w c i ą ż ros-
nących po t r z eb K r a j u . 

Rozległe poła Zak ł adu objeżdża się tradycyjną kolaską zaprzężoną w konia 

Tu ta j odbywa się oznaczanie zawartości skrobi w e wczesnych ziemniakach 

U W A G A I U W A G A ! 

Witiki wybér Materialiw łtkcitwycli 
pa ceHach kankareicyjRycli 

C o s o b o t a 
ujielka sprzedaż reklamouja 
najpiękniejszych materiałów 

UJ f i rmie 

TISSUS ZORMAN 
25. rue des Ferronniers — D O U A I 

Rozkivital^ pęki białych róż, 
Czerroone jabłuszko, 
Góralu cz^i Ci nie żal. 
Umarł Maciek, 
Hej tam pod lasem. 
Miała baba koguta, 
Hej z gór^ jadą Mazury, 
Jak to milo wieczór b^wa. 
Pije Kuba do Jakuba, 
Wszystkie r^bki śpią w jeziorze, 
Sto lat 

I w ie le innych znanycii polsicich pioseneic uka-
że się jeszcze w t y m roicu w n o w y m nagraniu 
J. K o ł a c z k o w s k i e g o pt. . .ECHA O J C Z Y Z N Y " 
— płyta nr. XL 0204 Cena p łyty - 30 cm. 33 obroty 

22 F . ' (p ius koszta przesyłk i ) 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
poleca ponadto po cenach najniższych 

następujące PŁYTY 
XL 0180 - 30 cm. 22 F 
ZNASZ-LI SWÓJ KRAJ? 
e Polonez powitalny 
0 Słynie K r a k ó w śilczny — krakowiak 
e K u j a w i a k i 
# O j Jody, Jody — oberek 
0 R y m - c y m — polka 
e H e j kapela g ra mazura 
e Matu lu mo ja — mazur 
# Oblekoński oberek 
e O j markotno — ku j aw i ak 
# Kaszubska polka 
e K rakow iak spod Racławic 
e Omal serce nie wyskoczy — ot»erek 

XL 0165 - 30 cm. 22 F 
POLSKIE PIEŚNI ŻOŁNIERSKIE 
I LUDOWE 
# Wiązanka dawnych pieśni żołnierskich 
# Rozszumlały się wierzby 
# Wiązanka pieśni wa lk i 1939—1945 
e S^cha mazurskie 
# Kw ia ty polskie 
# Od Rzeszowa 

N 0298 - 45 T. 8 F 
FILIPINKI 
• Wa l a - tw i s t 
0 Mr . Wonde r fu l 
0 Batumi 
e PraczIU z Portugal i i 

N 0299 - 45 T. 8 F 
FILIPINKI 
• FUiplnkl — to my 
e Do widzenia profesorze 
• B a l ar lekina 
e Spacer po porcie 

N 0093 - 45 T. 8 F 
POLSKA KAPELA 
FELIKSA DZIER2AN0WSKIEG0 
0 B u m cyk, cyk — polka 
e Słynie K r a k ó w — śliczny — krakowiaki 
# O j , markotno — ku j aw i ak 
e Obiekońsld gberek 

Do cen powyższych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej 
Zamówienia na powyższe płyty prosimy już liierować 
pod adresem: 

LA BOUTIQUE POLONAISE" 
2 5 , r u e D r o u o ł - P A R I S I X e 

f» 

NIE ZWLEKAJ, feśli chcesz sobie zapewnić 
przyjemne wieczory zimowe! 



Wysokość w k ł a d ó w ludności 
Kr-aju w Powszechnej Kas ie 
Oszczędności zbliża się do 35 
mi l iardów złotych. Jeszcze 
d w a lata temu na jednego 
mieszkańca przypadało 556 
złotych ulokowanych na ksią -
żeczce oszczędnościowej, obec-
nie suma ta wynosi 1054 zło-
te. P r a w i e co drugi m i e s z l » -
nieć Polski posiada książecz-
kę oszczędnościową P K O . 

N iewątp l iw ie znaczny w p ł y w 
na wzrost oszczędności ma j ą 
różnorodne fo rmy oszczędza-
nia. Na jpopularnie jszą f o r -
mą są książeczki samo-
chodowe. Po lega to na itym, 
że wp łaca się określoną sumę 
(6 lub 9 tysięcy) i zamiast p ro -
centu właściciel takiej ks ią -
żeczki cztery razy w roku 
uczestniczy w losowaniu sa-
mochodów, przy czym przy 
wkładzie 9 tysięcy złotych — 
na tysiąc oszczędzających 
przypada 1 auto, a ci co w p ł a -
cili 6 tysięcy, ma j ą mniejsze 
szanse (1 auto na 1500 ksią -
żeczek). 

Istnieją też książeczki p re -
miowane-mieszkaniowe. M o ż -
na też wy losować motocykl, 
wycieczki k r a j owe i zagra -

Kryptonim 
YCA-2 

Na jnowszy polski automat 
do cięcia tlenem noszący 
„kryptonim" Y C A - 2 wyg l ąda 
niepozornie, ale jak twierdzą 
fachowcy jest to urządzenie 
rewelacyjne. Y C A - 2 tnie sta-
lowe blachy o grubości od 3 do 
300 mil imetrowi! ) Ten całko-
wicie zmechanizowany aparat 
posiada trzy rodzaje s te rowa -
nia. G d y założy się rolkę m a g -
netyczną, potrafi ciąć wed ług 
szablonu. Ręcznie można go 
prowadzić po dowolne j linii. 
Trzeci sposób polega na stero-
wan iu przy pomocy g łowicy 
elektrycznej, która odczytuje 
kształt bezpośrednio z rysun -
ku w skali 1:1. Tak wysok ie j 
klasy automaty produku ją 
tylko nieliczne kra je na św ie -
cie. Jesteśmy dumni, że i Po l -
ska do nich należy. 

Automat Y C A - 2 został opra -
cowany przęz Zakład B u d o w y 
Prototypów Urządzeń S p a w a l -
niczych w Gliwicach. Następ -
ne aparaty będą już posiada-
ły urządzenia kopiujące w 
skali 1:100. Konstruktorami te-
go rewe lacy jnego automatu są 
inżynierowie E. D o b a j i Z. P u -
•fal. 

9.530 km autokarem po USA i Kanadzie 
prze jadą m u z g c » Fi lharmonii Narodo iue j 

Październik — mies iącem oszczędności 

F i l ha rmon i a N a r o d o w a z n ó w 
za gran icą . T o już d r u g i e t o u r -
née po S tanach Z j e d n o c z o -
nych i K a n a d z i e t r w a ć będz i e 
do 16 l is topada br. Z e spó ł 
p o d r ó ż u j e au tokarami . Ł ą c z -
n ie m u z y c y w a r s z a w s c y p r z e -
j adą 9.530 k m , czy l i t y l e , i l e 
m n i e j w i ę c e j w y n o s i c zwa r t a 
część z i emsk i e go r ówn ika . 

Z e spó ł F i l h a r m o n i i N a r o d o -
w e j , k t ó r e m u t o w a r z y s z ą w y -
b i tn i soliści — W a n d a W i ł k o -
mi rska ( sk r z ypce ) i W ł a d y s -
ł a w K ę d r a ( f o r t ep ian ) , m a w 
sw3rm p r o g r a m i e w y s t ę p y aż 
w 30 mias tach , m.in. w N o -
w y m Jorku, W a s z y n g t o n i e , 
Boston ie , F i l ade l f i i , De t ro i t , 
B u f f a l o , Mon t r ea lu , M i n n e a -
pol is i Ch i cago . 

niczne. W tym roku, w paź -
dzierniku, który już t radycy j -
nie jest Miesiącem Oszczędza-
nia, P K O w p r o w a d z a nowy 
rodza j wk ł adów , polegający 
na systematycznym gromadze-
niu oszczędności przez okres 
pięciu lat. 

^ Wgsok ie 
odznaczenie 
d la Teatru 
Śląskiego 

w 40- lec ie P a ń s t w o w e g o 
T e a t r u im. St . W y s p i a ń s k i e g o 
w K a t o w i c a c h o d b y ł a s ię w 
g m a c h u t ea t ru uroczys toć j u -
b i l euszowa, na k tó rą p r z y b y -
li p r z e d s t a w i c i e l e rządu, ś l ą -
sk i ego św ia ta ku l tura lnego , 
o r g a n i z a c j i spo łecznych, d e l e -
g a c j i z kopa lń , hut i z ak ła -
d ó w pracy . 

W s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p r z e w o d n i c z ą c y W o j e w ó d z k i e j 
R a d y N a r o d o w e j w K a t o w i -
cach, Je r zy Z i ę t ek , s t w i e r -
dz i ł m i ę d z y i nnymi , „ i ż T e a t r 
Ś ląsk i o d poc zą tku s w e g o 
is tn ien ia j es t śc iś le i n i e r o -
z e r w a l n i e Zw iązany ze ś rodo -
w i s k i e m r o b o t n i c z y m i s łuży 
m u s w o j ą sz tuką. U ź r óde ł 
pows tan ia t e j p l a c ó w k i z n a j -
d u j e isię d o r o b e k w y p r a c o w a -
ny p r z e z ruch amato rsk i s z e -
r o k o r o z w i n i ę t y w mias tach i 
ws i a ch G ó r n e g o Ś l ą ska " . 

Nas t ępn i e w ś r ó d se rdeczne j 
o w a c j i l i c zn ie z g r o m a d z o n e j 
w i d o w n i J e r z y Z i ę t e k p r z e -
kaza ł na ręce d y r e k t o r a R o -
mana Z a w i s t o w s k i e g o p r z y -
znane t e a t r o w i w y s ó k i e od -
znaczen ie — O r d e r Sz tandaru 
P r a c y I k lasy. 

Uroczys tość j u b i l e u s z o w ą z a -
k o ń c z y ł o p r z e d s t a w i e n i e , .We-
s e l a " Wysp i ańsk i e go , p i e r w -
s z e j sz tuki w y s t a w i o n e j na 
t e j s cen i e 40 la t t emu. P u -
bl iczność nag rodz i ł a a k t o r ó w 
se rdeczną o w a c j ą . 

^ Prof. Z. Drzeuj iecki przeujodniczącym 
jury V I I Konkursu Chopinoujskiego 

Minister Ku l tu ry i Sztuki powoła ł polskich członków jury 
V I I Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. F ryde -
ryka Chopina, który odbędzie się War szaw ie od 22 lutego do 
13 marca 1965 r. 

W sądzie konkursowym Polskę będą reprezentować pro fe -
sorowie: Zb ign iew Drzewiecki , (przewodniczący), Jan Ekier, 
Jan H o f f m a n (sekretarz jury ) , Marger i ta Trombin i -Kazuro , M a -
ria Wi łkomirska, Bo les ław Woytowicz i Jerzy Zu r aw l ew . 

Lista zagranicznych ju ro rów zostanie opubl ikowana w ter-
minie późniejszym. 

^ Skrzypce z zapałek 
Pan Władysław Ignatowicz, 

zamieszkały obecnie w Ełku, 
przez dwa łata wybierał od-
powiednie zapałki, ucinał je, 
zestawiał, kleił. I tak z 17 ty-
sięcy • drewienek skompleto-
wał pudło do skrzypiec, a 
później zrobił cały instru-
ment o normalnej wielkości i 
dobrym tonie, które na cześć 
nowo narodzonej córki nazwał 
„Wanda". Dowiedziała się o 
tym prasa, potem zjecha-
li rzeczoznawcy, zabrano 
skrzypce na wystawę prób i 
wzorów przemysłu krajowe-

go. Działo się to wszystko w 
1932 roku. W czasie okupacji 
pan Ignatowicz zakopał 
skrzypce wraz z innymi in-
strumentami i książkami. Po 
wojnie wydołyył pudło z zie-
mi, wyczyścił i znów powiesił 
na ścianie. 

® „Tysiąc latka" 
w Mońkach 

W M o ń k a c h ( w o j . b ia łos toc -
k i e ) w z w i ą z k u z 10- lec iem 
istnienia t e g o p o w i a t u obcho -
dzono uroczyśc i e D n i M o n i e k . 
Z t e j o k a z j i w y b u d o w a n o w 
w i e l u w s i a c h w czyn ie spo -
ł e c z n y m w i e j s k i e św ie t l i ce , 
k a w i a r n i a n e k luby , r e m i z y 
s t rażackie , n o w e odc ink i d róg 
i za ło żono w i e l e z i e l eńców . 

W s a m y m mieśc i e o t w a r t o 
n o w ą s zko ł ę — P o m n i k T y -
s iąc lec ia . P r z e z n a c z o n o ją na 
L i c e u m Ogó lnoksz ta ł cące , k t ó -
r e m u n a d a n o im i ę „ X X - l e c i a 
P o l s k i L u d o w e j " . 

Przestrach 
uleczył 

8-letnia Sonia Kałuża z L,i-
pin (woj. katowickie) po 
przebytej chorobie Heine-Me-
dina od 4 lat chodziła o lasce 
Niedawno gdy była z rodzi-
cami na spacerze, rzucił się 
na nią duży wilczur. Dziew-
czynka tak ogromnie się 
przestraszyła, że... rzuciła la-
skę i zaczęła co sił uciekać. 

Lekarze są zdania, że jej 
kalectwo polegało na psy-
chicznym urazie, który został 
usunięty nagłym szokiem. 

^ Najstarsza 
na Pomorzu 

w t y m roku na js tarsza w 
Po l s c e spó łka w o d n o - m e l i o r a -
c y j n a obchodz i j.ubileusz 70-
lec ia p racy . Już w 1891 r. p o l -
scy chłopi z oko l i c G r a b o w a 
w pow . s t a r oga rd zk im czyn i l i 
p i e r w s z e k r ok i d l a w s p ó l n e g o 
osuszania p o d m o k ł y c h łąk i 
s e z o n o w y c h j e z i o r l e żących 
n a d s t rugą Beką , zaś 25 lu tego 
1892 r. podp i sa l i p i e r w s z y 
statut spó łk i w o d n e j , k tó ra 
j ednak zaczę ła p racę d o p i e r o 
w d w a lata późn i e j . C z ł o n k a -
m i spó łk i b y l i oko l i czn i ch ł o -
p i po l scy , k t ó r z y p r z e z p o -
p r a w ę gospoda rk i p a s z o w e j 
m i e l i szansę w z m o c n i e n i a 
s w y c h gospoda r s tw 1 u o d p o r -
n ien ia ich na gospodarc z e 
s z y k a n y p rusk i e j ko l on i zac j i . 
N i e p r z e r w a n a , 70-letnia d z i a -
ła lność spó łk i d o p r o w a d z i ł a 
d o p e łnego odwodn i en i a łąk 
o raz l i k w i d a c j i s e z o n o w y c h 
j e z i o r , na m i e j s c u k t ó r y c h 
z n a j d u j ą się dz iś ż y z n e łąki . 

P o z w a l a im to na u t r z m y -
w a n i e w y s o k i e j m lecznośc i 
k r ó w p r ze z ca ły rok . W b i e -
ż ą c y m roku g r a b o w ś k a spó łka 
up raw i ł a da l s zych 20 ha łąk. 

Spotkanie wspomnień studenckich 
P r z y b y ł o ich dz i ew i ęc iuse t . « 

T o n i e w i e l k a część r o z r zuco -
nych po P o l s c e i św i e c i e w y -
c h o w a n k ó w U n i w e r s y t e t u Ja-

œtE 
Ł O W I C Z — O d b y ł s ię tu ostatnio, z o k a z j i 

300-lecia s zko ł y z j a zd w y c h o w a n k ó w L i -
c e u m im. J. Che łmońsk i ego , z a ł o żonego w 
X V I w . W ś r ó d uc zn i ów t e g o l i c eum by l i 
Józe f Che łmońsk i — w i e l k i ma l a r z , B r u -
no W i n a w e r — znany p i sarz , S t e f a n S t a -
r z y ń s k i — bohate rsk i p r e z y d e n t W a r -
s z a w y . 

B Y D G O S Z C Z — O d 1960 r o k u Z j e d n o c z o n e 
Z a k ł a d y R o w e r o w e w y p r o d u k o w a ł y j u ż 
s to t y s i ę cy m o t o r o w e r ó w „ K o m a r " , eks -
p o r t o w a n y c h m.in. d o S z w e c j i , G r e c j i 
i W ę g i e r . 

Z I E L O N A G O R A — L i c z n e w y c i e c z k i z c a ł e -
g o k r a j u p r z y b y ł y w p i e r w s z ą n i ed z i e l ę 
pa źdz i e rn ika d o s to l i cy Z j e m i L u b u s k i e j 
na t r a d y c y j n e G o d y W i n o b r a n i a . N a k i e r -
maszu można by ł o rac zyć s ię t r u n k a m i p o -

chodzącym i z t e j j e d y n e j po l sk i e j m i e j s c o - i 
w o ś c i (poza P u ł a w a m i ) m a j ą c e j w i n n i c e . i 

R Y B N I K ( K a t o w i c k i e ) — Za ł o ga I I I oddz i a - \ 
łu kopa ln i „ I g n a c y " w c iągu 26 dn i r o - , 
boczych w r z e ś n i a uzyska ła 192 m e t r y p o -
s tępu na ścianie, w y r ę b u j ą c o g ó ł e m 19.200 , 
t on w ę g l a . 

G D Y N I A — K i l k a dn i p r z e b y w a ł w porc i e ' 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z y s ta tek a m e r y k a ń s k i e j ' 
f l o t y h a n d l o w e j , c a ł kow i c i e z au t oma t y z o - ' 
w a n y , m o g ą c y r o z w i j a ć s z ybkość d o 26 I 
w ę z ł ó w . „ M o r w a c - c a r g o " nośności 12.000 I 
D W T jest p i e r w s z y m z ser i i sześciu stat - ' 
k ó w t e g o typu, k t ó r e p o k o n y w a ć będą w 
sześć i pó ł dn ia t r a sę N o w y Jork — G d y -
nia. 

B R Z E G (Opo l sk i e ) — Podc zas prac r e m o n t o - \ 
w y c h w X I V - w i e c z n y m kośc ie l e S w . M i -
k o ł a j a o d k r y t o Ewl ichromię go t y cką , l i c zą -
cą oko ło p ięc iuset la t . 

O L S Z T Y N — Cz t e rnas t y to j u ż r ok akade -
m i c k i W y ż s z e j S zko ł y Ro ln i c z e j . 620 s tu -
d e n t ó w w s t ą p i ł o na I rok s tud i ów . D o -
tychczas 4350 i n ż y n i e r ó w i m a g i s t r ó w 
opuśc i ł o ucze ln ię , k t ó r a w y d a l a t ak ż e sto < 
d o k t o r a t ó w . 12 spośród j e j a b s o l w e n t ó w 
jest j u ż p r o f e s o r a m i . T e r a z o l s z tyńska 
W S R l i c z y t r z y tys iące s tuden tów . 

g i e l l ońsk i ego , zn i okoma g a r s t -
ka spośród n i e z l i c zonych sze -
r e g ó w , k t ó r e w c iągu ostat -
nich k i lkudz i es i ęc iu lat w m u -
rach A l m a e Ma t r i s z d o b y w a -
ły „ p r z e s ł awną pe r ł ę w i e d z y " . 
P r z y b y l i na spo tkan i e w s p o m -
nień s tudenck ich , aby — j a k 
to zosta ło p o w i e d z i a n e w p o -
w i t a l n e j m o w i e na z j e ź d z i e — 
te k ró tk i e , a l e boga t e w p r z e -
życ ia d w a d n i p r z en ios ł y ich 
na p o w r ó t w lata i a t m o s f e r ę 
s tudenck i e j młodośc i , aby w 
r o z m o w a c h z c z c i g odnym i 
mistrzami-^pro fesorami , z n i e -
w i d z i a n y m i n ie raz od d z i e -
s i ą t k ó w lat t o w a r z y s z a m i 
scho larsk ich s m u t k ó w i r a -
dośc i z n ó w j a k d a w n i e j poczuć 
s ię p e ł n y m i en tuz j a zmu i m ł o -
dz i eńczego o p t y m i z m u pos zu -
k i w a c z a m i w i e d z y i p r a w d y . 

Jedni uzyska l i d y p l o m U n i -
w e r s y t e t u przed p ó ł w i e k i e m , 
inni p r zed k i l k o m a m i e s i ą c a -
m i . Ci p i e r w s i m a j ą za sobą 
boga t y d o r o b e k pracy na r ó ż -
nych pos te runkach , ci d r u d z y 
s ta r tu ją d o p i e r o w życ ie . A l e 
ł ączy ich mi łość d o uczelni , 
k t ó r e j tak w i e l e m a j ą d o z a -
wdz i ę c z en i a . 

Ł a t w o s ię domyś l i ć , że p i -
s z emy o z j e ź d z i e a b s o l w e n t ó w 
U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk iego , 
k t ó r y o d b y ł s i ę w K r a k o w i e w 
p i e r w s z y c h dn iach p a ź d z i e r -
n ika. 



M i % P A Ź D Z I E R N I K A M I N Ę Ł O 21 L A T od s ł a w n e j b i t w y , k t ó -
rą s toczy l i ijKJd L e n i n o żo łn i e r ze I p o l sk i e j D jnw i z j i P i e -
cha ty im. Tadeusza Kośc iuszk i , s f o r m o w a n e j w l e c i e 

1943 r. na t e r en i e Z S R R . Z a d a n i e m po l sk i ch żo łn i e r zy b y ł o 
p r z e ł a m a n i e s i ln i e umocn i one j l in i i o b r o n y n i e m i e c k i e j , s f o r -
s o w a n i e r z e k i M i e r e i , o p a n o w a n i e s tanowisk n i ep r z y j a c i e l a na 
w ą s k i m 2 - k i l a m e t r o w y m odc inku w r e j o n i e w s i L e n i n o i P o ł -
zuchy . P r z e z t ę w y r w ę , w skuteczn i e do tąd b ron i one j l in i i 
f r on tu , m ia ł a ruszyć b r y g a d a c z o ł g ó w radz i eck i ch i korpus 
k a w a l e r i i , r o z p o c z y n a j ą c k o l e j n e uderzen i e o f e n s y w y . P o l a c y 
z n i e w i a r y g o d n ą p o g a r d ą śmierc i p r z e p r o w a d z i l i sz turm p i e r w -
s ze j 1 d r u g i e j l in i i ob rony n i em i e ck i e j , t o ru jąc i n n y m o d d z i a -
ł om i s o b i e d r o g ę w k i e runku d o K r a j u , d o W a r s z a w y , do B e r -
l ina , d o z w y c i ę s t w a . 

T e n p i e r w s z y w i e l k i c z yn b o j o w y I D y w i z j i P i e c h o t y im. T a -
deusza Kośc iuszk i zas ługu j e na szczegó lne w y r ó ż n i e n i e . D o k o -
nal i g o żo łn i e r ze j eszcze n ie p r z y g o t o w a n i w pe łn i d o w a l k i , bez 
dośw iadc z en i a b i t e w n e g o , n i e z n a j ą c y s ię d o b r z e wza j ' emn ie , 
z ebran i z r ó ż n y c h stron Z S R R p o la tach tułaczki . Jedna myś l 
d o d a w a ł a i m s i ł i w i a r y w z w y c i ę s t w o — że t ę d y w ł a ś n i e w i e -
d z i e na j k r ó t s za d r o g a d o umęczonego K r a j u , że o d nich r ó w n i e ż 
za l e ży , k i edy P o l s k a od zy ska wo lność . 

I D y w i z j a im. Tadeus za Kośc ius zk i , k tóra 12 paźdz i e rn ika 
1943 r. w a l c z y ł a p o d Len ino , rozros ła s ię W k r ó t c e w I K o r p u s 
a nas tępn ie w I A r m i ę Po l ską . W n iespe łna r o k p o b i t w i e 
w w y z w o l o n y m C h e ł m i e K r a j o w a Radia N a r o d o w a w y d a ł a 
w d n i u 22 l ipca 1944 r. d ek r e t , k t ó r y p o ł ą c z y ł p a r t y z a n c k ą A r -
m i ę L u d o w ą i w i e l e o d d z i a ł ó w A r m i i K r a j o w e j z I A r m i ą P o l -
ską w j e d n o l i t e W o j s k o Polsikie, k t ó r e odeg ra ł o tak donios łą 
ro l ę w w y z w a l a n i u K r a j u , r o z g r o m i e n i u h i t l e r owsk i ch a rmi i na 
P o m o r z u i z a j ę c iu Ber l ina . 

O d wrześniowych dni 1939 r. imlnęło za ledwie ćwierć wieku, 
a jakże zndenlło isię oblicze polskie j armii. Wystarczy s tw ier -
dzić, że idzlś jedna idywizja posiada w i ę ce j po j azdów mechanicz-
nych, niż było ich Iw /całej prizedwrześniowej armii . W 1939 r na 
jednego żiołnlerza [przypadało 0,2 konia mechanicznego — dziś 
ponad 40 (KM, (a |na każdych ipięciu żołnierzy przypiada j ed -
no skompl ikowane technicznie urządzenie sprzętu bo jowego 

GAWĘDA 
Marszałek Luftwaffe... kierownikiem polskiej pla-
cówki j • I słownictwo innego marszałka • Ludzi 

interesujq kulisy najnowszej historii 

Czasopismo wojskowe, któ-
rego grubaśne tomy raz na 
kwartał z dużym zamiłowa-
niem czytane są przez specja-
listów i przez niespecjalis-
tów — mam na myśli „Woj-
skowy Przegląd Historyczny — 
drukuje już od dłuższego cza-
su wspomnienia przedwojen-
nego wysokiego oficera lot-
nictwa, pułkownika dyplomo-
wanego Mariana Romeyki. 
Arcyciekawe to wspomnienia, 
dlatego, że płk Romeyko wie-
dział bardzo dużo, jako za-
stępca dowódcy lotniska woj-
skowego, i dlatego, że umie to 
wszystko bardzo interesująco 
opowiedzieć. 

Tak na przykład w jednym 
z ostatnich numerów Przeglą-
du w kolejnym odcinku Ro-
meyko przytacza dwie cieka-
we historie: pierwsza dotyczy 
działającego w latach 1923-28 
w Polsce -prywatnego towa-
rzystwa komunikacyjnego, po-
czątkowo pod nazwą „Aerol-
loyd", a następnie „Aerolot". 
Towarzystwo to, z którego 
zyski czerpali jego prywatni 
właściciele — jak się okazu-
je — zakupiło samoloty w 
Niemczech, a i piloci oraz 
obsługa —• to byli w dużej 
części Niemcy, którzy bezkar-
nie, na polskich samolotach 
latami całymi mogli zdobywać 
tak bardzo potrzebne dla nie-
mieckiego wywiadu informa-
cje. Pikantnym szczególikiem 
tej całej afery jest to, że — 
cytuję dosłownie płk. Romey-
kę — „kierownikiem placówki 
tych „polskich" Unii lotniczych 
w Gdańsku był niemiecki ofi-
cer lotnictwa Milch, opłacany 
polskimi pieniędzmi. Był to 
ten sam Herr Milch, który 
później został marszałkiem 
Luftwaffe, prawą ręką Goe-
ringa..." — i szefem niemiec-
kiego lotnictwa wojskowego — 
dodajmy od siebie — masa-
krującego Warszawę. 

Piękne, co? Pamiętam, jak 
w pierwszych dniach września 
1939 roku pilotem samolotu 
napastnika, który strącono 

nad Łodzią 3 czy 4 września, 
okazał się syn niemieckiego 
łódzkiego fabrykanta Bieder-
manna. To było wówczas oczy-
wiście ogromne zaskoczenie. 
Wyposażeni w dzisiejszą wie-
dzę o wydarzeniach, nie dzi-
wilibyśmy się już tak bardzo. 

Druga, ponura też w grun-
cie rzeczy anegdota — fakt, 
przytoczona przez płk Romey-
kę, to dosłownie cytowany 
rozkaz Piłsudskiego o łącznoś-
ci z 27 marca 1929 r. Rozkaz 
był wówczas tajny i nie zna-
lazł się w publikacjach „mów 
i rozkazów" „Dziadka". Przy-
zwyczajeni byliśmy od daw-
na do niewybrednego słow-
nictwa Piłsudskiego, ale to co 
w t-ym rozkazie zaprodukowa-
ne, przekracza wszystko. Cy-
tuję tylko jedno zdanie, od 
których się roi: 

, ,W doświadczeniu z ub ieg łe j 
w o j n y , gdzie b y ł e m zwycieslcim 
W o d z e m N a c z e l n y m — pisze P i ł -
sudski — wyn io s ł em smutne w r a -
żenia, że w o j s k a , k tó rymi d o w o -
dziłem, nie ty lko nie rob i ły i nie 
czyni ły łączności, ale starannie 
od niej uciekały, tak j ak g d y b y 
się l u b o w a ł y w stanie o w e j sta-
re j ladacznicy z rozdz iwaczonym 
o rganem p ł c i o w y m . " 

Elegancko, prawda? W roz-
kazie dla generałów i pułkow-
ników! I jaka głęboka myśl... 
Płk Romeyko mieszka w dale-
kiej Australii i stamtąd na-
desłał swoje wspomnienia. Ale 
ludzi mieszkających w Polsce 
sprawy Polski międzywojen-
nej wciąż żywo obchodzą; 
chcą dobrze poznać kulisy 
swej najnowszej historii. To-
też książki, odsłaniające te ku-
lisy — a wychodzi ich ostatnio 
sporo, jak np. „Generał Za-
górski zaginął" lub „My pier-
wsza brygada", cieszą się 
ogromnym poiuodzeniem i są 
rozchwytywane z półek księ-
garskich. 

Powoli, powoli, lecz kon-
sekwentnie ujawnia się to, co 
było ukryte. Ujawniane jest 
zaś po to, by nigdy nie mogło 
się powtórzyć. 

MARIAN 

NA S T R A Ż Y G R A N I C P O L S K I 
I B E Z P I E C Z E Ń S T W A N A R O D U 

.yKajtlusze" — małe pociski rakietowe z 1944 roku, które przeważy ły szalę zwycięstwa w nie jed-
nym boju, należą już dziś do eksponatów muzealnych. Posłużyły jednak jako mode lowy wzór 
do opracowania całego szeregu rakiet nowych typów, poczynając od pocisków przec iwpan-
cernych (na zdjęciu powyże j ) do wielkich, nowoczesnych rakiet zasięgu transkontynetalnego 

N- A P A M I Ą T K Ę B I -
T W Y P O D L E N I -
N O dz i eń 12 p a ź -
d z i e rn ika o b c h o d z o -
n y jest w P o l s c e j a -
ko do roc zne ś w i ę t o 

W o j s k a Po l sk i e go . Jest to z a -
r a z e m o k a z j a d o u ś w i a d o m i e -
nia sob ie zmian , j a k i e zasz ły 
w p r z y g o t o w a n i u b o j o w y m i 
u zb ro j en iu w s p ó ł c z e s n e j p o l -
sk i e j a rmi i . Bez w y l i c z a n i a 
r o d z a j u bron i m o ż n a dz iś z 
całą p e w n o ś c i ą s tw i e rdz i ć , że 
jest t o a rm ia d o r ó w n u j ą c a 
sp rawnośc i ą b o j o w ą i w y p o -
sa ż en i em w n o w o c z e s n y 
sprzę t w o j s k u innych k r a j ó w . 
W r o d z o n a o d w a g a i u zdo ln i e -
nia w o j s k o w e P o l a k ó w zos ta -
ły d z i ęk i t e m u z w i e l o k r o t n i o -
ne, o c z y m ipowinien pamię tać 
każdy , k to m a w o b e c K r a j u 
w r o g i e z am ia r y . 

W a rmi i po l sk i e j w i p r o w a -
dzono poza w y s o k o k w a l i f i -
k o w a n y m s z k o l e n i e m t ech -
n i c z n y m (wszys tk i e j ednos tk i 
b o j o w e są z m o t o r y z o w a n e ) 
r ó w n i e ż n o w e m e t o d y w y c h o -
wan ia . Służiba w W o j s k u P o l -
s k i m jest t e raz rzecz jawistą 
szko łą obywa t e l ską , p o d n o -
szącą k w a l i f i k a c j e z a w o d o w e 
i m o r a l n e m ł o d e g o c z ł ow i eka . 
S tosunek o f i c e r ó w i p o d o f i -
c e r ó w do żo łn ie rzy , stosunki 

p o m i ę d z y ż o łn i e r zami uk ł ada -
ją się na p ł a s z c z y źn i e k o l e -
ż eńs twa i p r z y j a ź n i z zacho -
w a n i e m o c z y w i ś c i e w y m a g a -
n e j w w o j s k u r e g u l a m i n o w e j 
d y s c y p l i n y . N i e ma już m i e j -
sca d l a t ępy ch z u p a k ó w i w y -
n ios łych p a n i c z y k ó w . S y n o -
w i e rodz in ch łopsk i ch i r obo t -
n i c zych w y k s z t a ł c e n i w a k a -
d e m i a c h i szko łach w o j s k o -
w y c h o b j ę l i s t anow i ska d o -

w ó d c ó w i w y c h o w a w c ó w żo ł -
n i e r zy , a t o w ł a ś n i e d e c y d u j e 
o cha rak t e r z e w o j s k a i s t o -
sunkach w n i m panu j ą cy ch . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o o k r e -
su p o p r z e d z a j ą c e g o I I w o j n ę 
ś w i a t o w ą P o l s k a d z i ęk i s w y m 
dz i s i e j s z ym so juszom, d z i ęk i 
s i le s w e j a rmi i , d z i ęk i n o w e j 
kad r z e d o w ó d c ó w c z u j e s ię 
bezp ieczna i g o t o w a d o sku-
t ec zne j ob rony . 

Broń (pancerna to już m e tylko czołgi, ale rćtwnież transpor -
tery bo jowe , p ł y w a j ą c amfibie, pancerne kolosy, w ie lo -
dzia łowe baterie ruchomych punktów artyleryjskich i inne 



PILOT, NAUKOWIEC i LEKARZ NA STATKU „WOSCHOD 
TORUJĄ DROGĘ DO ZWYCIĘSKIEGO LOTU NA KSIĘŻYC 

12 października radziecka rakieta o kolosalnej 
sile nośnej umieściła na orbicie . okołoziemskiej 
pierwszy w świecie statek kosmiczny z trzema ludź-
mi na pokładzie. Pilotem i kapitanem statku był 
37-letni inżynier pułkownik Włodzimierz K O M A -
R O W , a towarzyszyli mu naukowiec-kosmonauta 
38-letni doktor Konstanty F E O K T I S T O W i 27-letni 
lekarz-kosmonauta Borys JEGOROW. 

Tak więc po serii prób z .pojazdami kosmicznymi bez 
ludzi na pokładzie, która trwała w Z S R R przez szereg mie-
sięcy, dokonano spodziewanej próby nowego pojazdu z za-
łogą. Podczas lotu tnwającego całą dobę ( lądowanie nastą-
piło 13 października w godzinach rannych) przeprowadzo-
no szereg ważnych badań i wykonano program lotu prze-
widujący m.in.: 

wypról>owanie nowego Idlkumiejscowego 
micznego. 

statku kos-

_ sprawdzenie, jak pracuje w czasie lotu pozaziemskiego 
zespół złożony ze specjalistów różnych dziedzin, 

9 przeprowadzenie badań fizykalno-tecłinlcznych i roz-
szerzonych badań medyczno-biologicznych w wa run -
kach lotu kosmicznego. 

„Woschod" obiegał Ziemię na wysokości do 409 km 
(w apogeum). (Dotychczas żaden statek z człowiekiem na 
pokładzie nie wzniósł się tak wysoko i tak blisko ziemskie-
go pasa radiacji. . , » . 

Statek i istacje naziemne utrzymywały w czasie lotu d w u -
stronną łączność radiową i telewizyjną! 

Tak więc Rosjanie znani z cierpliwości i rzetelności 
w pracy osiągnęli nowy wielki sukces wyprzedzając A m e -
rykanów. Świadczy ło wyraźnie, że uczeni Z S R R mają 
ambitne plany 1 ogromne osiągnięcia, ałe nie reklamują 
ich nim nie osiągną rzeczywistych rezultatów. Są oni zde-
cydowanie bardziej zaawansowani w przygotowaniach do 
lotu na Księżyc, który dzięki wybitnym postępom w dzie-
dzinie techniki, przestał być marzeniem, a stał się już 
prawie całkowicie możliwy. 

cu jący młodz ien iec Danie l Henr i , 
kuzyn mera miasta. 

Bycza rasa 
H o d o w c y z piętnastu k r a j ó w zg ro -

madz i l i s ię w V i chy , święcąc t r ium-
f y rasy b y c z k ó w z CharoUes. P r z y -
świecał im też ce l bardz i e j konkre t -
ny : pos tanowiono u twor zyć f ed e r a c j ę 
m i ęd z yn a rodową genea log icznych 
m e t r y k t e j b y c z e j rasy. N a czele 
o rgan i zac j i stanął o c zyw i ś c i e F ran-
cuz, pan Emi l e Maur i ce , zinany ze 
swych l ibera lnych pog l ądów . M o ż -
na w i ę c przypuszczać, że przedsta-
w i c i e l e h o d o w c ó w ras mieszanych 
zostaną k i edyś dopuszczeni do z i e -
l onego stołu. W a r t o tu ta j p r z y p o m -
nieć, że samo d r z e w o genea log iczne 
zostało za łożone ca łe sto lat temu, 
p r zez mark i za d e Sa in t -Pha l l e . Od 
t e go czasu „b ia ła r a sa " ma s w ó j stan 
c y w i l n y , ac zko lw i ek przekroczy ła 
oceany znacznie późn ie j . 

Dziś byczk i z Charol les , „b ia ła 
rasa" , są r eprezen towane w 34 k r a -
j ach czterech kontynentów. Z a -
w ę d r o w a ł y nawe t do S t a n ó w Z j e d -
noczonych, k tó rych t a r y f y ce lne nie 
są ł a twe d o s fo rsowan ia . A m e r y k a -
n ie odmów i l i j ednak importu k r ó w 
t e j rasy, skutk iem czego dosz ło tam 
d o f a ta lnych meza l iansów. 

G ł ó w n ą zaletą „ charoc la i s " jest 
znakomi te mięso. Z a l e d w i e rok t e -
mu zabrał głos na ten t emat sam 
prezyden t A r g e n t y n y s tw ie rdza jąc , 
że przysz łość na leży d o t e j w łaśn i e 
rasy. W V i c h y sprzedano z oka z j i 
z j a zdu 25 r ep roduk tów za niezłą 
k w o t ę 284 tys ięcy f r a n k ó w . Wsze l -
k i e j ednak r eko rdy pob i ł 15 dn i 
wc z e śn i e j laureat konkursu ro ln i -
czego z Pa r y ża , b yk „Sans-Souci " , 
p r zehand lowaHy p e w n e m u hodowcy 
argentyńsk iemu za 110 tys. f r a n k ó w . 

Przymusowe dyktando 
Cała ludność Pa ray - s ous -Mon f o r t i 

(Vosges ) spędzi ła p racow ic i e i n ie - , 
codz iennie jedną z niedzie l . M i e s z -

kańców zaproszono o b o w i ą z k o w o do 
m i e j s c o w e j szkoły , gdz ie p isa l i d y k -
tando. Chodz i ło o zdemaskowan i e 
„ corbeau" , k t ó r y od b l isko już roku 
w y s y ł a ł anon imowe l isty z obe l gami 
i co b r zydszymi w y r a z a m i d o ks ię-
dza, a n a w e t samego me ra oraz do 
k i l ku innych mieszkańców gminy . 
P r z y sposobności no towano sabotaże 
w sieci w o d o c i ą g o w e j i pożary z 
okaz j i zb io rów. 

Żandarmi z V i t t e l , k t ó r z y p r o w a -
dz i l i ś ledztwo, odk ry l i w i n n e g o 
sp rawdza j ą c dyktanda . B y ł t o obie-

i FAKTY 
48 D E L E G A C J I K R A J Ó W C Z Ł O N K O W -
S K I C H , 10 de legac j i w charakterze obser -
w a t o r ó w oraz przedstawic ie le r u c h ó w 
n a r o d o w o - w y ^ w o l e ń c z y c h 1 organizac j i 
pol i tycznych t>rałi u<łzlał w I I k o n f e r e n -
c j i s z e f ów państw -niezaangażowanych w 
Ka i rze (5—10.X.). Uczestnicy kon fe renc j i 
n ie < l opu^ i l i d o udtziału p remie ra rządu 
kong i j sk iego , Czombego , k tó ry us i łowa ł 
dostać się ina ob r ady . Ka i r sk i „szczyt " 
zaikoAczony został j e d n o m y ś l n y m u c h w a -
leniem , , P rog ramu p o k o j u i w spó łp r acy 
m i ę d z y n a r o d o w e j " . 
Ż A D E N P R E M I E R Ł A B O U R Z Y S T O W S K I , 
oświadczy ł p r zywódca L a b o u r Pa r t y H a -
ro ld Wi l son , n i e pozwol i , b y N R F ot rzy -
ma ł a b roń j ą d r o w ą (6.X.). 
U S A Z A M I E R Z A J Ą W Z N O W I Ć Z Z S S R 
r o z m o w y na temat zawarc ia po rozumie -
nia o wspó łp r acy w dziedzinie b a d a ń 
kosmicznych, oświadczy ł rzecznik K r a -
j o w e j Agenc j i do s p r a w Ae ronau tyk i 1 
Przestrzeni Kosmlozne j ( N A S A ) (6.X.). 
S E N A T O R G O L D W A T E R powo ł a ł dO Ży-
d a spec ja lną g rupę roboczą do s p r a w 
K u b y 1 półkul i zachodnie j . Gmapa , ,po-

Manuskrypty Pasteura 
w pa rysk i e j B ib l io tece N a r o d o w e j 

o tw i e ra s ię pod koniec b ieżącego 
mies iąca interesującą w y s t a w ę m a -
nusk ryp t ów Pasteura. O f i a r o w a ł je 
w n u k w i e l k i e g o uczonego, p ro f e so r 
Lou is Pas teur V a l l e r y - R a d o t z A k a -
demi i Francuskie j . 

Zb ió r o b e j m u j e w szczególności 
korespondenc ję Pastettra, j e g o w y -
pracowan ia i cenzury szkolne, t e k -
sty w y k ł a d ó w w Eco le Norma l e , na 
wydz i a ł a ch ma t ema t y c zno -p r z y r od -
niczych un iwe r sy t e t ów w Strasbur-
gu i L i l l e i w r es z c i e na Sorbonie . 
Szczegó lną war tość pos iada ją o d -
ręczne notatk i na t emat zwa lczan ia 
wśc i ek l i zny . B.M. 

święci szczególną u w a g ę op r acowan iu 
p o z ^ y w n e g o p r o g r a m u , m a j ą c e g o na celu 
w y e l i m i n o w a n i e Castro z K u b y oraz 
w p ł y w ó w komunis tycznych z ca łe j pó ł -
ku l i (zachodnie j " (6.X.). 

, D O G Ł O S O W A N I A N A P R E Z Y D E N T A 
J O H N S O N A w e z w a ł p rzewodniczący 
central i amerykańsk ich z w i ą z k ó w z a w o -
d o w y c h ARI^ -C IO G. M e a n y (8.X.). 69 
procent w y b o r c ó w w stanach ś r o d k o w e -
go zachodu U S A przechy la się na stronę 
prezydenta Johnsona, s twierdz i ły b a d a -
nia opinii pubUczneJ (9.x. ) . 
B E Z P O Ś R E D N I A Ł A C Z N O S C T E L E -
G R A F I C Z N A między G r e c j ą i Bu ł ga r i ą 
u ruchomiona została p o raz p ie rwszy od 
ukończenia I I w o j n y ś w i a t o w e j (7.X.), 
K I L K A T Y S I Ę C Y S T U D E N T Ó W przystą -
pi ło w S a o - P a u l o do s t r a jku genera lnego , 
d o m a g a j ą c się przy jmania un iwersyte to -
w i pe łnych g w a r a n c j i autonomii . Jest to 
pierwsizy s t r a j k w Ba-azylli od ob jęc ia 
r z ą d ó w przez B r a n c o (9.X.), 
Z A U Z N A N I E M G R A N I C Y N A O D R Z E 
I N Y S I E wypowiediz ia ł się na z jeźdz ie 
S P D w Ber l in ie zachodn im H . Rlstock, 
p rzewodn iczący dz ie ln icowe j organizac j i 
S P D Be r l l n -Cha r l o t t enburg (10.X.). 
A . K O S Y G I N , W I C E P R E M I E R Z S R R 
p r zy j ą ł na K r e m l u f r ancusk iego ministra 
do sp raw b a d a ń n a u k o w y c h w zakres ie 
p r o b l e m ó w a t o m o w y c h 1 kosmicznych, 
G. Pa l ewsk iego (10.X.). 
P R E M I E R J A N O S K A D A R k i e rowa ł p a r -
ty j ino-rządową de legac ją WęglersJciej Re -
pub l ik i L u d o w e j , która b a w i ł a w Polsce 
z w izytą pnzyjażni (12—18,X.). 
P R E Z Y D E N T K U B Y O. D O R T I C O S zło-
żył w izy tę w A lg ie r i i (12—16.X.). 
W Y B O R Y D O I Z B Y G M I N odby ł y się 15 
października w W . Brytani i . 

2.500 R A Z Y 
„ S P R Z E D A N A N A R Z E C Z O N A " 
Swoisty rekord osiągnęła narodowa 

opera czeska „Sprzedana narzeczona" 
Bedricha Smetany. Została ona wy-
stawiona w Pradze już 2.500 razy. Pra-
premiera tej opery odb%fła stę w Pradze 
w 1866 roku. 

„ A U T O S T R A D A S Ł O N C A " 
G O T O W A 

w tych dniach oddano do użytku 
ostatni odcinek słynnej „autostrady 
słońca" łączącej Mediolan z Neapo -
lem — między Orvieto i Chiusi. Budo -
w a autostrady rozpoczęła się w 1956 r. 
i pochłonęła około dwóch miliardów 
frankóiw. Znaczną część kosztów budo-
w y polcryta została z opłat za korzysta-
nie z udostępnionych do ruchu odcin-
ków autostrady. N a całej swo je j d łu -
gości (755 km) autostrada słońca posia-
da dwie szerokie jezdnie. Wiele j e j od-
cinków przebiega na specjalnie wznie-
sionych wiaduktach. 

240 R O Z M O W J E D N O C Z E Ś N I E 
Prawdopodobn i e w m a r c u 19'65 roku 

będzie można p r owadz i ć norma lne roz -
m o w y t e l e f on i c zne m i ę d z y Europą za-
chodnią a S tanami Z j e d n o c z o n y m i p r z y 
pomocy sztucznych sate l i tów spec ja l -
n e j konstrukcj i . Jednocześnie uzysk i -
w a ć s ię ma 240 połączeń m i ęd zy kon-
tynentami . U m o w ę w Siprawie po łączeń 
t e l e fon icznych U S A — E u r o p a podpisało 
jedenaśc ie państw. 

P A M I Ę T N I K I C H A P L I N A 
„Moja autobiografia" — taki tytuł 

noszą wydane w Londynie pamiętniki 
75-letniego Cłiarlie Chaplina, jednego z 
największych aktorów filmowych na-
szych czasów. Poza kilkoma scenariu-
szami, które niebawem ukończy, Cha-
plin zamierza napisać jeszcze sztukę 
teatralną i operę. 

B U Ł G A R S K I E K S P O R T 
O B I E K T Ó W P R Z E M Y S Ł O W Y C H 

Bułgaria w ostatnich łatach coraz 
intensywniej rozwi ja eksport gotowych 
obiektów przemysłowych. N a Kubie 
zbudowano dwie chłodnie przemysło-
we, siedem fabryk lodu, zakłady wzbo -
gracające szpat polny oraz fabrykę 
transformatorów elekrycznych 1 w y -
twórnię karbidu. 

W Jugosławii wybudowano fabrykę 
pektyny i dwie fabryłsi defctryny. W 
Indonezji Bułgarzy budują fabrykę sil-
ników elektrycznych I zakłady olej -
ków eterycznych. Innymi dostawami 
tego typu objęła Bułgar ia Turcję, A l -
gierię, Sudan, Nigerię, Egipt, Brazylię, 
U r u g w a j 1 Mongolię. 

<1 ^ 
A obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór . C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l ementy — sza fk i — kredensy — sto ły i krzesła (stale na składz ie 150 s to ł ów różnych r o zm ia rów i k o l o r ó w ) — 

Kuchn i e g a z o w e i na w ę g i e l — P ra l k i e l ek t r yc zne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe (Modulat ion de F r équence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I * 

Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w c iągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży k r e d y t o w e j 

9 Raba t 10V« p r zy s zybk ie j wp łac i e 
9 P r e m i a dla każdego kupu jącego 



Sympatyk i wspó łpracownik naszego pisma pan Beniamin 
Rozenberg z D i jon dostąpił wielkiego zaszczytu pośredniczenia 
w nawiązaniu ściślejszycli kontaktów między w ładzami m ie j -
skimi D i jon i Krakowa . Jak już in fo rmowa l i śmy — D i j on 
1 K r a k ó w postanowiły nawiązać stosunIU ł jraterstwa: zawrzeć 
umowę o tzw. jumelage. Między obu miastami dawno już na -
wiązane zostały przyjazne kontakty oraz wymieniono listy m ię -
dzy Meros twem Di jon i Radą N a r o d o w ą K r a k o w a . 

16 września br. le deputé-maire de D i j on Clianoine Fe l ix 
K i r przesłał do K r a k o w a pismo, w którym wyraz i ł serdeczne 
podziękowanie za przyjęcie zgotowane m u podczas jego wizyty 
w Polsce i w K rakow i e z okazji V Kongresu Miast BUźnlaczycb 
oraz upoważni ł p. Beniamina Rozenberga do utrzymjrwania sta-
łycłi kontaktów w imieniu miasta D i jon z Krakowem. 

Pan Rozenberg, gorący orędownik przyjaźni f r ancusko -po l -
skie j i znany działacz gitowarzyszenia O d r a - N y s a n a terenie 
Burgundi i , natycłimiast wy j echa ł do Polski w celu p rzeprowa -
dzenia rozmów w sprawach dotyczących jumelage D i j on i K r a -
kowa. Po powrocie podzielił się z „Tygodnikiem Po l sk im" w r a -
żeniami i uwagami , które zapewne zainteresują wie lu naszych 
Czytelników. Oto jego wypowiedź : Kanonik ¡Felix Kir , senior Zgromadzenia Narodowego w rozmowie z panem B. Rozenbergiem 

S E N I O R O W I E A S S E M B L E E N A T I O N A L E I P O L S K I E G O S E J M O 
W Y S O K I M I P R O T E K T O R A M I B R A T E R S T W A D I J O N I K R A K O W A 

T 

Podczas pobytu w K rakow i e ip. Rozenberg « dw iedz l ł M a r -
szałka-senlora Se jmu polskiego pana Bo les ł awa Drobnera 

« A K S Z C Z Ę Ś L I W I E S I Ę S K Ł A D A — 
^ c o u w a ż a m za d o b r y znak d l a p o m y ś l -

n e g o r o z w o j u j u m e l a g e D i j o n i K r a -
k o w a — że n a j d o s t o j n i e j s i s e n i o r o w i e : 
A s s e m b l e e N a t i o n a l e — K a n o n i k F e -
l ix K I R i S e j m u P o l s k i L u d o w e j — 

Boles ław DROBNEaŁ odnoszą się z w i e l k i m za-
i n t e r e s o w a n i e m d o ide i t e g o b ra t e r s twa . K a -
nonik K i r jest merem Di jon, a Bo les ław D r o b -
ner rodowitym kraikowianinem, gdz i e m i es zka 
i d z i a ła od k i l kudz i e s i ę c iu lat . 

M a m s z c z egó lne p o w o d y d o zadowo l en i a , p o -
n i e w a ż obu d o s t o j n y c h s e n i o r ó w z n a m od 
d a w n a i u t r z y m u j ę z n i m i b l i sk i e k o n t a k t y . 
Boles ława Drobnera , starego i znanego dzia ła -
cza socjalistycznego, poznałem w la.tach mło -
dości, kiedy p racowa łem jeszcze w Wieliczce. 
Serdeczntie go zawsze wspominam 1 z w ie lką 
radością złożyłem m u wizytę w czasie s w e j 
bytności w Krakowie . Jest to u roczy i ba rd zo 
m ą d r y c z ł ow i ek . Ż y c z l i w i e odnos i s ię d o n a -
s zych p r o j e k t ó w . 

Z k a n o n i k i e m K i r e m r ó w n i e ż łączą m n i e 
s e rdec zne stosunki . K a n o n i k o k a z u j e duże za -
i n t e r e sowan i e dz ia ła lnośc ią b u r g u n d z k i e g o 
K o m i t e t u S t owa r z y s z en i a O d r a - N y s a i j es t 
j e d n y m z i n i c j a t o r ó w n a w i ą z y w a n i a b r a t e r -
s twa m i ę d z y m i a s t a m i . D i j o n u t r z y m u j e o b e c -
n i e s tosunki z 16 m i a s t am i r ó ż n y c h k r a j ó w . 
Z Kanonik iem K i r e m wielokrotnie r ozmawia -
łem w sprawach dotyczących Polski, zaciemnia-
nia kontaktów z Polakami, wzł>ogacania f o rm 
przyjaźni f rancusko-polskie j . Kanonik ze 
szczególnym sentymentem odnosi się do tych 
spraw, ponieważ, co podkreślał już nie jedno-
krotnie, jest polskiego pochodzenia. 

M i a ł e m o k a z j ę o p o w i a d a ć K a n o n i k o w i p r zed 
p ięc iu l a t y o K r a k o w i e , w r ę c z y ł e m m u n a w e t 
ks iążkę o t y m p i ę k n y m mieśc i e . Już w ó w c z a s 
za in t e r e sowa ł s ię m o ż l i w o ś c i ą z awa r c i a j u m e -
l a g e m i ę d z y D i j o n i K r a k o w e m , c o obecn ie 
u r z e c z y w i s t n i a m y . 

L'equipe polonaise méritait mieux t i 

Głosy prasy francuskiej o sukcesie polskicli śpiewaczek 
na Xi-eme Concours Internationale de Chant à Toulouse 

Prasa f r ancuska ocen i ła w y s o k ą k lasę po l sk i ch śp ie -
w a c z e k , a n i e k t ó r z y recenzenc i w y r a z i l i n a w e t pog ląd , 
ż e l oka t y po l sk i ch a r t y s t ek p o w i n n y b y ć w y ż s z e , n i ż t e 
k t ó r e p r z y z n a ł o j u r y . 

„L 'équipe polonaise méritait m i e u x " — pod t a k i m 
t y t u ł e m recenzent w i e l k i e g o d z i enn ika „ L A D É P Ê C H E 
D U M I D I " o m a w i a d e c y z j ę j u r y . M ó w i ą c o ś p i e w a c z -
ce, k t ó r a zdoby ł a „ m é d a i l l e d e v e r m e i l l e " , a w i ę c 
odznaczen i e w y ż s z e od s r eb rnych meda l i p r z y z n a n y c h 
a r t y s t k o m po l sk im , „ L a Dépêche du M i d i " podkreś la , 
ż e „nie było ani jednego momentu, w którym okaza -
łaby ona. Iż jest w stanie zdystansować wspania łe g ro -
no śpiewaczek o promiennych głosach, śpiewaczek 
o niezawodnym „métier" artystycznym, które w y d e -
legowa ła Polska. W y d a j e się więc nam pożałowania 
godnym — alustrahując od wszelkiego niepotrzebnego 
szowinizmu — że żadne z większych odznaczeń nie 
uwieńczyło wspania łego udziału Połslil w jedenastym 
Konkursie. Panie : Nieman, Torbus, M a y i Marciniak 
zas ługiwały na więcej . Publiczność, która jest bardzo 
do lwym sędzią, świadoma była tego i tym tłumaczą 
się „różne reakcje" , które wywo ł a ł o odczytanie zakoń-
czenia listy odznaczonych". 

Recenzen t c z y n i tu a l u z j ę d o g ł ośnych u w a g , m.in. 

d o o k r z y k u : „V ive la Pologne!" , k t ó r e r o z l e g ł y s ię 
w sa l i podczas og łaszan ia w y n i k ó w K o n k u r s u . 

P r z y t o c z y ć w a r t o j e s zcze choćby głos Jacques L o n -
champt , sp e c j a ln ego w y s ł a n n i k a d z i enn ika „ L E 
M O N D E " na tu luzańsk i K o n k u r s . P o o m ó w i e n i u suk -
cesu śp i ewaczk i n a g r o d z o n e j I G r a n d P r i x m ó w i : 
„JeśU chodzi o mnie, postawi łbym obok nie j Irenę 
To rbus -M le r zw iakową , które j tk l iwy błękitny glos ma 
blask witrażu" . 

A o innych k a n d y d a t k a c h recenzent „ L E M O N D E " 
p i sze : „Wraz z trzema pozostałymi kandydatkami, w y -
sokiej jakości, Po lska zasłużyła na zaszczytne m ie j -
sce". 

Jedenas ty K o n k u r s Ś p i e w a c z y w T u l u z i e skończy ł 
się. K o m e n t a r z e , o m ó w i e n i a , u w a g i k r y t y c zne , bądź 
t e ż zdania w y r a ż a j ą c e so l idarność z o r z e c z e n i e m są -
du k o n k u r s o w e g o w y p o w i a d a n e będą na p e w n o j e s z -
c ze ba rdzo d ługo . N i e to j es t j e d n a k n a j w a ż n i e j s z e . 
N i e jest n a w e t n a j w a ż n i e j s z e to, j a k i e i i l e m e d a l i 
z d o b y ł y poszczegó lne ek ipy . N a j w a ż n i e j s z y jest f ak t , 
ż e ar tyśc i ¡polscy r ep r e z en tu j ą sz tukę K r a j u za g ran i cą 
tak św ie tn i e , jak n i g d y w przesz łośc i . 

List Kanonika K i r a do przyjaciół 
C h e r s d * C R > V C O V 3 E . 

aonm i voue d i r e 
, d * » o t r e « c c u e i l 

' exce l lent 

J * vou ls ie d i r e auSSi au> Autor l tAe de C r a c o v i e q u e le 
J u m e l a g e d e cette ville a v e c D i j on avait ét^ vo t . à Munanlmit^ 
p a r le C o n a e K Munic ipa l de O i j on 

J e ea ia que voua Stes dana iaa n i « m e a d i a p o a i a o n a et 
je c i i a r a e M o n s i e u r R O ^ F ^ N B E R G d ' A t r e m o r t n t » r p r « t e a u p r A a 
de la ché i -e C i t # d e C r a c o v i e 

J ' a j o u t e et, terminant que j ' a i a d m i r e tea monumeitta h la -
t o r i quea ainsi que le M u E « e d e vo t re V i l l e qui p a r l e longuement 
d e l ' « p o q u e où lea R o i s d e P o l o g n e on» au g r o u p e r d e a o a u v r a e 
d ' a r t t 

J ' a d r e s s e à la V i l l e - s o e u r , mes voeux lea p l u » a inc f r ro j 
>r p r o g r è s et le bon l ieur d e s e s habitsnts . 

C h a n o i n e F . K I R 

C h c i a ł b y m te raz o p o w i e d z i e ć k i l ka s ł ó w 
o m o i m p o b y c i e w K r a k o w i e i p o d r ó ż y d o P o l -
ski , k tó rą o d b y ł e m z upoważn i en i a K a n o n i k a 
K i r a . W K r a k o w i e spo tka ł em s ię z p r z e w o d n i -
c z ą c y m R a d y N a r o d o w e j p . Z b i g n i e w e m S k o -
l i ck im, p r z e w o d n i c z ą c y m R a d y Z a k ł a d o w e j 
w i e l k i e g o komb ina tu m e t a l u r g i c z n e g o im. L e -
nina w N o w e j H u c i e i p r z e d s t a w i c i e l e m r e k t o -
ra U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . Wszyscy oni 
wyrazi l i szczere zainteresowanie możl iwośc ia -
mi współpracy i w y m i a n y naukowe j z D i jon . 
O d b y ł e m także k o n f e r e n c j ę z p r z e d s t a w i c i e l a -
m i p rasy ikrakowsk ie j , po k t ó r e j w „Ek;hu K r a -
kowa" , „Gazecie K r a k o w ^ i e j " i „Dzienniku 
Po l sk im" ukazały się obszerne I utrzymane 
w przyjasenym tonie notatki zapowiada jące 
pomyślne perspektywy jumelage K r a k o w a 
z Di jon. 

M i ę d z y K r a k o w e m i D i j o n i s tn i e ją r z e c z y -
w i ś c i e w i e l k i e m o ż l i w o ś c i wspó łp ra cy . Za Jed-
no z na jważnie jszych przedsięwzięć uważam 
stworzenie lektoratu języka polskiego w D i -
Jońskim Uniwersytecie. Za łożen i e , a w ł a ś c i w i e 
w z n o w i e n i e l ek to ra tu po l sk i e go m i a ł o b y b a r -
d z o d u ż e znaczen ie d la p r o p a g a n d y k u l t u r y 
jKDdskiej i w i e d z y o P o l s c e w D i j o n i w ca ł e j 
Burgund i i . P r z y l ek to rac i e m ó g ł b y p o w s t a ć 
s ta ł y oś rodek o znaczeniu n i e t y l k o d y d a k t y c z -
nym. W oparciu o taki element można by o r -
ganizować odczyty, wystawy , wieczory autor -
skie I inne Imprezy kulturalne i artystyczn«. 

W t e j c h w i l i D i j o n i Burgund ia są t e r e n e m , 
na k t ó r y m ośrodki z achodn ion i em ieck i e r o z -
w i j a j ą szczegó lną a k t y w n o ś ć p r o p a g a n d o w ą . 
Trzeba jednak podkreślić, źe Koło Stowarzy -
szenia Obrony Granic na Odrze i Nysie w D i -
jon skupia wie le osobistości spośród elity inte-
lektualnej naszego miasta i jest jednym z n a j -
aktywniejszych w e Francj i . W D i j o n w y k o -
r z y s tu j e s ię w s z e l k i e moż l iwośc i o r g a n i z o w a -
nia po lsk ich imprez . B i e r z e w nich udz ia ł w i e -
l e osób. 

Gorąco pragnę, i pragnienie to podziela w i e -
lu moich przyjaciół Francuzów, aby brater -
stwo D i jon 1 K r a k o w a nie polegała jedynie na 
akcie formalnym, ale na stałej, ż ywe j w y m i a -
nie korzystnej i dla D i jon i dla Krakowa . M a m 
nadz i e j ę , że obecna sy tuac j a s p r z y j a r o z w i n i ę -
ciu t a k i e j w y m i a n y . 

Ż y c z y ł b y m sobie, aby stosunki b ra t e r s twa 
m i ę d z y nas zym i m ia s t am i nabra ł y k o n k r e t -
nych f o r m i ż eby zbliżenie to służyło dalszemu 
wza j emnemu poznaniu się i zacieśnianiu t r a -
dycy jne j przyjaźni f rancusko-polskiej . 



z góry Św. Doroty zwane j popularnie „Dorotką" roz -
ciąga się rozległy widok na przemysłową część Zag łę -
b ia Dąbrowsk iego i Czarnego Śląska. N a górze te j mie -
ściła się niegdyś świątynia prasłowiańskicłi kultów 
pogańskicłi, dziś stoi tu maleńki zabytkowy kościółek Sprawa 

TEDACH f f i 

I I f KRi 
Kopalnia „Czerwona G w a r d i a " w Czeladzi, ma bogate 
tradycje rewolucyjnycł i wystąpień górn ików w obro -
nie p r a w socjalnycłi i politycznych, a obecnie odgry -
w a poważną rolę w polskim przemyśle w ę g l o w y m 

„Tu będziem my, tam czeladź, a tam — 
tu monarcha wyciągnął dłoń u) kierunku 
widniejącej w dali góry — a tam grodziec 
postawim". 

Słowa te wypow iedz i a ł Kaz im ie r z Wie lk i . 
Dz ięk i t emu powstały : Będzin, Czeladź i G ro -
dziec, znane dziś miasta Zagłębia Dąbrowsk ie -
go. Ta ostatnia nazwa jest o pół tysiąca lat 
młodsza. Co prawda n iektórzy naukowcy dowo-
dzą, że historia z nazwami Będzina, Czeladzi 
i Grodźca to ty lko legenda, gdyż, jak wyn ika 
z kronik, przeszło sto lat przed panowaniem 
Kró l a Kaz imie r za Tatarzy idący pod Legn icę 
spalil i w 1241 r. dobrze już rozwin ię te miasto 
Czeladź. Będz in co prawda zyskał za K a z i m i e -
rza Wie lk i ego kamienny, si lny zamek oraz pod-
wa l iny pod miasto, ale z Grodźcem znów się coś 
kompl ikuje , bo po grodzie, o k t ó r ym m o w a w 
legendzie nie znaleziono śladu. 

Grodz iec to ciekaw.e miasto. Ma ło znane, 
schowane jakby w cieniu, zakasowane przez 
Katow ice , Sosnowiec, Dąbrowę Górniczą, cho-
ciaż odg rywa ł o w przeszłości znaczną rolę. P o -
dobnie sprawa ma się z Czeladzią. 

CZ E L A D 2 I G R O D Z I E C by ł y przez 
przeszło 100 lat (od 1807 r.) g raniczny-
mi mie jscowośc iami by łego zaboru ro-
sy jsk iego i już t y lko wąziutka wstążka 
rzeki B ryn i cy oddzielała j e od z i em 

t śląskich zagarniętych przez Prusy . 
Zdawać by się mogło, że te dw ie kresowe 

mie jscowości w inna łączyć jakaś więź , sol idar-
ność, przy jaźń . Gdz ie tam. Dziś już można 
o t y m trochę pisać jak o przeszłości i historii, 
ale jeszcze w okresie m i ę d z y w o j e n n y m b i twy 
na kamienie a nieraz i noże całych watah jur-
nych chłop>ców by ł y na porządku dz iennym. 
Żadna czeladzianka nie wysz ła za mąż za grodź-
czanina i odwrotn ie , czeladzianie nazywa ją 
grodźczan pogard l iw ie , ,Krzokami " (od w ieko -
w e g o zasiedzenia na mie jscu) , a grodźczanie 
wymyś l a l i sąsiadom od , ,Szwedów" . A wszyst -
ko poszło o... szubienice. 

K i e d y to było, trudno dociec, ale bardzo so-
bie bogatsi czeladzianie — właścic ie le m i e j sk i e j 
szubienicy, zrazi l i grodźczan, k tórzy dla w y k o -
nania wy roku na w łasnym rzez imieszku chcieli 

pożyczyć to ponure narzędzie i spotkali się 
z odmową. Odtąd nazwal i sąsiadów „S zweda -
m i " , że n iby tacy skąpi i sobkowie, choć była 
to krzywdząca ocena, gdyż właśnie Czeladź 
by ła miastem spalonym i mocno sp lądrowanym 
przez armie Karo la Gustawa w czasie , ,Potopu". 

A dziś, choć jeszcze starzy ludzie patrzą na 
siebie bokiem, młodz i wzrusza ją ramionami, 
gdy m o w a o „ K r z o k a c h " i „S zwedach " . Oba 
miasta, tak n iegdyś skłócone, zb l iża ją się zwo l -
na do siebie i chyba już niedługo nastąpi dzień 
gdy Grodz iec i Czeladź staną się j ednym m i e j -
skim organizmem. Jeszcze kilkanaście lat temu, 
dziel i ło ją obok zadawnione j niechęci ponad 
3 k m pól, a dziś pas ten jest bardzo, bardzo 
zwężony . 

Początek t emu zbl iżeniu dały rady narodowe 
obu miast. G d y w Czeladzi zbudowano ostatnio 
nowoczesny szpital na 450 łóżek, z 11 specjal i -
s tycznymi oddziałami, nieco za obszerny jak na 
pKjtrzeby 30 tysięcznego miasta nad Brynicą, 
Grodz iec z l ikw idowa ł swoją starą lecznicę gór-
niczą na , ,Pekin ie" i pow i ększywszy jedynie 
park samochodowy Pogo tow ia Ratunkowego za-
pewni ł z j edne j strony szybki transport swo im 
chorym do Czeladzi , a z drug ie j w e w łasnym 
budżecie zaoszczędził ki lkaset tys ięcy złotych. 



ra się wszędzie , ulatuje przez 6 kominów f a -
b r yk i i zabarwia powie t r ze i wszystko dokoła 
na żółto. N i e ma chyba w i e l e przesady w tw i e r -
dzeniu, że każdy z grodźczan wdycha co roku 
pół worka cementu. Trzeba t emu przec iwdz ia -
łać. F i l t r y e l ek t ronowe kosztują mi l iardy , t r ze -
ba by na nie wydz i e l i ć jakieś pole, którego tu 
nie ma za dużo, ale — na jważn ie j s ze — f i l t r y 
t e nie w y e l i m i n o w a ł y b y całkowic ie zapylania 
okol icy . D la tego też Grodz iec oczyszcza swe po-
wietrze. . . z ielenią. Zalesiono całe zbocza s ław-
n e j okol icy gó ry Dorotk i , która stała się z ie lo -
nymi płucami miasta. 

Ca ły kombinat z ie leni powstał na t zw . Ros-
kówce , tam, gdz ie spotyka ją się pola, a właśc i -
w i e n ieużytki Czeladzi, Grodżca i t rzec iego 
kontrahenta do połączenia — W o j k o w i c K o -
mornych . T a m właśnie, na Roskówce, w okre -
sie m i ę d z y w o j e n n y m wyb i e rano piasek dla ko -
palni , ,Grodzieckie T o w a r z y s t w o " , cze ladzkie-
g o „Sa turna " i wo jkow i ck i e go „Jowisza " . Sta-
r z y opowiadal i z całkowitą wiarą , że w g l inian-
kach Roskówki siedzą „u topce " . I była to na-
p rawdę okolica zapomniana przez Boga ' i ludzi. 

W parku na Roskówce t r z yk i l ome t rowe j śre-
dnicy kępa zieleni, poprzecinana a le jkami 
i ścieżkami, gościła z okaz j i święta l ipcowego 
p raw i e 20 tys ięcy grodźczan, wo jkow i c zan 
i czeladzian. Konce r t owa ł y p r zy t y m dw i e r y -
wa l i zu jące ze sobą od dz ies iątków lat ork iestry 
kopalni „G rod z i e c " (białe pióropusze) i cemen-
town i Grodziec (pióropusze amarantowe) , a bro-
dziki dla dzieci r o zb r zmiewa ły z godnym wr za -
skiem młodych „ S z w e d ó w " i , ,K r zoków" , zaś 
starzy, r.óżniący się t y lko ko lorem kąp ie lówek 
pluskali się w dwóch w iększych basenach, 
25- i 50-metrowych. D a l e j na w i e l k im za l ew ie 

p ł ywa ł y dziesiątki ka jaków, a na tarasie wspa-
nia łe j kawiarni w i r owa ł y setki par. N i e będzie 
chyba przesady w twierdzeniu, że ten park na 
Roskówce stanie się niedługo centra lnym p imk-
tem trójmiasta Cze l adź—Grodz i e c—Wo jkow i c e . 

Czeladź szyku je się obecnie do niecodzienne-
go jubileuszu. Za rok obchodziła będzie 750-le-
cie uzyskania p raw miejskich. A przeżywała 
w t y m okresie n ie łatwe ko le j e losu. Ta tarzy 
przeszl i — zostawi l i zgl iszcza. Szwedz i tak sa-
mo, po tem by ł jakiś pożar, jeszcze późnie j w y -
buchło powstanie 1863 r., cze ladźcv ochotnicy 
poszli w bó j i za to władze carskie zdegradowa-
ły to miasto, szczycące się w t e d y 650-leciem 
swych praw, do rangi przysiółka w ie j sk iego 
i p r zy łączy ły do pobl iskiego Gz ichowa. A l e to 
nie oduczyło czeladzian patr iotyzmu. 

G d y w 1918—1920 r. po t e j stronie Bryn i cy 
była już Polska, a tam, w Siemianowicach, K a -
towicach siedziel i jeszcze N iemcy , właśnie Cze -
ladź, a obok nie j Grodz iec i W o j k o w i c e wspó ł -
zawodn iczy ły z sobą w akcjach pomocy dla 
powstańców śląskich. T o właśnie w Czeladzi w 
p ie rwszych miesiącach okupacj i h i t l e rowskie j 
wysadzono kocioł w j edne j z kopalni, co posłu-
ży ło okupantom do r o zp rawy zwane j tu „ k r w a -
wą środą", k tó re j pamięć jest świeża aż do dzi-
siaj . Rozstrze l iwania, wysiedlenia , obozy oto 
była niemiecka odpowiedź na odruch patr io ty -
zmu. G d y do tego dodamy jeszcze, r e w o l u c y j -
ną i bo j ową działalność rad robotniczych w 
1918—1920 r. oraz k r w a w e wa lk i s t ra jkowe ro-
botn ików i górn ików o poprawę warunków 
pracy i płacy w okresie międzywo jenn j rm, bę-
dz i emy mie l i obraz dorobku historycznego z j a -
k im Czeladź wchodz i w czwartą ćwiar tkę swe -
go tysiąclecia. 

Podobne ułatwienia zanotowano w handlu. Cze -
ladź miała l ep i e j zorga i i i zowany handel spół-
dzielni spożywców, w i ęc grodz ieccy r a j c ow i e 
z l ikwidowal i swą spółdzielczą administrac ję 
i dziś handlem w obu miastach rządzą czela-
dzianie. Począ tkowo p>odniósł się w Grodźcu 
kr zyk „ S z w e d y nas zagłodzą" , ale już sporo 
czasu upłynęło i grodźczanie jakoś ż y j ą . 

Ki lkanaście tys ięcy czeladzian mieszką dziś 
w 8 tysiącach izb nowoczesnych b loków osie-
dla, zbudowanego na polach przygrodz ieckich. 
Cementownia grodziecka wzniosła 8 okazałych 
b loków mieszkalnych na dawnych księżych po-
lach za murem oka la jącym park i pałac daw-
n ie j dziedziczki C iechanowskie j (w k t ó r ym dziś 
mieszkają pracownicy m ie j s cowego państwowe-
go gospodarstwa ro lnego) . Z n ó w oba miasta 
stały się sobie bliższe. 

Jeśli m o w a o cementowni , to war to wspom-
nieć, że jest z nią naprawdę n iemały kłopot. 
Rozbudowana jeszcze przed wo jną przez daw-
nych właściciel i f i r m y „ S o l w a y " osiągnęła 
światową sławę. Por t landzk i cement z Grodźca 
by ł notowany bardzo wysoko na handlowych 
rynkach. A l e dbano tu przede wszys tk im o pro -
dukc ję i nic w ięce j . I dziś — codziennie 30 ton 

^drobniutkiego cementowego pyłu, k tó ry wdz i e -

Osiem tysięcy miesz-
kańców liczy nowe 
osiedle mieszkaniowe, 
w y b u d o w a n e między 
Czeladzią 1 Grodźcem 

Okazała budowla ko -
ścioła w Czeładzl jest 
j ednym z central-
nych punktów miasta 

Nowoczesny, z budowa -
ny po wo jn ie szpital w 
Czeladzi, służy nie ty l -
ko czeladzianom, ale 
i mieszkańcom okolic 



l O O 
Mia ł 100 p iegów Jaś na nosie, 
100 ziarenek było w kłosie, 
100 dziur by ło w żółtym serze, 
i sto kratek na papierze. 

M i a ł przydługi wiersz 100 zwrotek, 
100 sztachetek n o w y płotek, 
100 kominów N o w a Huta 
i Śląsk war to wspomnieć tutaj. 

K r a k ó w ma 100 wież i dzwonów. 
Łaz ienkowski park 100 klonów, 
Gdyn ia w porcie 100 okrętów. 
Trasa w Tatrach 100 zakrętów. 

A „Tygodnik Polski"? Czego? 
Czego 100 m a już, kolego? 
M a 100 „Małych T y g o d n i k ó w " 
d la swych młodych Czytelników. 

Z notatnika Wujka historyka W 

Gdy na ziemiach polsicicli ż y ł y . . . nosorożce 
Tak, tak. N i e jest to 

żart. Życ i e ulega c iąg łym 
przemianom. Zmienia się 
kl imat, roślinność i świat 
zwierzęcy , zmienia ją się 
ludzie i warunki icłi by to -
wania. 

Gdybyśmy skonstruo-
wa l i fantastyczną maszynę 
umoż l iw ia jącą podróże w 
czasie i przenieśl i się na 
z iemie polskie sprzed k i l -
kuset tysięcy lat, ogarnę-
łoby nas zdumienie. Pano-
wa ł wówczas k l imat gorą-
cy i ż y ł y zwierzę ta t y p o w e 
dla k r a j ó w tropikalnych, 
jak g igantyczne mastodon-
t y F>odobne do słoni, noso-
rożce, h ieny jaskiniowe, 
rosła też bujna roślinność, 
niepodobna do dzis ie jszej . 

Pó źn i e j k l imat ochłodzi ł 
się. Z północy wpe ł za ł y 
potężne lodowce. Następo-
w a ł y ko le jno okresy oc iep-
lenia się i oziębienia. 
T r w a ł o to bardzo długo, 
przez w i e l e tys ięcy lat. Z 
tamte j od l eg ł e j epoki lo -
d o w c o w e j pochodzą p ier -
wsze ślady bytności cz ło-
wieka na z iemi jx>lskiej. 
Na js tarsze ślady liczą so-
bie 200 tysięcy lat ! 

P i e rwo tn i mieszkańcy 
z iem, na których obecnie 
ż y j ą Po lacy , trudni l i się 
zb ie rac twem dzikich o w o -
ców, jadalnych kłączy, 
miodu oraz polowal i . P o -
czątkowo na drobną z w i e -
rzynę, a z czasem i na po -
tężne mamuty , o lb r zymie 
je len ie i tury. 

Ó w p i e rwo tny cz łowiek 
„ o s w o i ł " już og ień i znał 
narzędzia z krzemienia, a 
następnie z kości i d r zewa . 
O k r y w a ł się skórami. Sia-
dy palenisk, szczątki kost-
ne, kamienie nadające się 
jako broń — oto skąpe 
znaleziska po tamtych lu-
dziach. 

Prawdopodobnie w 
o w y c h czasach kobiety 
pełni ły k ierowniczą rolę w 
życiu rodu. N i c dz iwnego , 
by ł y g ł ównymi żyw ic i e l -
kami. Mężczyźn i polowal i , 
a one trudni ły się zbie-
ractwem, w y c h o w y w a ł y 
dzieci, op i ekowa ły się 
ogniem. 

Wreszc ie około 15 tysię-
cy lat temu ustalił się kl i -
mat panujący z małymi 

wahaniami do dziś. P o lo-
dowcach pozostały jez iora 
i t zw. moreny , czy l i usy-
piska piasku, żw i ru i g ła-
zów, niekiedy o l b r z ym i e j 
wielkości . 

Innymi , ,zabytkami" z 
tego okresu są kar łowate 
rośliny, np. w ie r zba lapoń-
ska, brzoza karłowata i in-
ne. Ich stanowiska są 
obecnie chronionymi re -
zerwatami . N i ek tó re z tych 
roślin można obe j r zeć w 
warszawsk im Ogrodz ie 
Botanicznym. 

M i j a ł y tysiące lat. Cz ło -
w i ek wyna laz ł łuk, czółno. 

sieci. Nauczy ł się obrabiać 
kamień. Z tego okresu po-
chodzą najstarsze kopal-
nie w Polsce. Są to 3-
- m e t r o w e j głębokości do-
ły, z których w y d o b y w a n o 
krzemień. Odkry t o je po 
wo jn i e w okol icach Rado-
mia. 

W t e j epoce na jchętn ie j 
osiedlano się na terenach 
zalesionych. Sytuacja za-
częła zmieniać się w ep>o-
ce od 2500 do 1700 lat 
przed naszą erą. 

A l e to już nowa histo-
ria. 

W U J E K H I S T O R Y K 

ZAGRAJ WAM RYSIU NA ZŁOTY KEDAL 

Sukces małego Polaka z Ham 
l l - letni Rysio K U -

C H A R S K I z Ham (Som-
m e ) może poszczycić się 
nie lada sukcesami. W 
konkursie gry na akor-
deonie zorganizowanym 4 
października br. w La 
Fere (Aisne) zdobył w ka-
tegorii „debutants B " 
I nagrodę wraz z pucha-
rem oraz „grandę distinc-
tion du jury" . 

Jest to już trzeci ko l e j -
ny sukces młodego i uta-
lentowanego akordeonisty. 
W „Grand Festival In -
ternational d'Accordéon", 
który odbywał się w Hé -
nin-Liétard (P. de C.) Ry -
sio Kucharski otrzymał I 
nagrodę wraz z wyróżnie-
niem jury — wys tępu jąc 
w kategor i i „bambinos A " . 

W sierpniu br. spotkał 
go bardzo wysok i za-
szczyt: został zdobywcą 
pucharu Europy i złotego 
medalu w kategorii „dé-
butants B " . 

War to wiedz ieć , że R y -
sio Kucharski gra na 
akordeonie dopiero od 
stycznia ubiegłego roku i 
jest uczniem prof. Len -
dormy z St. Quentin. Jego 
dz iadkowie pochodzą z 
okręgu kal iskiego w P o l -
sce, skąd w y e m i g r o w a l i 
do Franc j i i tuta j się osie-
dli l i . 

Małemu Rysiowi, który 
udowodnił, źe posiada 

wielki talent, życzymy 
wszyscy dużo wytrwałości 
w dalszej nauce oraz licz-
nych sukcesów. 

Z miłości 
do kundli 

4 października br. w Warszaw ie odby ły się f ina ły dorocznych b iegów narodowych. Uczestniczy-
ło w nich kilkaset osób. B ieg i odbywa ły się również w konkurencj i chłopców i dziewcząt. N a 
zdjęciu: start dziewcząt do b iegu na 800 m 

W War szaw ie odbyła się 
wie lka wystawa.. . psów n iera -
sowych, czyli inaiszej mów iąc 
zwykłych kundli . W pokazie 
wzięły udział również psy ze 
schronisk dla bezdomnych 
zwierząt. W y s t a w ę 300 p sów 
zw i ed^ ł o ponad 4000 osób. 
Rozdane zostały również n a -
grody i dyplomy dla na j l ep ie j 
utrzymanych i n a j ł a d n i e j -
szych B u r k ó w i Azo rków . N a 
zdjęciu: zdobywczyni dyp lo -
m u i I nagrody — suka A z a 
ze s w y m ma łym właścicielem. 

W ie l e osób wzięło p rezen -
towane bezpańskie psy na 
wychowanie . W ś r ó d op ieku -
nów przeważal i m ł o d ^ ch łop-
cy i dzlew<!zęta. 

Z księgi wierszy polskich XIX wieku 
N a j w i ę k s z y m p o l s k i m k o m e d i o p i s a r z e m b y ł A l e k s a n d e r 

F R E D R O urodzony w 1793 r . w S u r o c h o w i e p o d Jaros ła -
w i e m . (Był o n p r a w d z i w y m m i s t r z e m s w o b o d n e j m o w y p o e -
t y c k i e j . N a p i s a ł o k o ł o 40 k o m e d i i , z k t ó r y c h w i e l e g r a n y c h 
j es t d o dz i ś w t ea t rach w Po l sce . W latach młodośc i napisa ł 
d u ż o w i e r s z y , a w ś r ó d n i ch t a k ż e z a b a w n y w i e r s z p t . „ P a -
w e ł i G a w e ł " , k t ó r y d r u k u j e m y pon i ż e j . F r e d r o od 1809 r. 
b ra ł udz ia ł w k a m p a n i a c h napo leońsk ich , w la tach 
1813—^1814 'bił s ię p o d D r e z n e m , L i p s k i e m i Hanau . W 1815 r. 
p o w r ó c i ł d o K r a j u , os iad ł na g o s p o d a r s t w i e w G a l i c j i i r o z -
począ ł dz ia ła lność p i sarską . La t a 1850—1855 p ę d z i ł w P a -
ry żu , g d z i e pozna ł M i c k i e w i c z a , L e n a r t o w i c z a i N o r w i -
da. Z n ó w p o w r ó c i ł d o K r a j u 1 p o d j ą ł p r z e r w a n ą p rac ę l i t e -
racką. P o s i a d a ł t y tu ł h rab i e go . Z m a r ł w e L w o w i e w r o -
ku 1876. 

Paweł i Gaweł 
Paweł i Gaweł w jednym stali domu, 
Paweł na górze, a Gaweł na dole; 
Paweł spokojny, nie wadził nikomu, 
Gaweł najdziksze wymyślał swovx>le. 
Ciągle polował po sux)im pokoju: 
To pies, to zając — miądzy stoły, stołki 
Gonił, uciekał, wywracał koziołki. 

Strzelał i trąbił, i krzyczał do znoju. 
Znosił to Paweł, nareszcie nie może; 

Schodzi do Gaioła i prosi w pokorze: 
„Zmiłuj sią, tvaćpan, poluj ciszej nieco. 
Bo mi na górze szyby z okien lecą!" 

A na to Gaweł: „Wolnoć, Tomku, 
W swoim domku". 

Cóż było mówić? Paweł ani pisnął. 
Wrócił do siebie i czapkę nacisnął. 
Nazajutrz Gaweł jeszcze smacznie chrapie. 
Aż tu z powały coś mu na nos kapie. 
Zerwał się z łóżka i pędzi na górą. 
Stuk, puk! — Zamknięto. Spogląda przez dziurę 
I widzi... Cóż tam? Cały pokój w wodzie, 
A Paweł z wędką siedzi na komodzie. 
„Co waćpan robisz?" — „Ryby sobie łowię". 
„Ależ mospanie, mnie kapie po głowie!" 

A Paweł na to: „Wolnoć, Tomku, 
W swoim domku". 

Z tej powiastki morał w tym sposobie: 
Jak ty komu, tak on tobie. 



U N RECORD MINIER 
E T D E S FELICITATIONS: 

L e pe rsonne l du puits I I I 
d e la m i n e „ I g n a t y " dans l e 
bassin d e Rytanilï a bat tu un 
record . D u r a n t les 26 jours 
ouv rab l e s d e s e p t e m b r e i l a 
a v a n c é dans la ga l e r i e d e 192 
mèt res , abattant 19.200 tonnes 
d e charbon. U n e d é l é ga t i on 
des mineurs , a c c o m p a g n é e 
p a r l e d i r e c t eu r du bassin d e 
R y b n i k a reçu les f é l i c i t a t i ons 
du m i n i s t r e d e l ' indust r i e m i -
n i è r e (no t re p h o t o c i - cont re ) . 

Pour tous les goûts 
La Pologne exporte vers de nombreux pays des lainages, 

des cotonnades, des soieries et aussi des textiles artificiels. La 
clientèle a des préférences marquées non seulement pour une 
qualité donnée, mais aussi pour des étiquettes chatoyantes. 
Voici un assortiment des étiquettes utilisées par „Cetebe", la 
centrale des exportations textiles polonaises. 

C H O C O L A T S ET B.OJ^BOIVS 
C'est en 1850 que f u t f o n -

d é e la choco la t e r i e „E . W e -
d e l " . Dès avan t la p r e m i è r e 
g u e r r e mond i a l e , ses p rodu i t s 
é t a i en t réputés dans l e m o n d e 
ent i e r . En 1944 son pe rsonne l 
réuss i t à s a u v e r les ins ta l la -
t ions et, encore a van t la l i b é -
ra t i oh d e la r i v e gauche d e la 
V i s tu l e , l 'us ine e xpéd i a i t des 
paque ts d e sucrer i es aux s o l -
dats du f r on t . 

A u j o u r d ' h u i , après fu s i on 
a v e c la choco la t e r i e „ S y r e n a " , 
l 'us ine po r t e l e n o m d e „22 
L i p c a " (22 Ju i l l e t ) e t est la 

plus g rande en t repr i se de ce 
g en r e en P o l o g n e . 

E m p l o y a n t trois m i l l e p e r -
sonnes, e l l e f ou rn i t 40 m i l l e 
tonnes d e choco lats , h>onbons 
et autres sucrer i es pa r an. 
D i x pour - c en t sont v endus à 
l ' é t r ange r , en t re autres aux 
Eta ts -Unis , au Canada, à l ' A l -
l e m a g n e occ iden ta l e . 

L a r éputa t i on des p rodu i t s 
„22 L i p c a " ( conservant s ou -
v en t les é t i que t t es t r ad i t i on -
ne l les „E . W e d e l " et „ S y r e -
n a " ) ne cesse de g rand i r . N u l 
n 'a su e n d é c o u v r i r l e secre t . 

Ces machines fournissent le caramel, produit 
essentiel dans la fabrication des sucreries 

mais i l est un f a i t i n d é -
n iab l e — ut i l isant les m ê m e s 
produi ts , les m ê m e s mat i è r es 
p r emiè r es , l e m ê m e cacao , l e 
m ê m e beurre , les spéc ia l i s tes 
v a r s o v i ens f ourn i ssen t des 
chocolats , des bonbons, d œ 
pe t i t s -beurres supér i eurs en 
qua l i t é à c e u x des autres cho -
co la ter ies . 

E t pour tan t l e personne l 
n 'est pas j a l o u x . U n e d i v i s i on 
n o u v e l l e d e l 'us ine fourni t . . . 
des mach ines p e r f e c t i onnées 
aux autres ent repr i ses . L à 
aussi les résul ta ts son t e x c e l -
lents, p u i s q u e des mach ines 
ont é t é d é j à e xpo r t é e s . 

Dans uin instant, ces tablettes seront automa-
tiauement embal lées par une machine rapide 

O U V E L L E 
^ 700 nouveaux m a g a -

sins coopératifs mult i -
-branches seront crées 
d i c i la f i n de l 'année à la 
campagne, destinés plus 
particulièrement à l ' ap -
provisionnement des t ra -
valileuns des exploitations 
agricoles d'Etat. 

^ L e bourgmestre d 'Oslo 
à sé journé à. Varsov ie sur 
l 'Invitation de Janusz Z a -
rzycki, président du Con -
seil du Peup le de la cap i -
tale polonaise. 

Cinq sangl iers 
en que lques secondes 

A n d r z e j K i e r z n o w s k i p a r t i -
c ipa i t à une chasse o r gan i s é e 
dans la r é g i on d e C h o j n a 
( v o î v o d i e d e Szczec in ) . S o u -
dain, u n e qu in za ine d e san -
g l i e r s d ébou l è r en t d e v a n t lu i 
dans la c la i r i è re . L e chasseur 
t i ra c inq coups, f a i san t cha -
que f o i s mouche . U n beau ta-
b l eau d e chasse ! 

P o u r la p r e m i è r e f o i s j e t r a v e r sa i la 
B e l g i q u e et l ' A l l e m a g n e , pour la p r e m i è r e 
f o i s j ' a l l a i en Po l o gne . 

.. .C'était au mo i s d 'aôut. 
Je d é m a r r a i en 2 C V de P o z n a ń à cinq 

heures d u mat in . I l f a i sa i t f ra i s , ma i s d é j à 
les p r e m i e r s r a yons de so l e i l f a i sa i en t 
m o n t e r des nappes de v ą p e u r b lanche au-
-dessus des champs de blé. Sur la route , 
des camions, des t rac teurs , ma i s surtout 
des charre t tes a t te lées d 'un c h e v a l et 
t ranspor tan t des paysans — les m ê m e s 
qu ' en F rance , l e vés à la m ê m e heure — 
ma is a v e c ceci de pa r t i cu l i e r : pour les 
f e m m e s , un g rand châ le sur la t ê t e et les 
épau l es ; ipour les hommes , une casquet te , 
p lus r a r e m e n t un bére t . 

A u f i l des k i l omèt res , au f i l des heures... 
b i en tô t beaucoup plus de vo i tures , d e ca-
mions , les charre t tes disparaissent. . . des 
t ro l l eys , des t r ams appara issent . C 'est 
V a r s o v i e — v i v a n t e devan t mo i . 

J 'a i su i v i sans plus m e casser la tê te , un 
t r o l l e y qu i para issa i t se d i r i g e r v e r s l e c en -
tre . Je t o m b a i d'un seu l coup sur le P a -
la is de la Cul ture . J 'étais t r o p f a t i g u é du 
v o y a g e e t le Pa la i s s emb la i t b ien t r o p 
é n o r m e .jwur j e puisse songe r un instant 
à m ' y ar rê te r . J ' a r r i va i donc dans le N o -
w y Ś w i a t où l 'on m 'a t t enda i t . 

Que d i r e de V a r s o v i e ? Je pensais v o i r 
des bu i ld ings sur un amas de ruines. R i e n 
de tout cela. U n e v i l l e basse a v e c une 
m o y e n n e d e c inq à s i x é t ages pa r i m -
meub l e , une v i l l e t rès p rop re , sans c lo -
chards au coin des rues, une v i l l e où les 
gens après leur t r a v a i l s 'asseyent et cau -
sent sur les bancs d e la P l a c e de la C o n -
st i tut ion par e x e m p l e , une v i l l e où la rue 
M a r s z a ł k o w s k a vous p r o m è n e en t r e ses 
immeub l e s neu f s et f i e rs . Va r sov i e , c'est 
aussi la V i e i l l e V i l l e , cet te p l a c e au p a -
v e m e n t hanté par l 'h isto ire , les p igeons et 
les tour istes . 

V i e i l l e V i l l e , rue M a r s z a ł k o w s k a , P l a c e 
d e la Const i tut ion, N o w y S w i a t — V a r -

s o v i e est reconst ru i te , et aussi g râc ieuse 
que la „ N i k e " , m o n u m e n t qu i couronne le 
X X - e ann i ve r sa i r e d e sa l ibéra t ion . 

En pè l e r in , j e suis pa r t i un m a t i n de 
l ' ég l i se de la S a i n t e - C r o i x , où r epose le 
coeur de Chop in , v e r s Ż e l a z o w a W o l a . 
C 'est là à p e u près c o m m e dans tous les 
l i eux tour is t iques f rança is . Des é t range rs 
de toutes les couleurs, des p a n n e a u x e x -
p l i quant ce que tout l e m o n d e sait . N o n 
pas que le p a r c so i t désag réab l e , n i la 
ma i son sans c h a r m e , ma i s l ' i n t im i t é à 
l aque l l e la mus i que d e Chop in nous con-
v i e m a n q u e un jpeu en ces l i e u x ; ce t t e i n -
t imi té , on la r e t r o u v e p lutô t le l ong d e 
l 'U t ra ta , la pe t i t e r i v i è r e du l i eu nata l de 
Chop in . 

En v r a i tour iste , j ' a i ensui te z igzagué . 
Je m e suis r e t r o u v é dans un pe t i t v i l l a g e 
près d e Jaroc in : de to i ts de chaume —• 
point , mais , c o m m e dans tous les v i l l a -
ges du monde , sans doute , une m a r e à 
canards. U n e pe t i t e r i v i è r e t r a v e r s e le 
v i l l a ge , cha rmante et sans h is to i re . L e s 
maisons sont neuves , l ' ég l i se est de b r i que 
rouge . C 'est pa i s ib l e e t ça sent bon la v i e . 

W r o c ł a w . P o u r q u o i ne pas a l l e r p r e n d r e 
une b i è r e au res taurant „ M o n o p o l " . J ' y 
ai v u un ba l l e t d e se rveuses — toutes 
dans la m ê m e tenue , et a v e c un pe t i t d i a -
d è m e d e d en t e l l e iblanche sur l e haut du 
f r on t . W r o c ł a w , une v i l l e a v e c des i m -
meub l es bleus ou b lancs — c o m m e des 
H . L . M . f r ança i s — à côté d e ma isons 
a u x f açades meur t r i e s pa r les obus d e 
la d e r n i è r e gue r r e . W r o c ł a w , pas encore 
gué r i e des bombardemen t s , ma i s a vec une 
ca thédra l e don t les mo indres dé ta i l s on t 
é t é reconst i tués, W r o c ł a w qu i r esp i re , 
W r o c ł a w où j e m e suis p r o m e n é en s i f f l a n t 
les airs cé l èbres d e „ C a r m e n " que l ' a i 
v u e à l 'Opé ra d e la v i l l e . 

E t es - vous d é j à a l l é à la M o n t a g n e 
S a i n t e - A n n e ? I l y a là un m o n u m e n t d e 
l ' i l lus t re scu lp teur D u n i k o w s k i é l e v é à la 
m é m o i r e des Si lés iens insurgés cont re 

E C L A I R • 

' Jt. D u 4 au 7 octobre 
s'est tenu à Varsov ie le 
X - e symposium scientifi-
Que européen consacré à la 
lutte contre la po l iomy-
élite. Des savants de 20 
pays y ont participé. N o -
tons entre parenthèses aue 
cette terrible maladie a été 
pratiquement jugulée en 
Pologne — 7 oas cette a n -
née, 2000 en moyenne d u -
rant la pér iode 1952—1957. 

jÊk. Les laboratoires pha r -
maceutiaues de Stargard 
produisent un nouveau r e -
mède fsontre la gr ippe a p -
pelé „ In f lumln" . Ce méd i -
cament agit surtout comme 
préventif et est très e f f i -
cace idans les cas „épSde-
miaues" . 

^ La. mine „Kazimierz" , 
troisième du bassin de K o -
nin (Poznanie), fournira 
ses premières tonnes de l i -
gnite encore cette année, 
au début du mois de dé -
cembre. 

En Pologne pour la première fois — et en 2 CV 
l ' occupat ion a l l emande , ce l l e des années 
1918-20. Q u a t r e grosses co lonnes sur l es -
que l l es sont g r a v é e s des scènes d e r évo l t e . 
L a S i l é s i e à p e r t e d e vue , des f o r ê t s no i -
res, p l e ines d e songes . E t ce m a n i f e s t e 
d e p i e r re , su rp l ombant la v a l l é e c o m m e 
un é terne l , d o u l o u r e u x m a i s v i c t o r i e u x 
t é m o i g n a g e d e l ' a t t achement à la P o l o g n e . 

I l n e m e r e s t e p lus qu 'à vous présenter 
Opo l e , pe t i t e v i l l e b i en m i s e sur l e cours 
d e l 'Oder . R i e n qu'à m a r c h e r l e l ong du 
f l e u v e p a r m i les saules p l eureurs la issant 
t o m b e r l eu r f e u i l l a g e jusque dans l ' eau, 
i l v ous v i e n t tout su i t e à l ' e spr i t que 
ce t t e p r o m e n a d e poé t i que est un b ien 
beau l i eu pour les amoureux . 

Que d i r e ma in t enan t des Po l ona i s ? Je 
n 'a i cer tes pas b a v a r d é a vec tous les h a -
bitants d e l a P o l o g n e , ma i s pour un pay^ 
où l a conve r sa t i on et la c r i t i que sont p e r -
mises, j e t i ens à d i r e que j e n 'a i pas 
t r o u v é p lus d e su je ts d e p la intes qu 'en 
„ p a y s l i b r e s " ; pa r contre , j ' a i t r o u v é chez 
les Po l ona i s un i m m e n s e espoir e n l ' a v e -
nir , et la r econst ruc t ion d e V a r s o v i e p r o u -
v e a v e c é v i d e n c e q u e cet espo i r est p e r -
mis. A propos du c ompo r t emen t des P o l o -
nais : il f a u t t ou jours sou l i gne r la l é g e n -
da i r e hosp i ta l i t é s lave . J 'ai passé une 
j ou rnée dans la f a m i l l e d 'un c a m a r a d e 
près d e Jaroc in . U n e v i e i l l e P o l o n a i s e 
avec son châ le t r ad i t i onne l nous a m i s 
p lus ieurs f o i s la tab le . I nu t i l e d e vous 
d i r e que si j e n ' a va i s pas mangé , j e m e 
sera is f a i t t r a i t e r d e Teu ton . I l f a u t ac -
cep te r tout ce qu 'on vous donne , m ê m e 
si vous d e v e z en ê t r e ma l ade . 

Enco r e d e u x m o t s : 
1) L e s routes po lona ises n e sont pas si 

mauva i s e s qu 'on l e d i t . M a 2 C V a b ien 
,,tenu l e coup" . 

2) L e s Po l ona i ses ne son t pas la ides, 
lo in s ' en faut. . . — E n f i n , vous v o y e z sû-
r e m e n t c e que j e v e u x dire. . . 

T. K O Ł A K O W S K I 
Haill icourt (P. de C.) 

Cette photo de la p laque 
commémorative et de l 'urne 
contenant le coeur de Chopin 
a été prise par l 'auteur 

Un musée Dunikowski 
sera ouvert en 1965 

On poursuit à Varsovie l'a-
ménagement du parc „Króli-
karnią" (La Garenne) et la 
restauration du petit palais 
qui s'y trouve. En 1965 on y 
ouvrira au public un musée 
consacré au grand sculpteur 
polonais Xatwery Dunikowski, 
récemment décédé. Une partie 
des sculptures seront expo-
sées en plein air. 



SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem prostą kobietą, 
mieszkam tu od wielu lat i 
właściwie byłoby mi dobrze, 
gdyby nie okropne kłopoty z 
synem. Chłopak ma lat szes-
naście, uczy Sie w liceum —• 
na szczęście możemy go 
kształcić — chociaż sami nie 
mogliśmy pobierać żadnych 
nauk. Syn nie chce się uczyć, 
już jeden rok zmarnował. Nic 
go nie interesuje, żeby go kie-
dyś z książką zobaczyć — 
nigdy. Tylko płyty, te wszy-
stkie modne idole, beatlesi, 
jazzy i inne wariacje. Serce mi 
się kraje, jak na to patrzę. Bo 
dziś widzę, jak wiele straci-
łam w życiu przez to, że nie 
mogłam sią uczyć. I choć nie 
jestem już młoda, staram sią 
chociaż teraz trochę nadrobić. 

Czytam dużo książek i pol-
skich i francuskich, a jest ich 
tyle pięknych na świecie. A 
ten mój chłopak wszystko ma, 
może korzystać, a jest taki 
głupi i tego nie rozumie. Jak 
tak d a l e j pójdzie, już powie-
dzieli w szkole, że go usuną, 
bo przecież tam nie ma miej-
sca dla takich nierobów. Do-
piero się zaczął rok szkolny, 
chciałabym, żeby mi pani po-
radziła, jak z-nim postępować, 
żeby zmądrzał, żeby zrozu-
miał, że jak teraz się nie bę-
dzie uczył, to potem całe ży-
cie zmarnuje, jak jego rodzi-
ce. Profesorowie mówią, że on 
jest zdolny, tylko taki strasz-
nie leniwy. Czekam na pani 
mądrą radę. 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P r z y p a d e k pan i syna n i e 
jest odosobn i ony — ba rd zo 
w i e l u m ł o d y c h chłoi>ców i 
w i e l e m ł o d y c h dz i ewczą t t ak 
dz iś ż y j e , g łup i o î b e zmyś ln i e . 
R o z u m i e m pan i ro zpacz i 
zmar tw i en i e . P a n i w i e n a j l e -
p i e j , co znaczy nauka, bo n i e -
stety, n ie m o g ł a s i ę pan i 
uczyć. P a n i syn t e g o j eszcze 
nie r o zumie , chociaż j u ż w 
t y m w i e k u pow in i en w i e -
dz i eć . Jaka jest rada? Myś l ę , 
ż e n a j w a ż n i e j s z e b y ł o b y o d -
dz i e l i ć g o o d t o w a r z y s t w a , w 
iktórym s i ę t e ra z obraca. W 
t y m okres i e życ ia na j c z ę ś c i e j 
d e c y d u j ą c y w ip ł yw na m ł o -
d y c h ludz i m a t o w a r z y s t w o . 
Ocz j rwiśc ie zm ien i ć m u o t o c z e -
n i e to sp rawa n i e ł a twa . 

M y ś l ę o nas t ępu j ą c e j m o ż l i -
wośc i . M o ż e uda łoby s ię ch łop-
ca mnieśc ić na p e w i e n czas w 
internac ie . Jeśl i w a r u n k i f i -
nansowe na t o ipoziwolą, b y ł a -
b y m b a r d z o za t3rm. T e g o ro -
d z a j u zm iana m o ż e zasadn i -
czo w p ł y n ą ć na da lsze l osy 
chłopca i m o ż e zupe łn ie z m i e -
n ić j e g o s tosunek d o nauk i , d o 
życ ia , do ks iążek . N i m pani 
EKjdejmie os ta teczną decy z j ę , 
m y ś l ę ż e dobr ze b y ł o b y p o r a -
dz i ć s i ę p r o f e s o r ó w , w y c h o -
w a w c ó w w l i ceum, d o k t ó r e -
g o syn uczęszcza. B y ć m o ż e , 
on i pani t ak ż e pomogą . 

P o w i e m pan i j eszcze coś na 
poc ieszen ie — ba rdzo często 
się zdarza , ż e t a c y ch łopcy 
nag le , n i e w i a d o m o z j a k i e g o 
powodu , z m i e n i a j ą s ię n i e do 
poznania . W i e k 16 lat t o j e d e n 
z n a j t r u d n i e j s z y c h o k r e s ó w 
życ ia — już w rok p ó ź n i e j n a -
s tępu ją zasadnicze zmiany . 
Ż y c z ę pani , by jak n a j s z y b -
c i e j t o s ię stało. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem od 5 lat mężatką, 
mam 28 lat i dwoje dzieci. 
Wszystko byłoby pięknie, gdy-
by nie mój mąż, który rozpil 
się i sux)im pijaństwem pro-
wadzi rodzinę do zniszczenia 

(ma 34 lata). Ja zarobkowo nie 
pracuję. Prowadzę dom i wy-
chowuję dzieci, szyję, robię na 
drutach, słowem dobrze dbam 
0 rodzinę i dom. Mąż mojej 
pracy nie szanuje, przeciwnie, 
robi mi złośliwości na każdym 
kroku, a jak jest pijany, to 
wystawia na pośmiewisko sie-
bie i całą rodzinę. Robi mi 
grandy i awantury i brzydko 
się wyraża, a dzieci potem to 
powtarzają. Wstyd ludzi, są-
siadów, i co Francuzi myślą o 
takim Polaku. 

Zaniedbałam się i załama-
łam duchowo, niczego mi sią 
nie chce, poszłabym od tego 
pijaka dawno, gdyby nie dzie-
ci. Czy jest jakieś lekarstwo, 
żeby wlewać pijakowi do je-
dzenia, bo o leczeniu nie chce 
słyszeć. Pieniądze mi oddaje, 
ale najwięcej pije w soboty i 
w niedziele, kiedy pracuje do-
datkowo. Jak coś kupić do do-
mu, to wielka awantura. 

Nie chcę kłótni, nic sobie 
nie kupuję, chodzę na święto 
1 w zwykły dzień w tym sa-
mym. Nie mam żadnej roz-
rywki. Z ziijakiem wstyd gdzieś 
iść do ludzi lub kogoś prosić. 
A może się otrząsnąć z tego 
wszystkiego, iść kupić sobie 
płaszcz i to, co jest konieczne? 
A może w te soboty i niedzie-
le, kiedy on najczęściej pije, 
umówić się z kimś, żeby przy-
szedł ' zaproponował wspólne 
pójście do kina, czy też w do-
mu zrobić kawę? Łączę ser-
deczne pozdrowienia. 

KRYSTYNA 

D R O G A P A N I K R Y S T Y N O ! 

Od jut ra z a c z y n a m y n o w e 
życ ie . P i s z e pan i , ż e b y m n i e 
p o d a w a ł a s z c z e g ó ł ó w pan i l is-
tu ( p o m i n ę ł a m j e zresztą ) , b o 
s ię pani o b a w i a , że m ą ż się 
domyś l i . Och, ja teżebym 
chciała, ż e b y się domyś l i ł , na 
p e w n o by s i ę o t r ząsną ł z t e g o 
stanu. A l e pan i mus i się r ó w -
n ież o t rząsnąć . Ju t ro i d z i e m y 
p o z akupy — k u p u j e p a n i to, 
co .potrzeba, ż e b y w y g l ą d a ć j ak 
c z ł ow iek , j a k m ł o d a kob i e ta . 
I d z i e pan i nas tępn ie d o f r y -
z j e r a i z ac zyna s y s t e m a t y c z -
nie, n i e o d świę ta , dbać o s ie-
bie. 

W s t y d z i s i ę pan i F r a n c u z ó w , 
oo p o m y ś l ą o mężu , a n i e 
w s t y d z i s i ę pani F rancuzek , 
Ictóre t a k u m i e j ą o s i eb ie 
dbać, co p o m y ś l ą o m ł o d e j 
Po l c e , na ilctórą przy lcro p a -
trzeć . W i e pan i , co pomyś l ą? 
W ł a ś n i e t o : „ N i c d z iwnego , ż e 
m ą ż p i j e i o d n i e j uc ieka, k i e -
d y ona taka zan i edbana " . D a -
l e j — j a k n a j c z ę ś c i e j p ros i ć 
ludz i do d o m u , na k a w ę , na 
w i n o i td. N i c m ę ż o w i n i e m ó -
w i ć — n i e ch s a m z a u w a ż y 
z m i a n ę — a w t e d y z o b a c z y 
pani , ż e się zmien i , bo — 
m o i m z d a n i e m — z t y m p i j a i i -
s t w e m t o pan i m o c n o p r z e sa -
dz i ła . P r o s z ę do m n i e nap isać 
za p a r ę m i es i ę cy . 

A N N A 

Hajlepsze telegrafistki w Polsce 

K KL/% r E L M S r y 

III K O N G R E S Z B o W i D 
W dn iach od 24 d o 26 wr z e śn i a o b r a -

d o w a ł w W a r s z a w i e I I I K o n g r e s 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l n o ś ć i D e -
m o k r a c j ę ( Z B o W i D ) . Z o k a z j i K o n g r e s u 
ukaza ł s i ę s p e c j a l n y znaczek o n o m i -
na le 60 g roszy . (Jest to op ła ta o b o w i ą -
zu jąca w Po l s c e za l ist k r a j o w y ) . 

Z n a c z e k w y k o n a n o w f o r m a c i e 
27 X 40,5 m m , c z t e r o b a r w n y m o f f s e t e m 
w ko l o ra ch : z i e l o n y m (t ło) , c z e r w o n y m 
( ręka ) , c z a r n y m (karab in , f r a g m e n t y 
r ysunku r ę k i i m ł o t a o r a z nap is „ P o l -
s k a " ) i jasnozie lonsrm (napis o k o l i c z n o -
ś c i owy i p l ama — f r a g m e n t t ła ) . N a -
k ład znaczka 1,5 m i l i ona sztuik. P r o j e k -

t o w a ł g o F. W in i a r sk i . Z n a c z e k t en b y ł p e w n e g o r o d z a j u zasko -
c z e n i e m dla zb i e rac zy , g d y ż n i e p r z e w i d y w a ł g o p lan em i s j i na 
r ok b i e żący . J e g o w y d a n i e z d e c y d o w a n o na t y d z i e ń p r z e d 
w p r o w a d z e n i e m w ob i eg . P r o d u k c j a t rwa ł a 6 dni. W t en sposób 
d o zb i e r ac zy w c z e ś n i e j do ta r ł y g o t o w e e g z e m p l a r z e znaczka n i ż 
w i a d o m o ś ć , że ulkaże s ię w ob i e gu . em. 

K O B I E T Y - %lsLhsŁ p ł e ć ? 
Siły n igdy nie uważano za atrybut kobiecości. Przeciwnie, aż 

do naszych czasów kobieta zwyciężała mężczyzn swo j ą słabością, 
fizyczną. N a d tą j e j cechą na jw ięce j rozczulali się pisarze, opie-
wa l i j ą poeci. Kobieta była powszechnie uważana za bezbronne, 
słabe Sftworzenie. 

A jednak i pośród tych „kruchych istot" zdarzały się kobiety 
o „żelaznych muskułach". 

P r zypomni jmy naszym Czytelniczkom, dla „podniesienia d u -
cha", l^ilka takich przykładów z niezbyt odległych czasów. 

„Sandwina" 
Fantas t yc zną s i łą i m p o n o -

w a ł a K a t e B r u m b a c h , u rodzo -
na 80 lat t e m u W W i edn iu . 
W y s o k a na 185 cm, w a ż y ł a 
p r a w i e 100 feg. P r z y j ą w s z y 
p r z y d o m e k : „ S a n d w i n a " o b j e -
chała ca ł y p r a w i e św ia t p o -
p i su jąc s ię swą n a d z w y c z a j n ą 
si łą. W c y r k u B a m i m i - B a i l e y 
wys tę i>owa ła 30 lat. W j e d -
n y m z p o p i s o w y c h n u m e r ó w 
„ S a n d w i n a " nos i ła ( dos ł own i e ) 
s w e g o m ę ż a na... j e d n e j r ę ce ! 
R o z r j r w a ł a łańcuchy , o d p o r n e 
na obc i ą żen i e 8000 f u n t ó w 
(3500 kg? ) choć r a z m ę c z y ł a 
sdę 8 pe łnych minut , z an im j e j 
t en n u m e r „ w y s z e d ł " . P o d -
rzuca ła s z tangę w a g i 120 kg . 

S e n s a c j ę budz i ł o ćw i c z en i e z 
obc ią żen i em, ictóre w y k o n y -
w a ł a leżąc na ipoduszce n a b i -
j a n e j g w o ź d z i a m i . P o d o b n o 

W G ł ó w n y m Urzędzie Te le -
komunikacj i Międzymiastowej 
w War szaw ie został rozegrany 
f inał ogólnopolskiego dorocz-
nego konkursu na naj lepszą 
telegrafistkę w K r a j u . Przed 
dalekopisami zasiadło 50 tele-
grafistek, które w el imina-
cjach, zorganizowanych w e 
wszystkich 10 okręgach pocz-
towych, uzyskały czołowe 
miejsca. Na jw iększa ekipa, l i -
cząca 20 osób, i>rzybyła z okrę -
gu katowickiego. W a r s z a w ę 
reprezentowało 14 telegrafis-
tek. 

Tytu ł naj lepszej telegraf ist -
ki w Polsce zdobyła A n n a 
Tesch z W a r s z a w y (i>ierwsza 
od lewej ) . Mistrzyni telegrafu 
obs ługiwała dalekopis z szyb-
kością 392 uderzeń na m inu -
tę. D rug i e miejsce w konkur -
sie przyznano Krystynie K r z y -
żowskle j z Ka tow ic ( w środ-
ku), zaś trzecie — Benedyk -
cie Mie rze j ewsk ie j z Warsza -
w y (z p r awe j ) . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O P O L K A , K R Y S T Y N A 
Ś W I Ę C I C K A , znana w 
A m e r y c e p o d ps eudon i -
m e m K r y s t y n a M a r e k , 
o t r z y m a ł a p i e r w s z ą n a g r o -
d ę w d z i a l e r y s u n k ó w i 
tkan in d r u k o w a n y c h na 
szós te j z ko l e i o d b y w a j ą -
c e j s ię co d w a l a ta w y s t a -
w i e sz tuk i s t o s o w a n e j w 
W a s z y n g t o n i e . W r e c en -
z j a ch k r y t y k ó w p o d k r e ś l a -

n o o r yg ina lność r josunków Ś w i ę c i c k i e j , k t ó r e łączą e l e m e n -
t y p o l s k i e g o f o l k l o r u z n a j n o w s z y m i p r ą d a m i a m e r y k a ń s k i m i . 

© „ U B I K R Z C I E W A S Z E K E L N E R K I W F A R T U S Z K I 
I B L U Z E C Z K I w y k o n a n e p r z e z nas w e d ł u g r e g i o n a l n y c h 
w z o r ó w . . . " O t o p r o p o z y c j a S k o c z o w s k i e j „ C e p e l i i " sk i e ro -
w a n a d o w s z y s t k i c h gospód G m i n n y c h Spó łdz i e ln i w B e s k i -
d z i e Ś ląsk im. C5PLiA w S k o c z o w i e , pa t r onu j ą ca g ó r a l s k i e j 
twó rc zośc i l u d o w e j , z a p r o j e k t o w a ł a ju ż n a w e t z g ó r y k o m -
p l e tny s t r ó j d la k e ln e r ek w l oka lach p r z y s z l akach tu r y s -
t ycznych . N a j ł a d n i e j w y p a d ł y f a r tus zk i s z y t e z p łó tna ln i a -
n e g o i zdob ione o r y g i n a l n y m h a f t e m c i eszyńsk im. 

© S A R A H N I C O L E F R A N K L I N JEST P I E R W S Z Y M 
dz i e ck i em , k t ó r e e l c spe rymentu j e „ k o ł y s k ę 2 - t y s i ę c znego r o -
k u " . Jest t o r od za j d u ż e j k l a tk i ze szk ła , g d z i e p a n u j e 
z a w s z e ta sama t empera tu ra . Dz i e cku n i e g r o z i an i upadek, 
an i ż adne i n f e k c j e i m a pe łną s w o b o d ę r u c h ó w . W t a k i e j 
,^kołysce" d z i e c k o m a się w y c h o w j r w a ć d o roku. O b a w i a ć 
s ię j ednak na leży , c z y taka i zo lac ja s p r z y j a ć będz i e da l s z e -
m u z d r o w i u dz i ecka , c zy n i e będz i e ono poda tne na każdą 
cho robę ! ¡Lekarze a m e r y k a ń s c y są innego zdania. 200 n i e -
m o w l ą t zosta ło już tak w y h o d o w a n y c h w S tanach Z j e d n o -
czonych i w y n i k i są pOdObno wspan i a ł e . 

© 7 5 - L E T N I A N A R Z E C Z O N A Z K O L O N I I , w r a z ze s w y m 
o 34 la ta m ł o d s z y m n a r z e c z o n y m w y j e c h a ł a p o t a j e m n i e d o 
Szkoc j i , b y t a m w z i ą ć ślub. P o c h o d z ą c a z K o l o n i i panna 
m ł o d a m o ż e poruszać s ię t y l k o p r z y p o m o c y f o t e l a na k ó ł -
kach. R o d z i n a j e j us i ł owa ła n i e dopuśc ić d o ś lubu. Jak w i a -
d o m o , m i e j s c o w o ś ć Gre tna G r e e n w S z k o c j i j est t r a d y c y j -
n y m m i e j s c e m , d o k t ó r e go zdą ża j ą w s z y s c y , k t ó r z y z j a k i c h -
k o l w i e k p r z y c z y n n i e m o g ą z a w r z e ć m a ł ż e ń s t w w m i e j s c u 
s w e g o zamieszkan ia . N a m o c y s t a r e go p r z y w i l e j u k r ó l e w -
sk i e go d o z awa r c i a z w i ą z k u ma ł ż eńsk i ego w G r e t a G r e e n n i e 
po t r z ebne są żadne d o k u m e n t y ani zgoda rodz iny . 

sam Bre i t ba r t ( znany s i łacz 
sprzed k i l kudz i e s i ę c iu l a t ) 
n i e m ó g ł s ię poszczyc i ć t r u d -
n ie j szą sz tuką. „ S a n d w i n a " 
urodz i ła syna, iktóry r ó w n i e ż 
zosta ł s i łaczem. W a r t o dodać , 
że dos ł own i e d o o s t a tn i e go 
dnia p r z ed p o r o d e m w y s t ę p o -
w a ł a w cy rku z p o k a z a m i s i -
ł o w y m i i g i m n a s t y c z n y m i , a w 
3 dni p o urodzen iu d z i e cka 
z n ó w w r ó c i ł a na arenę. W y -
j ą t k o w a kob i e t a ! „ S a n d w i n a " ' 
zmar ł a d w a lata t e m u p r z e -
ż j rwszy 78 lat. 

„Miss Wiktoria" 
Si łą w i e l k i e g o a t l e ty w y r ó ż -

n ia ła s ię n i e j a k a „m i ss W i -
k t o r i a " , o llctórej t a k p isa ła 
prasa w a r s z a w s k a 60 lat t e -
m u : „Sławą tej atletki brzmią, 
dziś całe Niemcy, chociaż „fe-
nomen" jest angielskiego po-
chodzenia. Przy atletycznej 
sile jest nadzwyczaj kształtna^ 
harmonijnie zbudowana i na 
pierwszy rzut oka nikt by się 
nie domyślił, że kobiety tej w 
zapasach na arenie czterech, 
mężczyzn, posiadających opi-
nię siłaczy, nie mogło poko-
nać. W głośnej z nimi walce w 
lipskim teatrze Varieté a t l e t -
ica bez widocznego wysiłku 
wszystkich czterech powaliła. 
na ziemię. 

Podrzucanie w sposób żon-
glerski kilku kul stufunto-
wych jest dla niej igrasżką, a 
dość grube łańcuchy żelazne 
ująwszy w zgrabne rączki roz-
rywa na kilka części". 

„Miss Jo" 
N a j s i l n i e j s z ą kob ie tą S t a -

n ó w Z j e d n o c z o n y c h , j ak o t y m 
doniós ł m i es i ę c zn ik „ S t r e n g h t 
and H e a l t h " , j es t 21- letnia J o 
N e l i M c K e e z K a l i f o r n i . W 
w a l c e „na r ę k ę " k ładz i e o n a 
na j s i l n i e j s z y ch f u t b o l i s t ó w z 
H a r r y E l l s H i g h Schoo l . 

S i ł ę zdoby ła w siposób zu -
pe łn i e na tura lny . Od dz i ec iń -
s t w a c i ę żko p r a c o w a ł a , p o m a -
g a j ą c o j c u - m u r a r z o w i p r z y 
urab ian iu za/prawy m u r a r -
sikiej, noszen iu cegie ł , p c h a n i u 
taczek dtd. 

W pchnięc iu kulą bez p r z y -
g o t o w a n i a t e chn i c znego u z y s -
k u j e podobno w y n i k i w g r a n i -
cach 50 s tóp (15,24 m) . 

Dz i ś pop isy s i ł o w e k o b i e t 
s t rac i ł y na popularnośc i . C h y -
ba s łusznie ! B o p r z e c i e ż ż a d -
n e j kob i e c i e n i e j es t p o t r z e b -
na nadmie rna siła, ani p o t ę ż -
ne mięśn ie . N a d a l odnos i z w y -
c i ęs twa dz i ęk i swe j . . . słat>ości. 



DLA CZYTELNIKÓW 
świąteczna niespodzianka... 

POLSKA K S I Ą Ż K A 
pod każdą choinką bidzie zapewne mile widziana 

iS ZAMÓW już teraz książki na łączną wartość 118,50 F 
OTRZYMASZ jako premię „ K R A K Ó W " - E. Har twiga 

w wersji polskiej 31 ,35 F 
Nowe wydanie albumu zawiera 
artystyczne fotografie ukazujqce zabytki, 
nowoczesne budownictwo 
oraz życie codzienne starego grodu 
Wyd. S i T 1 9 6 4 - format 21 x 2 7 cm - 190 str. 
oprawa płótno z lakierowaną obwolutą. 

a Jeśli ZAMÓWISZ książki na łączną wartaść 74,50 F 
DOSTARCZYMY Ci „ K U C H N I Ę P O L S K Ą " 
w wersji polskiej 2 0 , 5 0 F — IX wydanie tej książki 
świadczy wymownie o jej wielkim powodzeniu. 
Każda gospodyni znajdzie tutaj przepisy ulubionych potraw, 
a także tradycyjnych polskich na świąteczny stół. 
Format 17,6 x 2 5 cm - 7 8 2 str. - 4 0 kolorowych tablic 
czarno-białe ilustracje, płótno + obwoluta. 

B Przy ZAMÓWIENIACH o wartości 39,50 F 
OTRZYMASZ domowy „ P O R A D N I K K R O l U " - A.Rojarowej 
12,35 F. Poradnik bogaty w liczne wzory wykrojów 
i rysunki wraz z dokładnymi opisami i objaśnieniami 

NIE ZWLEKAJ Z ZAMÓWIENIAMI! 
Przejrzyj więc zamieszczony zestaw książek 
i wybierz najbardziej Cię interesujące. 

Również książki nie uwzględnione w zestawie, 
a które pragniesz posiadać - objęte będą naszą 
premiową sprzedażą. 

RdwnowartoSC z a m ó w i o n y c h k s i ą ż e k z d o l i c z e n i e m por ta 
(5 proc. war tośc i w k ra jach Europy i 10 proc. war toSci na 
innych k o n t y n e n t a c h ) w p ł a ć na konto : 

39 C.H.Z. „ARS POLONA 
WARSZAWA. Krakowsk ie Przedmieście 7 
w B a n k u H a n d l o w y m S.A. W a r s z a w a 

tak . by wp łynę ła do nas do 20 l istopada 1964 roku. 

P A M I Ę T A J ! 
Książki -upominki muszą być od-
powiednio wcześnie zamówione . 
Nasza akc ja będzie aktua lna ty l -
ko w w y p a d k u te rminowych za -
mówień . 

S Z Y B K A D E C Y Z J A G W A R A N C J Ą W C Z E S N E J W Y S Y Ł K I I 

E. Kupiecki 
Rudzka-Cjrb lsowa 

J. Andrze jewsk i 
K. Beyl in 
K. Brandys 
P. Gojawlczyńska 
A . Jurek 
M . Konopnicka 
J. Ł Kraszewski 

J. I. Kraszewski 
J. I. Kraszewski 
J. L Kraszewski 
J. I. Kraszewski 
J. I. Kraszewski 
J. I. Kraszewski 
J. I. Kraszewski 
K . Larski 

A . Mickiewicz 
B. P rus 
B. P rus 
W . Reymont 
W . Reymont 
W . Reymont 
W . Reymont 
H. Sienkiewicz 
H. Sienkiewicz 
H. Sienkiewicz 
H. Sienkiewicz 

II. Sienkiewicz 
H. Sienkiewicz 
J. Słowacki 
Wiecta 
S. Żeromski 
B. Arct 
J. Brzechwa 
J. Brzechwa 
S. Gfrięblowsfci 
M . Konopnicka 

M . Kownacka 
K. MaJiuazyńaitl 

J. Fonn lAaka 
J. P «nu l6a lut 
H. Sienkiewicz 
E, Sze lburs -Za remMna 
J. X a w l m 
A . Ba j c s r 

B. Kninickj i 

S. Saober 

W A R S Z A W A 37,50 F 
M A L A R S T W O P O L S K I E cz. I/II 7,40 F 
W S P Ó Ł C Z E S N E M A L A R S T W O 
P O L S K I E 11,10 F 
P O P I « ^ I D I A M E N T 3,20 F 
S P O T K A L I S I Ę W W A R S Z A W I E 7,65 F 
O P O W I A D A N I A 3,20 F 
D Z I E W C Z Ę T A Z N O W O L I P E K 6,15 F 
L I C Z Ę N A W A S Z E G R Z E C H Y 5.70 F 
O P O W I A D A N I A 3,20 F 
A D A M A P O L A N O W S K I E G O 
D W O R Z A N I N A K R O L A 8,15 F 
B O L E S Z C Z Y C E 7,65 F 
C H A T A Z A W S I Ą 7,65 F 
J E L I T A 7,15 F 
K R A K O W Z A Ł O K I E T K A 7,65 F 
L U B O N I E 8,15 F 
S T A R O S T A W A R S Z A W S K I 13,80 F 
S T A R A BAS ]S 6,65 F 
W S P Ó Ł C Z E S N Y P I T A V A L 
P O L S K I 5,70 F 
P A N T A D E U S Z 1,25 F 
L A L K A 23,45 F 
N O W E L E 4,95 F 
F E R M E N T Y 
K O M E D I A N T K A 6,90 F 
N O W E L E t. I / i n 20,75 F 
Z I E M I A O B I E C A N A t. I/II 11,85 F 
B E Z D O G M A T U 9,40 F 
K R Z Y Ż A C Y t. I /U 6,15 F 
N O W E L E t. I/II 18,75 F 
T R Y L O G I A 28,15 F 

i ' lub 46,90 F 
Q U O V A D I S 13,10 F 
N O W E L E W Y B R A N E 3,20 F 
U T W O R Y W Y B R A N E t. I/II 15,55 F 
W A R S Z A W A D A S IĘ L U B i C 5,70 F 
L U D Z I E B E Z D O M N I 4,45 F 
B O H A T E R O W I E N I E B A 3,95 F 
C Z E R W O N Y KAPTTTItEK 6,15 F 
B R Z E C H W A — D Z I E C I O M 6,15 F 
B U T K I S A M O C I S Z K I 3,20 F 
0 K R A S N O L U D K A C H 
1 S I E R O T C E M A R Y S I 8,40 F 
P L A S T U S I O W O 4,45 F 
A W A N T U R Y I W Y B R Y K I M A Ł E J 
M A K A K I F K I - M I K I 4,45 F 
p s o n K i I S B D E S Z K I 4,45 F 
Z U C H W A Ł Y S T R Z Y Ż Y K 2,95 F 
W P U S T Y N I I W P U S Z C Z Y 11.10 F 
K R Ó L E S T W O B A J K I 8.15 F 
W I E R S Z Y K I D L A D Z I E C I 3.70 F 
F O Ł f i K A — P R Z E W O D N I K 
T U R Y S T Y C Z N Y 7,90 F 
K U < S N I A P O L S K A — w . polaks 20,50 F 
Z I < » , A L E C Z N I C Z E 3.20 F 
M A Ł A E N C Y K L O P E D I A 
Z D R O W I A 39.25 F 
P L A N W A R S Z A W Y 4.20 F 
S Ł O W N I K P O P R A W N I E J 
P O L S Z C Z Y Z N Y S140 F 



W A C Ł A W S IEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Akcja pcnaieści toczy s ię za czasów pamoioania ic Polsce króla Zygmunta II Augusta (1520—1572). 
Jej bohater, utalentowany alchemik Jan Twardowski, podejrzany jesit o kontakty z szatanem, 
dlatego też jest stale prześladowamy. Opuszcza żonę i dzieci, by kryć się przed pościgiem wysłan-
ników królewskich i duchownych. Kościół wówczas sprawował władizę w sądzeniu heretyków. 
Twardx)wski poszukiwany z rozkazu królowej, wraz ze swcńm słu.gą Maćkiem, znalazł schronienie 
w Jelni, w zamku Bianki Stypkowej, z pochodzenia Włosafci . Przybrał też nazwisko jej trrata dokto-
ra Campoletti. W obawie przed mężem Bianki Twardowski proponuje ucieczkę. Tymczasem 
z Krakowa przyjechał Stypek. Przekonany, że Campoletti to czarownik Twardowski, podstępnie 
uwięził go, żądając zdradzenia tajemnicy otrzymywania złota. Na próżno zaklinał się Tumrdowski, 
że nie zna tego sekretu, a bogactwo które posiada, zawdzięcza wiedzy i praktyce lekarskiej. 

— N i e rusz j e j , n ikczemny, albo przeklną 
cię t r z yk ro tnym imien iem Belzebuba!.. . N i e 
śmie j j e j tknąć!... — groz i ł Twa rdowsk i , 
zwraca jąc się to do Stypka, to do K u b y . 

— Pó jdą sama!... — rzekła Bianka, ws t ę -
pując po schodach. 

Na zakręcie zatrzymała się i czyni ła t a j e m -
nicze znaki. T w a r d o w s k i nie roz imi iał ich, ale 
przy lgną ł twarzą do o tworu , żeby w idz i eć 
Biankę jak na jd łuże j . 

•— Precz , precz!... C o f n i j się!... — krzycza ł 
Stypek. 

W y r w a ł z rąk K u b y oszczep i j ego że laź-
cem szturgał w o t w ó r muru. K i e d y T w a r -
dowsk i wyc iągną ł rękę, aby m u oręż odebrać, 
ciął go po palcach cdt rzem tak, że bryznęła 
k r ew . 

— Aha ! N i e w y c i ą g a j łap!... Choć i tak nic 
nie zrobisz, bo nie ty lko na murze skreśl i łem 
święcony krąg, ale i da l e j na ziemi... p o d w ó j -
ny ! N i e sięgnie za niego two j a moc!... Znam 
się ja coś niecoś na two ich praktykach!. . . C z y -
ta łem Lul lusa A r s Magna i A g r i p p y Occulta 
Philosophia... Chodz i ł em na w y k ł a d y w K r a -
kowie. . . Jeno... zby t dużo z t y m pracy ! N i e 
m a m na to cierpliwości. . . A l e ty le w i e m , że 
omanić się nie dam! W i ę c lep ie j pogódź się 
z losem i b ierz do roboty... Wszystko , co trza, 
dostarczymy.. . Hę!... Co?... Zgoda?... — na-
stawał, nie zb l i ża jąc się jednak nadmiernie 
do okienka. 

T w a r d o w s k i spojrzał nań z pKjgardą i od-
szedł. 

— Jak chcesz, ałe w iedz , że ,,bez pracy nie 
będz ie ko łaczy " . Za g lon chleba musisz dać 
g lon złota!... Pomyś l , przyjacie lu! . . . 

Odszedł, gdyż Bianka zawołała nań z góry . 
K u b ę zastąpił p r z y drzw iach Jontek. T e n 

by ł o w i e l e surowszy . Chudy, czarny, do ma t -
ki podobny, zdawa ł się pałać taką samą nie-
nawiścią do Twardowsk i ego , jak ona. Na 
wsze lk i e prośby Twardowsk i e go o w o d ę nie 
ruszy ł się i nic nie odpowiadał . 

Więz i eń doszedł do przekonania, że mie l i 
zamiar nie ty lko mor zyć go g łodem, lecz 
i dręczyć pragnieniem. Zaczął krążyć po izbie, 
szukając, choć śladu w i l goc i , która mog łaby 
ochłodzić t rawiący go coraz potężn ie j w e -
w n ę t r z n y pożar. Śc iany z ia ły stęchlizną, ale 

p r zy ło żony do nich j ę z yk w y c z u w a ł j edyn ie 
gorzk i smak wapna, od k tórego wzrasta ło 
jeszcze pragnienie. Usiadł w i ę c na ław ie i po-
stanowi ł nie ruszać się, aby jak n a j w i ę c e j 
zaoszczędzić sił. M o ż e się coś stanie, może 
ktoś nadejdzie , może ten chc iwiec da się na-
reszcie przekonać?... Gdz ie Maciek? Co się 
z n im dzieje?. . . C z y żby też wpad ł w pułapkę 
albo go pKJrzucił?... Ludz i e są słabi... Jeżel i 
Bianka, która ty lekroć mówi ł a mu o miłości, 
która w c z o r a j jeszcze otaczała s z y j ę j ego 
c iep łymi ramionami, w k tó r e j głosie czuł za-
wsze ty le szczere j namiętności, która, zda-
wa ło się, tak bardzo lubiła wz la tać z n im nad 
poz i omy powszedniego życia, jednak ustąpiła 
i t raktu je los j ego tak spokojnie , tak chłod-
no, n ie ledwie obo ję tn ie , to d laczegóż b y M a -
ciek, człek bądź co bądź nie tak mocno z n im 
związany, nie mia łby uląc się si ły i nie uciec 
przed śmiercią i katuszą!... Zresztą, jak 
i w c z ym mog l i m u F>omóc oboje?. . . 

Rozmyśla ł , usprawied l iw ia ł ich, a j ednak 
by ło mu gorzko. K i e d y zaś usłyszał niespo-
dzianie w sieni weso ły śmiech przechodzące j 
m i m o Bianki i szczebiot j e j p r zy jac i e l sk i e j 
r o z m o w y z mężem, ogarnę ło go g łębokie 
prz.ygnębienie. P o raz p i e rwszy od daw i en 
dawna wspomnia ł Kasię . Tak , ta nie opuści-
łaby go tak rychło ! W s f w m n i a ł j e j twarz jas-
ną, j e j o c z y czyste, dziecięce... Tęsknota za 
nią, za dziećmi, drzemiąca gdzieś g łęboko na 
dnie serca, obudzi ła się w n im boleśnie... 
Jednocześnie obudzi ło się w n im uczucie 
ws tydu za przyczyn ione im z a w o d y i c ierp ie-
nia... L e c z czyż móg ł inacze j postąpić?... D e -
mon, k t ó r y ży ł w nim, by ł po tężn ie j szy od 
niego... Czyż móg ł mi łować da le j , g d y już m i -
łować przestał?... Czyż móg ł w y r z e c się w i e -
dzy, która stała się j edyną krasą i ce lem j ego 
życia?... 

— Giovanni! . . . Giovanni! . . . Chodźmy tu-
ta j ! — o z w a ł się nagle p r z y drzw iach znany, 
weso ły g łos i ocucił go z zamyślenia. 

— Czy to ty, Bianko? 
— Tak , to ja. Zb l i ż się, p rzy jac i e lu ; p r z y -

niosłam ci w ina, mięsa i chleba. A l e zgódź 
się na to, o co cię prosi F i l ippo ! 

— T y , t y to mówisz , jaszczurko?... T y , k tó -
ra wiesz, że żadne j t a j emn icy nie i>osiadam 
i nawe t j e j nie szukałem... 

— N i e m ó w tak! — odparła ze drżen iem 
w głosie. — W i e m , że ją posiadasz, i F i l ippo 
to wie!.. . A l e on rozumie, że mu nie możesz 
o zna jmnić wszys tk i e j ta jemnicy , gdyż są zaś 
takie... zamknięte na s iedem pieczęci, k tóre 
zdradzone tracą moc... On to w ie , w i ę c zga-
dza się, abyś m u nie mówi ł , ino zrobi ł t y l e 
złota, ile możesz... 

— Nie , nie ty le, i le możesz, ino tyle, co 
ona waży! . . . — p r ze rwa ł z b e zws t ydnym 
śmiechem Stypek, w y s u w a j ą c się zza muru 
i odpycha jąc żonę od okienka. 

Opierała mu się tak, że roz lał w ino z pu-
chara i o mało nie zrzuci ł na z iemię chleba 
i mięsa, jak ie Bianka podawała na srebrne j 
tacy w ię źn iow i . 

T w a r d o w s k i nie zdąży ł ich przy jąć . Te raz 
m i ędzy n im i j edzen iem stanął Stypeik, p r z y -
t r zymując ręką w oddal i żonę. 

— Ho la ! N i e tak zaraz! Mus i nie ty lko się 
zgodzić, lecz zrobić próbę, ż e b y m w idz ia ł 
naocznie, że j ego zaprzeczenie by ło f a ł s zy -
w y m w y k r ę t e m ! 

— Obieca j , Giovanni to , ob ieca j ! — prosiła 
Bianka. 

T w a r d o w s k i spo jrza ł na nią z pogardą i od -
szedł od okienka. 

— W i ę c — nie!... W i ę c — zdychaj ! . . . — 
krzyknął Stypek. 

Chwyc i ł żonę za ramię i pociągnął za sobą. 
Odeszl i c iężk imi k rokami w głąb zamku. 
Zapadł w ieczór . T w a r d o w s k i w l a z ł na sto-

łek i umieści ł wysoko na podokniu w ie lką 
but lę w nadziei, że na nią spadnie rosa i że, 
l iżąc szkło, u l ży swemu cierpieniu. Rosa j ed -
nak nie spadła, noc była ciepła i j edyn ie z im-
ne dotknięc ie szkła ochłodzi ło mu na chwi l ę 
spękany j ę zyk . Nas łuchiwał pi lnie, co się 
d z i e j e w zamku, gdz ie życ ie , zda się, zamknę-
ło się nad nim i p łynę ło da l e j z w y c z a j n y m 
t rybem. Słyszdł, jak stuknęły kopyta koni na 
dziedzińcu i g r zm ia ł y jakieś wtaczane wozy. . . 
Nardz i eń coś opowiada ł głucho, a S typek 
f r z e r y w a ł mu coraz g łośnym śmiechem, 

miała się takoż i Bianka. Na odwiecze r zu 
dobiegło go z jadalni brzęczenie naczyń 
i smaczny zapach p ieczonego mięsa uderzy ł 
mu w nozdrza; bulgot p ł ynów wych lus t ywa -
nych za próg pozbawia ł go przytomności . G d y 
jedl i ko lac ję , nie w y t r z y m a ł i zawoła ł na K u -
bę, aby w e z w a ł do niego Stypka. P r zyszed ł 
w t owarzys tw i e starego Nardz ienia , k tó ry 
świec i ł pochodnią. Bianka za t rzymała się 
opodal na progu. 

— Czego? — spytał posępnie Stypek. 
— Jeżel i nie dacie m i pić, umrę, zanim 

się... namyślę ! 
— N i e umrzesz!.. . Dziś późno. Dostaniesz 

jutro!.. . Spróbuj , jak to smakuje.. . P r ę d z e j się 
zgodzisz!... — odmruknął z p i j anym śmie-
chem i odszedł, popychając p r zed sqbą żonę. 

T w a r d o w s k i już ża łował , że się poniży ł . 
N i e ma nadziei z t ym katem! Dz ień d łuże j , 
dz ień krócej ! . . . Przec ież , j eże l i nawe t obieca 
robić złoto, to spełnić tego nie może!. . . U z y -
ska w ięc jeno dzień, d w a zw łok i i męka po-
w t ó r z y się od nowa... C z y nie l ep i e j skończyć 
zaraz, natychmiast... Dość rozbić jedną but lę 
i c zerepk iem szkła przeciąć ż y ł y u ręki... 

W z d r y g n ą ł się. Poczu ł nad sobą w i e w c ie-
nia, który , zdawało mu się, że go już na za -
wsze porzucił.. . 

— Nie , nie!... N iech się przeznaczenie sa-
mo spełni do końca. 

A b y odpędzić złą myśl , zaczął wspominać 
swe życ ie . N a p ł y w a ł o barwne , jak n igdy: oto, 
w idz i się ma łym, p ieszczonym dz iec ięc ięm na 
zamożnym dwor ze o jcowskim. . . Jako w y r o s -
tek dosiada konia i bronią z braćmi szermu-
je... S ta ry organista uczy go l i ter i budzi 
w n im p ierwszą tęsknotę do r zeczy dalekich, 
nieznanych... N i eodpar t y pociąg do ksiąg... 
K r a k ó w , czasy żakowskie. . . W ieczne wahan ie 
się m i ędzy pragnien iem życia i wiedzy. . . K a -
sia... Z tych trzech kobiet , które kochał, 
wzruszała go najbo leśnie j , na j g ł ęb i e j ta, 
o k tó r e j wza j emnośc i nawe t nie śmiał ma-
rzyć... Odeszła, zos tawia jąc l edw i e z w i e r z -
chu przysnutą ż yc i em próżnię... D w i e inne... 
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NIEOGZEKIWilNE ZNALEZIENIE ZWŁOK 
w MIESZKANIU WARSZAWSKIEGO L E K A R Z A ! 

. . .P io t rowsk i c h w i l ę p a t r z y ł w g ł ąb b ia ł ego l e k a r s k i e g o g a b i -
netu. N a r a z c o f n ą ł się, j ak c z ł o w i e k ugodzony m i ę d z y oczy . 
Z a c h w i a ł się i w r za sną ł : 

— T a m k t o ś j es t ! 
— K t o ? — z a w o ł a ł No ińsk i , a g łos j e g o zadrża ł w z m a g a j ą -

c y m się l ęk i em . 
P i o t r o w s k i z w r ó c i ł ku n i emu pr ze rażoną twar z . W y c i ą g n i ę t ą 

r ęką w s k a z a ł w g ł ą b gab ine tu . 
— T a m k toś jest, p a n i e d o k t o r z e — wys z ep t a ł . 
D o k t o r odsunął g o e n e r g i c z n y m ruchem i w b i e g ł d o gab inetu . 

N a r a z z a t r z y m a ł s ię g w a ł t o w n i e . W b l a d y m św ie t l e , p r z e s i a -
n y m przez żół te , s a t y n o w e s to ry , u j r z a ł n a j p i e r w s t a r y f o t e l , 
a w f o t e l u mężc zy znę . F o t e l s ta ł t y ł e m d o d r z w i . W i d a ć w i ę c 
b y ł o j e d y n i e ugięte p l e c y s i edzącego , opada j ą cą na p ie rs i g ł o w ę 
i r ękę z r o lu żn i onym i b e z w ł a d n i e pa l cami , z w i s a j ą c ą aż d o 
pod łog i . W p i e r w s z e j c h w i l i m o g ł o się zdawać , że c z ł o w i e k śpi 
w s p a r t y g ł ę b o k o w f o t e l . A l e t en bez ruch i o t a c za j ą ca go cisza 
b y ł y k a m i e n n e i ztoyt m a r t w e . W z b u d z a ł y d reszcz p r ze rażen ia . 

— K t o t o? — w y s z e p t a ł i s po j r z a ł na t k w i ą c e g o w d r z w i a c h 
P i o t r o w s k i e g o , a g d y ten uczyn i ł j e d y n i e j ak i ś n i eokreś l ony , 
pe ł en t r a g i z m u ruch ręką , sk iną ł nań p r z y w o ł u j ą c e . 

Dozorca zb l i ża ł s ię na p^^lcach. Jego w y s t r a s z o n e o c z y m ó w i -
ły, że w o l a ł b y iść w p r z e c i w n y m k ie runku. D o p i e r o g d y s tanął 
p r z y dok to r ze , opanowa ł s i ę i s p o j r z a ł na człowie^ka w f o t e lu . 

B y ł t o m ę ż c z y z n a w s i l e w i e k u , m o c n o z b u d o w a n y . S i edz ia ł , 
a r ac ze j l eża ł , g ł ę b o k o w p a r t y w f o t e l . G ł o w a opadła m u na 
pierś . O c z y m i a ł na w p ó ł o t w a r t e i p r z e z s zpary w p o w i e k a c h 
p o ł y s k i w a ł y ż ó ł t a w e b ia łka . Z r o z w a r t y c h ust c i ągnę ła s ię na 
b r odę i na s z y j ę c i enka s t rużka z a k r z e p ł e j k r w i , a w kąc ikach 
w a r g osiadła zasc lmię ta ś l ina. M i a ł na sob i e g a rn i tu r z c i e n k i e -
go t r op iku m o d n e g o k o l o r u „ e l e c t r i c " , b ia łą j e d w a b n ą koszulę , 
z muszką w ceg laSte i b ł ęk i tne pask i . D o t e go b r ą z o w e bu t y 
z zamszu i p r z e r a ź l i w i e j a s k r a w e ska rpe tk i w j a k i e ś cudaczne 
z y g zak i i p r ą żk i . 

— N i e ż y j e — w y s z e p t a ł P i o t r o w s k i g ł o s em c i c h y m i t ak 
p r z e r a ź l i w i e p o n u r y m , j a k i m s ię m ó w i p t z y ludz iach u m a r -
łych... 

. . . tak brzmi jeden z fragmentów 
sensacyjne j powieści kryminalnej 

NIEZNAJOMY z BARU „ C A L Y P S O " 
które j druk w k r ó t c e z a c z n i e m y 

WALDEMAR KOTOWICZ 

N a c z e l e w a l i ł m ó j p lu ton s z t u r m o w y : r ó w n i u t k i e 
r z ę d y c z w ó r e k ko ł y sane r y t m e m k r o k ó w , c za rne 
k r e c h y e r k a e m ó w ukośnie r zucone p r z e z r a m i o n a 
c e l o w n i c z y c h , p r z e c ink i l śn iących a u t o m a t ó w na 
p i e r s i a c h i i z y l i e r ów . . . g w a r d i a kompan i i . D a l e j 
szczotka b a g n e t ó w nad g ł o w a m i — t o p lu tony 
j s t r ze l eek ie K r ęCk i e go i p odcho rą ż e go Janusza. Z a 
n im i , w lu źn i e j s z ych odstępach, p lu ton g r ana tn i -
k ó w ze s p r z ę t e m w jukach i na końcu c e k a e m y 
W ł a d k a Ża r c z yńsk i e go . 

Ż o ł n i e r z e spos t rzeg l i nas, w y r ó w n a l i szyk , p o d -
•ciągnęli broń. M a s z e r u j ą c y w c z o ł o w e j c z w ó r c e 
d o w ó d c a p i e r w s z e j d r u ż y n y , w y s o k i i chudy kap ra l 
P o b i a r z y n , r o d e m z B ia łorus i , uśmiechnął się d o 
m n i e z da l eka , j a k b y p r z ep ras za j ą co . No t om ias t 
m ó j zastępca po l i t yczny , kapra l B r a c z k o w s k i , z r o -
b i ł n i e ok r eś l ony ruch ręką , chc ia ł w i d o c z n i e coś 
p o w i e d z i e ć , a l e obe j r z a ł się t y l k o na podporuczn ika 
Ż a r c z y ń s k i e g o d a j ą c d o z rozumien ia , że t amten 
w y j a ś n i . 

Ż a r c z y ń s k i m i a ł s łużbę w kompan i i , d l a t e go nie 
p o j e c h a ł z nam i popa t r zeć na W r o c ł a w . T e r a z k r o -
c z y ł o b o k k o l u m n y z r ę k a m i w k ieszen iach p łas z -
c za , m i l c z ą c y i za t roskany . Z a t r z y m a ł s ię ko ł o nas. 

— N o co, upo lowa l i ś c i e coś na k o l a c j ę ? 
— U p o l o w a l i ś m y : p i ękny w i d o k W r o c ł a w i a . P o -

w i e d z l ep i e j , p o co w y c i ą g n ą ł e ś k o m p a n i ę ze w s z y -
s tk imi k l a m o t a m i ! — w p a d ł e m na n iego . — M a ł o 
s ię ch łopcy nagan ia l i , co? 

— C z e k a j , n ie d r z y j się, j ak ci p o w i e m , t o z k o -
n i a spadniesz . — W ł a d e k zaczą ł sikręcać pap i e ro -
sa. — Otóż p r z y j m do w i adomośc i , że z t w o j e g o 
kochanego p lutonu, w s a m o po łudnie , j a k t y l k o o d -
jecha l iśc ie , z d e z e r t e r o w a ł p l u t o n o w y Józe f Jurek... 

—r C o ? ! J ó z e f ? ! M ó j zas tępca ! 
—- N i e w i e m , k tó re t a m u n i e g o b y ł o nazw isko , 

a k t ó r e imię , dość, że u r w a ł się f a ce t . 
— Jasna cho l e ra ! Wys ł a ł e ś pa t ro l e? 

^ Marczyńsk i w z r u s z y ł r a m i o n a m i . 
— P o co? Z a p o r ó w k a p a t r o l u j e p r zec i e ż d rog i , 

w i e c z o r e m o b s a d z a m y do t e g o wszysiflkie sk r z y żo -

w a n i a n a s z y m i f i os t e runkami . D o k ą d zresztą m i a -
ł e m w y s ł a ć ? N i e z o s t aw i ł m i s w o j e j mars z ru t y . 
W s i a d ł p e w n i e na p i e r w s z ą lepszą r o s y j ską c ięża-
r ó w k ę i s zuka j w i a t r u w polu. Jest już chyba o s to 
k i l o m e t r ó w stąd. Z a m e l d o w a ł e m t y l k o w baon ie 
i p o d a ł e m j e g o rysop is ż a n d a r m e r i i p u ł k o w e j . 

— N i e c h go k r e w z a l e j e ! P r z e s t r a s z y ł się f r on tu , 
drań. No , j a k go z łapią , b ę d z i e m y m i e l i j eszcze j e d -
ną p o k a z o w ą r o z w a ł k ę . T o d l a t e go w y c i ą g n ą ł e ś 
kompan i ę w po l e? 

— Jasne. W s z y s t k i e pododdz i a ł y w y s z ł y p o po -
łudniu na ćw ic zen ia . Z ba ta l i onu z w i a ł o w nocy 
j eszcze paru ludzi . Zna ł e ś kapitana. . . — W ł a d e k 
w y m i e n i ł n a z w i s k o d o w ó d c y ba ta l i onu z pułku, 
w k t ó r y m p o p r z e d n i o s łuży ł em, a k t ó r y k w a t e r o -
w a ł obecn i e w sąs i edn i e j ws i . 

—• B a r d z o dobrze . A co? 
— W c z o r a j w i e c z o r e m w z i ą ł k o m p a n i ę pepanc , 

j eszcze j ak i ś p lu ton i poszedł sobie. N a w e t „ p o c a ł u j 
w d u p ę " n ie p o w i e d z i a ł n ikomu. S t ąd dz i s ia j tak i 
raban z ćw i c z en i am i . T r z e b a c z y m ś ludz i za jąć . 

— C o za cho lera i ch opę ta ła? 
— Jak mia ła n ie opę tać? W o j s k o p r ó ż n o w a ł o 

przez świę ta i r o z m y ś l a ł o na g łodno. M a r n e żarc ie 
to n a j g o r s z y doradca . D o t ego głośna gadka , że p ó j -
d z i e m y w cho l e rny og i eń . T w i e r d z a d y m i p o d no -
sem, a każda a rm ia m a w s z y , k t ó r e u c i e k a j ą p r zed 
p ran i em — m ó w i ł Ż a r c z y ń s k i idąc o b o k naszych 
koni . N a g l e o ż y w i ł się. — W i e c i e , na j c i ekawsz e , że 
ten kapi tan, k t ó r y naw ia ł , m i a ł u s ieb ie w ba ta l i o -
nie syna... 

— S łysza ł em. B y ł s z e r e g o w y m , ocho tn ik i em. P o -
dobno uc iek ł z d o m u d o w o j s k a i t r a f i ł p o d ko -
m e n d ę o j ca . T e g o kap i tana z m o b i l i z o w a n o w c z e ś -
n i e j j a k o p r z e d w o j e n n e g o o f i c e r a r e z e r w y . 

— Może , n i e w i e m , j ^k t a m z n i m i by ło , w ka ż -
d y m raz i e ch łopak został , n ie z d e z e r t e r owa ł . 

— R z e c z j ^ i ś c i e c iekawe. . . — m y ś l a ł e m g łośno. — 
Zresz tą , j e ż e l i ocho tn ik , t o j a k m i a ł n a w i e w a ć , cho-
c iażby z r od zon j on o j c e m . 

— P a n i e poruczn iku , a m a ł o tO ó d iiaś z pu łku 
o cho tn i ków w y r w a ł o z p o w r o t e m , j ak t y l ko dostal i 
w koszarach t r o chę m u s z t r y w t y ł ek? Ocho tn ik n i e 
ochotn ik , w a ż n e , k t o j a k i m a hoftor. Ja w t r z y -
d z i e s t ym d z i e w i ą t y m b y ł e m r a n n y i j e s zcze się b i -
łem, a inni n i e zdąży l i N i e m c a zobaczyć i już szu-
ka l i c y w i l n y c h ł achów . P o t e m s m r ó d na całe w o j -
sko. I t e ra z t a k i p l u t o n o w y Józef. . . — tu K o j t y c h , 
w y s z c z e g ó l n i a j ą c r o z l e g ł e k o l i g a c j e m a t k i Józe fa , 
ude r z y ł kon i a o s t r ogami i p o g n a ł g a l o p e m za o d d a -
l a j ą cą się ko lumną . D o p a d ł j e j , ob l e c i a ł dooko ła 
j a k o w c z a r s k i p i es i już b y ł o s łychać j e g o os t r y , 
p o d o b n y d o nas z c z ek iwan ia g ł o s : 

— T o m a b y ć ś p i e w ? ! D o diiipy z t a k i m ś p i e w e m ! 
N ó ż k a w y ż e j ! Rącziki do pasa ! D r u g i p lu ton za c z y -
na. Trzy . . . c z t e r y ! 

K o m p a n i a r y k n ę ł a z g o d n y m chó rem, p o d n i eb i o -
sa s ł aw iąc cnotę p i ę k n e j A l f r e d y . 

— W id z i s z — p o w i e d z i a ł e m do Jurka — t e raz 
t w ó j p lu t on w łaskach u sze fa . 

L e c z K r ę ć k i nie odpow i ed z i a ł . Puśc i ł cug le i za -
czą ł r o z ł a d o w y w a ć ka rab in . W zamyś l en iu m a r -
szczy ł czoło. 

W a r t o w n i k a l a r m o w y p r z ed b r a m ą k w a t e r y 
z t r z a s k i e m s p r e z e n t o w a ł broń. „ S y n e k k o m p a n i i " , 
c z t e rnas to l e tn i Stas iek , podb ieg ł , aby o d p r o w a d z i ć 
kon i e do szopy. 

— Po ruc zn ik Dros i k w r ó c i ł ? —• z a p y t a ł e m go. 
— N i e jeszcze . C h o r ą ż y K l u m m ó w i ł , że dowódca 

p r z y j e d z i e dop i e r o w nocy... — z a w a h a ł s i ę i p o -
c z e rw i en i a ł . 

— C o chcesz? 
— P a n i e po ruczn iku — zaczą ł c icho ch łopak — 

czy m y b ę d z i e m y bić s ię na t y m P s i m Po lu , gd z i e 
K r z y w o u s t y na rob i ł z N i e m c ó w kapus ty? 

— Tak , na t y m s a m y m — uśmiec łmą ł em s ię m i -
m o w o l i , s łysząc p o w i e d z o n k o z lat szko lnych. 

— T o ja b y m pros i ł , ż e b y p a n poruczn ik w s t a w i ł 
się za m n ą d o d o w ó d c y kompan i i , ż eby kaza ł m i 
w y d a ć automat.. . 

— P o co? P r z e c i e ż i t ak n ie pó jdz i esz d o w a l k i — 
w t rą c i ł s ię K rędk i . 

— P ó j d ę , w łaśn ie , że p ó j d ę ! — z a p e r z y ł s ię ch ł o -
pak i spo j r za ł na nas poc iemnia ł j rmi ze złości o c z a -
mi. P o w t a r z a ł o s ię to z n im sta le o d chw i l i p r z e -
kroczen ia b y ł e j n i e m i e c k i e j g ran icy . 

— P r z e s t a ń brzęczeć , bo pó jdz i esz , a le d o kuc łm i 
k a r t o f l e ob i e rać — zag r o z i ł em m u j ak zawsze . 

Z k w a t e r y r o z s zumia ł e j p r z e d k o l a c y j n y m g w a -
r e m w y s z e d ł zastępca p o l i t y c z n y d o w ó d c y k o m p a -
nii, chorąży K l u b . Z a t a c z a j ą c s ię tekko i szczerząc 
w uśmiechu sztuczne zęby , podszed ł d o nas. 

( 4 — d . c . n . ) 



W B E A U V O I S P O L S C E 

Podczas Imprezy w y s t ą p i ł z espó ł „ K r a k o w l a l c " 

N a i m p r e z y w B e a u v a i s p o ś w i ę c o n e Po l s c e 
p r z y b y w a j ą z a w s z e l i c zne osobistości f r a n c u -
skie. N a os ta tn i e j , z o r g a n i z o w a n e j z o k a -
z j i 20- lecia S t owar z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , 
obecny by l konsu l P R L w P a r y ż u dr S tan i s ł aw 
Bańbuła , r ep re zen tan t m e r a B e a u v a i s p. Ja -
c oby — r a d n y m i e j s k i p. Daza rd ; zastępca m e -
ra p. P r a c ł i e ; p r z e w o d n i c z ą c y Synd i ca t d ' I n i -
t i a t i v e p. L e t o n d a l ; inspek to r urzędu „ J e u -
nesse e t S p o r t s " p. B a r i l l o n ; d y r e k t o r Cent res 
A é r é s p. R é m y w r a z z ma ł ż onką , nauczyc i e łką 
i j ednocześn i e s ekre ta rką S t owa r z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . 

D l a osób p i l n i e uczęszcza jących na i m p r e z y 
po l sk i e w B e a u v a i s b y l to już d rug i w i e c z ó r 
w t y m s a m y m t y g o d n i u . T r z y dni p r z ed op i -
s y w a n ą uroczystośc ią w y ś w i e t l a n o w k in i e „ L e 

T r i a n o n " w B e a u v a i s f i l m po lsk i „ T r z y k o b i e -
t y " z d o d a t k i e m k o l o r o w e j k r ó t k o m e t r a ż ó w k i 
o „ M a z o w s z u " o ra z z n a k o m i t e g o d o k u m e n t u 
o p o l s k i e j s t o l i c y „ V a r s o v i e quand m ê m e " . 
G d y o g l ą d a l i ś m y zw łaszcza ten ostatni f i l m , 
p r z e d s t a w i a j ą c y c i e rp i en ia narodu po l sk i e go 
podczas d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , m y ś l e l i ś m y 
j ednocześn i e o F r a n c j i , k tó ra też n i ema ło o f i a r 
pon ios ła w t y ch latach. 

N a k o l e j n e j i m p r e z i e o r gan i za t o r z y p ragnę l i 
j e d n a k z w r ó c i ć s ię ku przysz łośc i . Chc ie l i p o -
kazać j a k P o l s k a w y g l ą d a d z i s i a j i j aka b ę d z i e 
ju t ro . I n t e r e s u j e to w s z y s t k i c h p r z y j a c i ó ł P o l -
sk i : m ł odz i e ż z g r u p y „ K r a k o w i a k " , c z ł o n k ó w 
S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " i w i e l u I n -
n y c h j es zcze ludz i " Beauva i s . 

CIEKAWE POKAZY FILMÓW 1 WYSTĘP „KRAKOWIAKA Cl 

JE S T E Ś M Y w sa l i t ea -
t ru m i e j s k i e g o . P r zema -
w i a mecenas T A B O U -

R E U X , prezes mie jscowego 
koła Stowarzyszenia „France -
-Po logne" . p o p o w i t a n i u l i c z -
n ie p r z y b y ł y c h osobistości 
f r aneusk i ch i pwlsikich p r z e d -
s taw ia g r u p ę m ł o d z i e ż y f r a n -
cusk ie j , k t ó r a odby ła ostatnio 
podróż d o P o l s k i . D z i s i a j m ó -
w i ć będą o s w e j p o d r ó ż y i za -
d e m o n s t r u j ą f i l m oraz zd j ę c i a 
z rob ione w Po lsce . 

Z ko l e i p o z d r a w i a j ą c w s z y -
s tk ich z eb ranych w im i en iu 
spo ł eczeńs twa po l sk i ego , kon -
sul polski w Paryżu — dr 
B A Ń B U Ł A — charakteryzuje 
pokrótce wynik i pracy doko-
nane j w ciągu 20 lat przez P o -
laków. D l a P o l s k i ok res t en 
b y ł don ios ły . P r z e d d w u d z i e -
stu l a t y — o g r o m strat w o j e n -
nych, 6 m i l i o n ó w p o l e g ł y c h i 
z a m o r d o w a n y c h , sto l ica s tar ta 
z p o w i e r z c h n i z i emi — obec -
n ie o d b u d o w a n e miasta , oko ło 
300 n o w y c h w i e l k i c h z ak ł a -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , s tosunki 
h a n d l o w e ze 150 k r a j a m i 
świata , r osnący ekspor t w y r o -
b ó w p r z e m y s ł u po l sk i ego , w 
t y m maszyn , s a m o c h o d ó w , 
p o c i ą g ó w i k o m p l e t n y c h f a -
b r y k — t a k i e d w a obrazy n a -
r zuca ją s i ę k a ż d e m u c z ł o w i e -

k o w i p r ó b u j ą c e m u ocenić p o l -
sk i e 20- lec ie p o w o j e n n e . 

N a scenie u k a z u j e się g r u p -
ka m łodz i e ż y , k t ó ra o d w i e d z i -
ła Po l skę . N i e k t ó r z y spośród 
nicł i uczes tn iczy l i w kursach 
tańca l u d o w e g o , s k i e r o w a n i 
p r z e z S t owar z y s z en i e , inni 
po j e cha l i s a m o c h o d e m j ako 
turyśc i , inni w r e s z c i e o t r z y -
ma l i s t ypend ia urzędu „ J e u -
nesse et Spo r t s " . 

P i e r w s z y w y s t ę p u j e M i c h e l 
L A G N E A U . W y ś w i e t l a k o l o -
r o w y f i l m , k t ó r y nakręc i ł w 
Po lsce . F i l m z n a j d u j e s ię j e -
szcze w s tan ie zupe łn i e s u r o -
w y m : n i e w y c i ę t o p o w t a r z a -
j ą c y c h s ię « b r ą z ó w , n i e z m o n -
t o w a n o całości z p o s z c z e g ó l -
nych szpulek . A l e o g l ądan i e 
f i l m u w t a k i m s tan i e m a d u -
żo uroku. W i d a ć , j ak o p e r a t o r 
up i e ra ł s ię, aby u t r w a l i ć p e w -
ne f r a g m e n t y a r ch i t ek tury , 
n i ek t ó r e pe j za że . Jak c i e r -
p l i w i e p o k o n y w a ł t rudnośc i 
ze św i a t ł em p r z y rob ien iu 
z d j ę ć z a b y t k ó w ś r edn i ow i e c z -
ne j W a r s z a w y . 

F i l m p. M i c h e l L a n g e a u 
sk łada s i ę z c z te rech częśc i 
t e m a t y c z n y c h : T a t r y , K r a -
k ó w , W a r s z a w a , Jez iora M a -
zursk ie . Podczas poby tu w 
Z a k o p a n e m m ł o d z i e ż z B e a u -
va is p r ó t w w a ł a w r a z z po l sk i -

m i t a t e rn ikami w s p i n a c z k i 
na p a r ę oko l i c znych s z c z y t ó w . 
N a M a z u r a c h o d b y w a j ą parę 
c i e k a w y c h w y c i e c z e k m o t o -
r ó w k ą . P o z n a j ą t a m n o w y c h 
p r z y j a c i ó ł . Z d j ę c i a z K r a k o w a 
i W a r s z a w y p r z e j a w i a j ą ż y w e 
za in t e r e sowan i e m łodz i eńca 
a rch i t ek turą po l ską , r o z t m d o -
w ą Kraj iU. I f i l m i k o m e n t a r z 
autora p o d k r e ś l a j ą kon t ras t 
n o w o c z e s n e j N o w e j H u t y tuż 
p o ukazan iu ś r e d n i o w i e c z -
nych i r e n e s a n s o w y c h z a b y t -
k ó w K r a k o w a . P o d o b n i e i 
w s e k w e n c j a c h p o ś w i ę c o n y c h 
W a r s z a w i e o b r a z y S ta r ego i 
N o w e g o Mias ta , o d b u d o w a -
nych z p i e t y z m e m , k t ó r y t ak 
u d e r z y ł m ł o d e g o f i l m o w c a , 
p r z e p l a t a j ą s i ę z w i d o k a m i 
s z e rok i ch a l e i p r z e b i e g a j ą c y c h 
p r z e z n o w o w z n i e s i o n e d z i e l -
n ice i os i ed la s to l i cy . 

T e s a m e t e m a t y p o j a w i a j ą 
s ię w k o l o r o w y c h p r z e z r o -
czach p. Jean-Miche l H A S S -
L E R , z d o d a t k i e m Gdańska , 
Sopotu i i nnych m i e j s c o w o ś c i 
nadba ł t yck i ch . 

I n t e r e su j ą c e są r ó w n i e ż j e g o 
zd j ę c i a z d e f i l a d y 22 l ipca w 
W a r s z a w i e , w k t ó r e j z w r ó c i ł 
s zczegó lną u w a g ę na l i c zny 
udz ia ł m ł o d z i e ż y — e f e k t o w -
ne k o l u m n y w l u d o w y c h i 
s p o r t o w y c h kos t iumach. J e a n -

- M i c h e l Hass l e r m i a ł o k a z j ę 
zibliżyć s i ę d o m ł o d y c h P o l a -
k ó w , z a w r z e ć z n a j o m o ś ć z 
n i e j e d n y m . S t w i e r d z i ł p a r o -
kro tn i e , z j aką szczerą s y m -
pat ią z w r a c a l i się d o n i e go 
s tudenc i i w ogó l e w s z y s c y 
Po l a c y , g d y spos t r z eg l i t a -
b l i c zkę z l i t e rą „ F " na j e g o 
samochodz i e . 

A p ropos samochodu — d o -
dać t rzeba, że ta m i ł a i udana 
pod ró ż p. Hass l e ra d o P o l s k i 
skończy ła s ię c a ł k i em n i em i ł o . 
U t r w a l o n e to zosta ło na 
ostatnich zd j ę c i a ch : samo-
chód w r o w i e , r o z b i t y ba rd zo 
p o w a ż n i e . N a szczęśc ie k i e -
r o w c a i p a s a ż e r o w i e ca ło w y -
szli z w y p a d k u i b y n a j m n i e j 
n i e s t rac i l i chęc i d o w z n o w i e -
nia na p r z y s z ł y r o k t u r y -
s t y c znych W y p r a w . 

Panna Nicole B O N F I L S 
z a p r e z e n t o w a ł a p r ze z rocza 
s w y c h k o l o r o w y c h zd j ęć , z r o -
b i onych w P o l s c e t r z y la ta t e -
mu. W a r t o j e d n a k b y ł o j e 
o b e j r z e ć . T e c h n i c z n i e b y ł y 
n a j l e p s z e — w y r a ź n e , d o b r z e 
naśw ie t l one , a p r z y t y m in t e -
r e su j ą c e w u jęc iu . P o za t y m 
c i e k a w y b y ł k o m e n t a r z au to r -
ki . W r a ż l i w a na p i ę k n o k r a j -
obrazu EKjlskiego i s z tuk i p o l -
sk i e j , ob jaśn ia ła s w e zd j ę c i a z 
d u ż y m z n a w s t w e m i t r a f n ą 

spos t r zegawczośc ią . S z c z e g ó l -
n ie W a r s z a w a , mias to z i e l en i 
i da l ek i ch p e r s p e k t y w , ukazu-
j e s ię w zd j ę c i ach p. N i c o l e 
B o n f i l s c i e k a w i e i z a c h ę c a j ą -
co. „ U n e v i l l e aux a r tè res l a r -
ges, v i l l e t rès a é r ée " . Z p r o -
w i n c j i p r z y w i o z ł a s ze r eg 
z d j ę ć laisów po lsk ich , k t ó r e 
w jnwar ł y na n i e j s i lne w r a ż e -
n ie s w y m s u r o w y m p i ę k n e m . 

* 
Prog r am iwieczoru w B e a u -

vais uzupełniony został w y -
stępami g rupy „Krakow iak " . 
Jest t o zespó ł 30 -osobowy . W 
sk ład j e g o w c h o d z i o śm io ro 
m ł o d y c h ludz i pochodzen ia 
po l sk i ego , resz tę s t a n o w i m ł o -
d z i e ż f r ancuska . „ K r a k o w i a -
c y " tańczą n i e t y l k o po l sk i e , 
a l e r ó w n i e ż i f r a n c u s k i e t a ń -
ce. Z b i e r a j ą s ię co t yd z i eń n a 
d w i e g o d z i n y na p r ó b ę i z z a -
p a ł e m p racu j ą . P o ł o w a z espo -
łu to m ł o d z i e ż p racu jąca , d r u -
ga p o ł o w a — t o s tudenc i i 
u c z n i o w i e (Eco le N o r m a l e 
o r a z l i cea ) . W p r o g r a m i e , z 
k t ó r y m w y s t ą p i l i w t ea t r z e 
m i e j s k i m , zna laz ł y s ię tańce 
a l zack i e i po l sk i e . B y ł o ich 
ba rdzo d u ż o ( zwłaszcza t a ń -
c ó w po lsk ich ) , a le z a d o w o l o -
na publ iczność o k l a s k i w a ł a j e 
g o r ą c o d o p ó ź n e j godz iny , 
m o c n o j u ż p o pó łnocy . 

K a e | > e r j i P a n n y I P o c t n g " 1 2 

Z a p a n o w a n i a Z y ^ g m u n t a I I I W a z y w y b u c ł i a w o j n a z e S z w e d a m i . D w a j 
p r z y j a c i e l e H a n s i K a c p e r z n a r a ż « n i e m ż y c i a p r z y n o s z ą k r ó l o w i l i s t y 
u p r z e d z a j ą c e o n a p a ś c i S z w e d ó w n a P o l s k ę . H a n s z a c i ą g a s i ę w s z e r e g i 
m a r y n a r k i k r ó l e w s k i e j n a s t a t e k „ P a n n a W o d n a ' * , a K a c p e r z o s t a j e 
c h ł o p c e m o k r ę t o w y m . O d w a ż n i c h ł o p c y o d d a j ą z n ó w w a ż a i ą p r z y s ł u g ę . 
S c h o d z ą n a l ą d z m e l d u n k i e m d o h e t m a n a K o n i e c p o l s k i e g o . W d r o d z e 
H a n s a ł a p i ą S z w e d z i i o s a d z a j ą w l o c h u t w i e r d z y w P u c k u . N a s t ę p u j e 
sz turm^ P u c k a z l ą d u i m o r z a . P u c k z o s t a j e z d o b y t y a H a n s u w o l n i o n y . 
H e t m a n K o n i e c p o l s k i p r z e k a z u j e r o z k a z d o w ó d c y f l o t y k r ó l e w s k i e j 
D i c k m a n o w i z a p o ś r e d n i c t w e m d w ó c h d z i e l n y c h c h ł o p c ó w . „ P a n n a W o d n a " 
w r a z z i n n y m i o k r ę t a m i p o l s k i m i s t a c z a b i t w ę m o r s k ą z f l o t ą S z w e d ó w . 



NASZA KRONIKA RODZINNA 
Młodym parom sto lat! 

K u radości r odz in i p r z y j a c i ó ł , 
ma ł ż eńs twa z a w a r l i os ta tn io : 

A U C H Y - L E S - M I N E S : He lena 
Parzysz i Etienne B a j e u x , R o -
berte Rouze 1 Richard Jan -
kowski ; B A R L I N : Janina G a -
l ewska 1 Miche l B lérard , Ja -
nina Kochanowska 1 Joël 
Gai l lard ; M A R L E S - L E S - M I -
N B S : Stanis ława Kró l 1 CL r i -
stian Doolaeghe; D I V I O N : 
Daniela Burzyńska 1 W ł a d y -
s ław Kata ; S A L L A U M I N E S : 
W a n d a - M a r i a I dkow lak 1 
Henryk-Iginacy Kaźmierczak; 
M E T Z - C A S A B L A N C A : D a -
nlële M y a r a 1 D a n y Szczycki; 
D É C H Y : Pasqua la Gerac l i 

Fe l ix Smolarek; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : A n n e - M a r l e 
Stróżyk i Leon Kapola , D a -
nuta Szańca 1 Jan Modrze -
jewski ; N O E U X - L E S - M I N E S : 
M y r i a m Delassus I Tadeusz 
Szałamacha; N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : He lena K l emen -
czak i Tadeusz Andrze jewsk i , 
Bernard ine Mokotar i Jean 
Stąpor, Stanis ława Hedw i g i 
Leon Szatkowski, I rena N a -
wroclk 1 Marce l Czura ; P E R -
R E C Y - l e s - F O R G E S : Danie la 
Brzezińska i W ł a d y s ł a w H y c -
iak; B R U A Y - en - A R T O I S : 
Jeannette Sobańska I A l p h o n -
se Berthe, Danlë le Delp lne 1 
Richard Paohura. 

Ur O dzili się 
z radośc ią n o t u j e m y f a k t y 
pow i ęks z en i a s ię r o d z i n n a -
szych R o d a k ó w . U r o d z i l i s i ę : 
C I R Y - l e - N O B L E : M a r l e - C l a l -
re Bar tkowska . N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : Christian S k u -
pień, Weron ika Rada jewska , 
Fil ip Anioła. L E N S : P h i l i p e 
Jurdeczka, Fabr ice Mruga ła , 
Erie Jańczak. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Frédéric Napiera ła . 
B O I S - d u - V E R N E : François 

Szlapka, Isabel le Możdżyńska. 
D O U A I : Laurence Kmiećko -
wlak, Laurence Mazurek . 
A V I O N : Ma r c Krawczyński . 
M E T Z : M icha ł Duch. G U E S -
N A I N : Franck Droblk . S t e -
- M A R I E - a u x - C H Ë N E S : R i -
chard Łuczak. S A L L A U M I -
N E S : Carole Kuśmlerek. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y w i e l e poc i e chy z dz iec i . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
z g łębokim smutkiem donosi-
m y o zgonach naszych Roda -
ków : 

O S T R I C O U R T : Ma r i an Jacek, 
la t 59; D I V I O N : Stanis ław 
LaurentowskI , l a t 61; W A -
Z I E R S : Stanis ław Jędrze j -
czak, la t 83; Józef Wlr te lak . 
l a t 67; A n n a Jaruszewska, l a t 
47. S I N - l e - N O B L E : Raymond 
Wojciechowski , 1. 26. S A I N S -
- e n - G O H E L L E : Agnieszka 
Stemipniak z d o m u C ie ln iak , 
l a t 88. B O I S - d u - V E R N E : 
Wincenty Stempnlewlcz, la t 
74. M O N T C E N I S : W ł a d y s ł a w 
Perkowski , la t 76. L I É V I N : 
Zof ia Loca z d o m u N o w i c k a , 
lat 58. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Stanis ław MItko, l a t 57, W ł a -
dys ław Cichy, l a t 47; Stefania 
Kołaczyk z d o m u K ę p k a , lat 
51. S A L L A U M I N E S : Jan R a -
tajski, l a t 55. P E R R E C Y - l e s -
- F O R G E S : Bo les ław K a r U ń -
skl, l a t 69. D I V I O N : A l eksan -
der Rata jewskI , l a t 52. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Stanis ława 
Bachórz z d o m u W i l l a k , l a t 71. 
Józef KobylskI , l a t 62. N O Y -
E L L E S - s o u s - L E N S : Edmund 

Pagowskl , Louis Szatkowski, 
Pe lagia Matuszkiewicz z d o -
m u S t e f an i ak , Franciszek 
He lwig . B A R L I N : Franciszek 
Chrąstek, l a t 77. D Ë C H Y : P a -
we ł Bu jok , l a t 84. A V I O N : 
Rudolf Szostek, l a t 73. 
V I E N N E ( I s è r e ) : Antoni 
Chwleru ł , l a t 70. 

Rodzinom Zmar łych skła -
damy wyrazy szczerego 
współczucia. 

1 5 - l e c i e Z U P R O 
w T u r c o i n g 

z okazj i 15-lecla Istnienia 
koła Z U P R O w Tourcołng 
mer deputowany p. Leoocq 
przy ją ł l ampką w i n a przed -
stawicieli zarządu Z U P R O — 
p. Denlzart, p. Pozlemskiego 
1 innych. 

Podczas sipotkania gospo-
darz miasta bardzo serdecznie 
wyraża ł się o mie j scowe j P o -
lonii i podkreśUł, że może ona 
zawsze liczyć na życzliwość 1 
pomoc władz miejskich. 

X ńfcia różnych k o l o n i i 
E G Z A M I N Y — 

K O N K U R S Y 
M E T Z . E g z a m i n d o Eco l e 

d ' I n f i r m i e r s z ł o ży l i p o m y ś l -
n i e : E d w a r d Gorzelańczyk, 
Odette Przygocka, M a r i e - A n -
tolnette Osiecka i Colette 
Skowron. 

D O U A I . A l ice Bayar t — 
Skrzypczak z ł o ży ł a p o m y ś l n i e 
część p i e r w s z ą e g zaminu d o 
b r e v e t supér i eur d e capac i té , 
j a k o nauczyc i e l ka . 

A V I O N . W konkurs i e śp i e -
w a c z y m d la do ro s ł y ch s z ybu 
n r 7 Bernadette Kaczmarek 
za j ę ł a s i ó d m e m i e j s c e . 

D O U A I . W r a m a c h ses j i 
L e w a r d e uzyska l i d y p l o m y 
samary tańsk i e „ s e cour i s t e " 
Jean Kucharski , Jean M a r -
czak, Stefan Chlebowski , E d -
w a r d Ostrowski, Henryk 
Szczurek, E d w a r d W ł o d a r -
czyk, E d w a r d Twa rdowsk i , 
Leonard Turek , Jean W o l -
sztyniak, Teodor Osiński, A l -
f r ed Woźniak, Louis Wiktor . 
Joseph Wykona ł . 

D É C H Y . D y p l o m s a m a r y -
tańsk i u zyska l i : Michel L e -
wandowski , Yvette Po le ro -
wicz, Józef Szczypura, Jean-
-C laude Paw l ak . 

A N I C H E . D y p l o m y s a m a r y -
tańsk i e uzyska l i C laude Czu -
bak, F reddy Wardeck l . 

H U L L U C H . E g z a m i n na 
b r e v e t , j secour is te" z ł o ż y l i : 
Jean-CIaude Scldurski 1 Jean 
Brica. 

S P O T K A N I E 
PO 52 L A T A C H 

M E Y R I Ë ( I sère ) . P a n W ó j r 
elk opuśc i ł p r z e d 52 l a t y P o l -
s k ę i p r z y b y ł d o F r a n c j i w 
p o s z u k i w a n i u p ra cy . P o d 
K r a k o w e m po zos t aw i ł d w u -
l e tn ią s iostrę . Dziś , m a j ą c la t 
69, z obaczy ł j ą p o r a z p i e r w -
szy. P r z y j e c h a ł a d o j e g o d o -
m u w M e y r i é w r a z z s y n e m . 
W r o k u p r z y s z ł y m p . W ó j c i k 
p o j e d z i e z r e w i z y t ą d o Po l sk i . 

N A Ś L U B N Y M 
K O B I E R C U 

L A S A U L E . Znan i p o w -
szechn ie na g runc i e p r a c y 
s p o ł e c m e j , a zw łaszc za s z e -
r zen ia f o l k l o r u i m u z y k i p o l -
sk i e j — p. Ł u c j a Sperka i p. 
Fel ix Przybylsk i z a w a r l i 
z w i ą z e k ma ł żeńsk i . L i c z n e 
g r o n o p r z y j a c i ó ł po śp i e s z y ł o 
z ł o żyć n o w o ż e ń c o m życ zen ia 

sukcesów w życ iu o sob i s t ym 
i w p r a c y spo ł e c zne j d l a P o -
loni i w L a Saule . 

U R O C Z Y S T E R O Z D A N I E 
N A G R O D 

STRZELECKICH 
D O U R G E S . K o n k u r s p ięc iu 

s t o w a r z y s z e ń s t r ze l eck ich z 
Carv ln , N o y e l l e s , P o n t - à - V e n -
din, Es t eve l l e s i Dourges , 
t r w a j ą c y d w a mies iące , w y -
g ra ł o t o ostatnie . I n d y w i d u a l -
n i e z w y c i ę ż y ł p . Henryk M i l -
czarek z Dourges , z d o b y w a j ą c 
184 pk t . Da l s ze m i e j s ca za j ę l i 
pp . : 3) A l o j zy Grosz (182 pk t ) , 
4) Za l ewsk i j r (181 pk t ) , 5) W . 
Ponlckl (179), 6) J. Kuback i 
(176 pkt ) , 10) Jan Za lewsk i 
(169 pk t ) , 14) Franciszek D a -
nielczak (165 pk t ) , 15) B e d n a -
lewski (165 pk t ) , 17) E. P a -
luch (163 pkt ) , 15) Pa luch j r 
(162 p k t ) i 20) Koslański (157 
pkt ) . Uroczys tość rozdan ia 
nag ród odby ła się w obecno -
ści m e r a m ias ta p. Boulen i 
j e g o zas tępcy p. L egay o ra z p. 
Starczyka z k om i t e tu l o k a l n e -
go. P r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i 
m e r mias ta i p. Franciszek 
Danielczak, p rezes k lubu 
s t r z e l e ck i e go z Dourges . 

DOROCZNE N A G R O D Y 
B U L I S T Ô W 

E R R E - e n - O S T R E V E N T . W 
w y n i k u ca ło rocznych k o n k u r -
s ó w tu t e j s z e go s t owar z y s z en i a 
„ J o y e u x Bou l i s t e s " p. K o l a -
siński z a j ą ł t r zec i e m i e j s c e , a 
p. Karp iński — ósme. 

L A U R E A C I K O N K U R S U 
U K W I E C O N Y C H 

D O M Ó W 
B R U A Y - e n - A R T O I S . T u -

t e j s z y za r ząd m i e j s k i , w sk ład 
k t ó r e g o w c h o d z i ł j a k o r adny 
p. Rybarczyk o raz pani B r a -
tek — j a k o c z ł onek j u r y p o -
d e j m o w a ł l a m p k ą w i n a t e g o -
r o c znych 41 l a u r e a t ó w . N a 
s i ó d m y m m i e j s c u w ś r ó d n i ch 
zna laz ł s i ę p. Emil R y b a r -
czyk (8, rue Xiéon B l u m ) a na 
ó s m y m p. Ryszard Kl imczak 
( rue T . Caudron) . 

K O N K U R S B A L O N I K Ó W 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W 

konkunsie b a l o n i k ó w p . Leon 
Jankowski z a j ą ł c z w a r t e i 
p i ą t e m i e j s c e , a Isabel le W o -
slńska — d z i e w i ą t e . 

Jeśli szukasz spokoju... 
. . . w y b i e r z 
MOTOCONFORT 

ROWERY • MOTOROWERY 
• MOTOCYKLE « SKUTERY 

Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , 
z których najnowsze mamy na składzie 

F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o n a j w i ę k s z y 
w c a ł y m r e j o n i e w y b ó r b r o n i m y ś l i w s k i e j i n a b o i 

CM^ści Mtmmicnnct • • l%la/»r«aumąt • OW t E D i . IM SS 

u A M A T O R Ó W „ M A N I L L E " 
M A Z I N G A R B E . W (konkur-

s ie „ m a n i l l e c u i n c h é e " w y -
różn i l i się m. in . p. N o w a k z 
C i t é 2, p . N o w i c k i i C e l i ń s k i 
z C i t é des Breb i s oraz p . 
W i n c e n t y L e ż a ł a z C i t é 1. 

Z 2 Y C I A 
T O W A R Z Y S T W 

N O E U X - l e s - M I N E S . T o w a -
r z y s t w o m a n d o l i n i s t ó w „ W i -
s ł a " o d b y ł o w a l n e z g r o m a d z e -
nie, na k t ó r y m o m ó w i o n o 
p r o g r a m da l s z e j dz ia ła lnośc i . 
O p r ó c z n o r m a l n y c h ćw i c z eń 
z e s p o ł o w y c h i i n d y w i d u a l -
nych p o s t a n o w i o n o z o r gan i z o -
w a ć d w a seanse f i l m u p o l -
sk i ego o r a z na kon i e c roku 
bal s y l w e s t r o w y . Ćw i c zen ia 
s p r a w n o ś c i o w e o d b y w a ć s ię 
będą co d w a t y g o d n i e w sa l i 
M o r i v a l . 

P IĘKNOŚCI 
E L E K T R O M E C H A N I -

K Ó W I S P O R T O W C Ó W 
L E N S - A N G R E S . W sa l i k o -

pa ln i ane j o d b y ł s ię do r o c zny 
ba l e l e k t r o m e c h a n i k ó w g ó r n i -
czych. W czas ie ba lu na d a m ę 
d w o r u została w y b r a n a p a n -
na Chr i s t i ane Budzyńska z 
A n g r e s . 

B E A U M O N T - e n - A R T O I S . W 
czas ie ba lu s p o r t o w e g o zosta-
ła w y b r a n a panna E v e l y n e 
P a c y n y , lat 17 z Beaumont . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
S O M A I N - S E S S E V A L L E . R e -
zu l ta ty ca ło roczne są następu-
jące . W ser i i n a j w i ę k s z e j I l o -
ści z d o b y t y c h nagród p i e r w -
szy j e s t Edmund P a w l a k (103 
pkt ) , a następn ie : 4) Józef 
Wypych, 5) Jan Agaslńskl , 9) 
Pietrzyk, 15) Dychns. W ser i i 
„ d w u p i e r w s z y c h w p i s a n y c h " 
— 3) PawIaJk, 4) AsasIńskI, 7 ) 
Wypych, 8) Pietrzyk, 11) D y -
chus. W ser i i , j p i e rwszego 
w p i s a n e g o " — 2) Paw lak , 4) 
Agasiński , 13) Wypych . S e r i ę 
„ t r z e ch p i e r w s z y c h w p i s a -
n y c h " w y g r a ł P a w l a k (46 pikt) 
I>odczas g d y Agas lńsk l b y ł 
t r zec i (39 pkt ) , 8) W y p y c h (31 
p k t ) i 10) Pietrzyk (28 pk t ) . W 
ka tego r i ach m ł o d z i k ó w w y -
różn i l i s i ę : L . Bończyk, D y -
chus 1 P aw l ak . N a g r o d ę za 
na j l ep s z e r e zu l ta ty w e w s z y -
s tk ich ka t ego r i a ch i ser iach 
o t r z y m a ł Edmund Paw lak . 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . W 
czas ie t e g o r o c znych a k c j i s t o -
w a r z y s z e n i a „ L a C o l o m b e " 
Nowaczyk z a j ą ł w k l a s y f i k a -
c j i ca ł o roc zne j r o z m a i t y c h s e -
r i i t r z ec i e m i e j s c e . W k a t e g o -
r i i m ł o d z i k ó w i „ a s p i r a n t ó w " 
w y r ó ż n i l i się Włodarczyk i 
Wojcieszak. 

M A Z I N G A R B E . W ś r ó d n a -
g r o d z o n y c h za ca ło roczne w y -
n ik i z n a j d u j ą s i ę : Fé l ix N a -
skręt, Jean-P ierre Wa lkow i ak 
I François Hardy . 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T . R e zu l t a t y ca ł o roc zne 
s t owar zys zen ia „ L e s Joyeuses " : 
ka t ego r i a „ v i e u x p i g e o n s " au 
p lus d e p r i x 3) Szymon W a -
siński (21 plkt), 4) Jan B i e r -
nacki (20 pkt . W seri i j e d n o -
l a t k ó w WasIńskI b y ł d rug i , a 
Biernacki p i ą t y . W ser i i 1964 
Stanis ław I lumskl b y ł c z w a r -
ty, a Józef Lemański p ią ty . W 
ka t ego r i i „au dessus d e P a -
ris v i e u x p i g e o n s " Wasiński 
by ł t rzec i , a Biernacki p ią ty . 
W ka t ego r i i „ a u x plus d e 
p r i x " Wasiński z a j ą ł p i e r w s z e 
m i e j s c e a Biernacki p ią te . W 
k l a s y f i k a c j i „ t r z e ch p i e r w -
s z y c h " ws zy s tk i ch ka tegor i i 
Wasiński j es t t rzec i , a B i e r -
nacki — c z w a r t y . Ser i ę a m a -
t o r ó w „1 -e r p r i x " w y g r a ł W a -
siński p r z ed F. Maniak iem i 
J.-L. Humskim. 



P o l s k i e 
n a l e p k i 
o l i m p i j s k i e 

P o l s k i K o m i t e t O l imp i j sk i 
-wspólnie z P o l s k i m Z w i ą z -
k i e m F i l a t e l i s tów w y d a ł na-
l epkę z okaz j i I g r zysk O l i m -
p i j sk i ch w Tok io . Dochód ze 
sprzedaży nalepek p r zezna -
czono do podz ia łu m i ęd zy 
P K O l i fundusz b u d o w y K l u -
bu F i l a t e l i s t ów w Wars zaw i e . 

N a l e p k i p ro j ek tu a r t y s t y -
-plastytka Franc iszka W i n i a r -
sk iego w y d a n o na pap ie r ze 
k r e d o w y m , w arkusikach z a -
w i e r a j ą c y c h 8 sztuk z ą b k o w a -
nych nalepek. Rysunek na-
l epk i przedstawia biegacza z 
pochodnią o l imp i j ską . N a d o l -
n y m marg ines i e a rkus ików 
umieszczono napis oko l i c zno-
ś c i o w y : „ I g r z y ska X V I I I 
O l i m p i a d y 1964 Tok i o " , na 
g ó r n y m — p ięć kó ł ek o l i m p i j -
skich. Wzd łu ż g ó rne j i bocz -
nych k rawędz i powta r za się 
w i e l ok ro tn i e napis „ T o k i o 
1964 r " . 

GRATULUJEMY POLSKIM SPORIOWCOM 
ŚWIETNYCH WYNIKÓW NA OLIMPIAOZIE 
Złoto, srebro i brqz w bagażu podróżnym 
polskie! ekipy wracaiqcei z Tokio 

Polscy sportowcy doskonale wystartowali na olimpijskiej 
arenie. W ciągu pierwszych sześciu dni Igrzysk Polacy mieli 
ua swym koncie: dwa złote medale, jeden srebrny 1 dwa brą -
zowe oraz kilka wysoko punktowanych miejsc. Uzyskane przy 
tym wyniki są naprawdę wspaniałe! 

W I E L K A N I E S P O D Z I A N K A 

W skoku w da l P o l k i m a j ą 
p iękne t r a d y c j e na arenie 
między inarodowej . Ongiś r e -
kordzistlką świata była Stel la 
Wa las i ew i c zówna , na o l imp ia -
dz ie w M e l b o u r n e z łoty meda l 
i na o l imp iadz i e w R z y m i e m e -
da l s r ebrny zdobyła Elżbieta 
Krzes ińska. W Tokio srebrny 
medal zdobyła Irena Kirszerj-
stein, osiemnastoletnia stu-
dentka warszawskiego U n i -
wersytetu. W w a l c e o ten m e -
dal biła kolejno trzy razy re -
kord Polski 6,43 — 6,56, — 
6,60 m! P o l k ę wyp r z ed z i ł a j e -
dyn i e A n g i e l k a B i gna l -Rand 
ustaJnawiając n o w y rekord 
świata (6,76 m) . Jest to jedna 
z największych niespodzianek 
Olimpiady! 

P O L S K O - F R A N C U S K I 
P O J E D Y N E K 

O Z Ł O T Y F L O R E T 

Złoty medal olimpijski i 
jednocześnie mistrzostwo 
świata zdobył polski f lorecis-

LE SPORT EN POLOGNE 
S T O C K H O L M — L e o n z e n a t i o n a l 
p o l o n a i s a f a i t m ^ t c ł i n u l (3:3) 
c o n t r e l a S u è t l e . P o l (13 m i n . ) , 
L i b e r d a iZZ e t 30 m i n u t e s ) o n t 
m a r q u é l e s b u t s p o u r la P o l o g n e ; 
L a r s s o n (2 m i n . ) , M a g n u s s o n (5 
m i n . ) e t O e b e r g (51 m i n . ) p o u r l a 
S u è d e . L e s P o l o n a i s , m e n é s p a r 
2 à 0 a p r è s 5 m i n u t e s d e jeki , su -
r e n t r é a l i s e r u n e c o n t r e - o f f e n -
s i v e v i g o u r e u s e e t p r e n d r e l e 
d e s s u s à l a 30-e m i n u t e . C ' é t a i t l a 
1 2 - è m e r e n c o n t r e e n t r e l e s é q u i p e s 
n a t i o n a l e s d e s d e u x p a y s , c l i a c u n e 
a y a n t à s o n a c t i f c i n q v i c t o i r e s e t 
d e u x m a t c l i s n u l s . 

A V a r s o v i e l e s „ E s p o i r s * * p o l o -
n a i s s u r c l a s s a i e n t l e u r s h o m o l o -
l o g u e s s u é d o i s p a r 6Kl (2:1). 

E R F U R T — L a r e n c o n t r e des 
éqioipes pug i l i s t i ques , , B " P o -
l o g n e — R é p u b l i q u e D é m o c r a -
t i q u e A l l e m a n d e s 'est solidée p a r 
u n e net te v i c to i r e des b o x e u r s a l -
l e m a n d s pa r 16:4. Par imi les P o l o -
na is seuls S i od ł a ( l o u r d s - l é g e r s ) 
et W a l i c k i ( l o u r d s ) s ' e n t i r è r en t à 
l e u r a v a n t a g e . N o t o n s c e p e n d a n t 
q u e du côté po lona i s , c ' é ta i t p l u -
tôt u n e t r o i s i ème é q u i p e . O p p o s é e 
à la t ro i s i ème sé lect ion a l lem-ande, 
e l l e f i t m a t c h n u l 10:10. 

A Neu lu lum, les j u n i o r s po l ona i s 
s u c c o m b è r e n t d ' a b o r d de p e u 

Ziarnko do ziarnka... 
D o s iedz iby Po l sk i ego K o -

mi t e tu Ol imipi jskiego w W a r -
s zaw i e (ul. Frascat i 4) nap ł y -
nął z Be lg i i lifet od pana Józe-
f a P R G I E S A (Bruksela, 7, rue 
de la Phi lantrophie ) . 

„Jestem stałym czytelni-
kiem „Tygodnika Polskiego" 
od samego początku jak zaczę-
ło wychodzić to pismo. Chcąc 
w jakiś sposób podziękować 
polskim sportdwcom za me-
dale olimpijskie zdobyte w 
Tokio, przekazuję na Fundusz 
Olimpijski 500 fr. b. Pragnę, 
aby moja skromna wpłata by-
ła zachętą dla innych Roda-
ków z Belgii. 

Pan Pyr i e s o t r zyma ł już 
p r zesy łkę z P K O l , iktóra za-
w ie ra ła złotą i srebrną odzna-
kę pamią tkową , jak r ówn i e ż 
p i ękn ie i lus t rowany album 
ob ra zu j ą cy do tychczasowe 
os iągnięc ia po lsk iego sportu 
na arenach o l impi j sk ich . 

(9:11) d e v a n t les j e u n e s b o x e u r s 
d ' A l l e m a g n e f é d é r a l e , ma i s e m -
p o r t è r e n t n e t t e m e n t l a r e v a n c h e 
p a r 14:6. 

K O S Z A L I N — D a n s l e c a d r e d e l a 
r e n c o n t r e d ' h a l t é r o p h i l i e P o -
l o g n e — S u è d e j u n i o r s , r e m p o r t é e 
p a r l e s P o l o n a i s , ( N o r b e r t O z i m e k 
a b a t t u l e r e c o r d m o n d i a l j u n i o r 
d e sa c a t é g o r i e ( m i - l o u r d s ) r é u s -
s i s san t 140 k g à l ' é p a u l é - J e t é . 

B Y T O M — ApjTès la 9 -e j o u r n é e 
en I - e d iv i s ion , P o l o n i a - B y t o m 
( v i c t o r i e u s e d ' U n i a - R a c i b ô r z p a r 
2:0) a a f f e r m a sa pos i t ion de l e a -
de r (13:3 — 25:7 et tm m a t c h en 
r e ta rd ) . L a s e c o n d e p l a c e est o c c u -
pée (12:6 — 22:12) p a r s o n r i v a l l o -
cal S z o m b i e r k i ( v a i n q u e u r d e 
Ł K S - Ł ó d ź p a r 4:1). C î d m l k - Z a b r z e 
( a p r è s m a t c h nu l 1:1 c o n t r e P o -
g o ń - S a c z e c i n ) est t r o i s i ème (11:3 — 
22:13 et d e u x matches en r e t a rd ) . 
E n f i n Z a g l ę b i e - S o s n o w i e c , a p r è s 
u n e d é f a i t e i n a t t e n d u e d e v a n t 
R u c h - O h o r z ó w p a r 2:4, o c c u p e la. 
4 -e p l a c e (1«:8 — 16:12). E n I l - e d i -
v i s ion (10-e j o u r n é e ) , W i s l a - C r a -
cov i e m è n e a u g o a l - a v e r a g e 
(15:5 — 26:10) d e v a n t R a k ó w - C z ą -
s t o c h o w a (15:5 — 21:8). Ga rba i rn i a -
C r a c o v i e est 3-e (14:6 — 17:10) et 
l e c l ub des mineui i s de W a ł b r z y c h 
„ T h o r e z " 4 -e (12:6 — 14:6). 

D U I S B U R G — C e t t e v i l l e o u e s t -
- a l l e m a n d e a v a i t é t é c h o i s i e c o m -
m e t e r r a i n n e u t r e p o u r la t r o i -
s i è m e r e n c o n t i r e o p p o s a n t G 6 m i k -
- Z a b r z e là D u k l a - P r a g r u e d a n s l a 
C o u p e d ' E u r o p e d e f o o t b a l l . L e 
p r e m i e r m a t c h a v a i t é t é r e m p o r -
t é p a r D u k l a (4:1), l e s e c o n d p a r 
G ó r n i k (3:0). L ' a n n é e d e r n i è r e l es 
d e u x m ê m e s c l u b s é t a i e n t o p p o -
sés e t D u k l a l ' a v a i t e m p o r t é p a r 
u n b u t , a é g a l i t é d e v i c t o i r e s . 

C e t t e f o l s , à D u i s b u r g , a p r è s u n 
m a t c h n u l (0:0 a p r è s p r o l o n g a -
t i o n s ) , c ' e s t l e t i r a g e au s o r t q u i 
a é l i m i n é l e o n z e d e s m i n e f u r s p o -
l o n a i s . 

ta Egon Frankę. D e c y d u j ą c y i 
bardzo ciężki pojedynek sto-
czył on z obrońcą tytułu mi -
strzowskiego Francuzem M a -
gnan 1 jego rodakiem Revenu 
oraz Austriakiem Losertem 
(aktualny mis t rz świata w... 
S2pad'zie). Decydującą j ed nak 
była wa lka z Magnanem. P o -
lak p r o w a d z i ł j u ż 3:0. Francuz 
wa l c z y ł spoko jn i e i w y r ó w n a ł 
3:3. T e r a z Po l ak z ada j e t ra -
f i en i e (4:3). T y l k o j edno t ra -
f i en i e b raku je P o l a k o w i d o 
z ło tego meda lu pon i eważ po-
konał już Uiprzedinio Loserta 
5:1 1 Ravenu 5:4 p o róWnież 
bardzo zac ię te j wa l ce . 

Ci, k tórzy w id z i e l i na p l an -
szy i rancusk iego mistrza f l o -
retu Magnana , w i edzą , że w a l -
czy on do ostatka. Jest 4:4. 
Jedno t r a f i en i e d e c y d u j e o 
z ł o tym meda lu i m is t r zos tw i e 
świa ta ! S tawka o lb r zymia . 
Ostatnie, celne trafienie za-
dał Polak! 

M E D A L E S Z T A N G I S T Ó W 

Złoty i dwa brązowe meda -
le w pierwszych dniach Ol im-
piady wywalczyl i polscy cię-
żarowcy. W w a d z e l ekk i e j B a -
szanowskl zdobył złoty, a j e go 
ko lega i g r o ź n y p r z e c iwn ik 
Zieliński — medal brązowy. 
W w y n i k u w a l k i z Ros j an i -
nem K a p ł u n o w e m (medal 
s rebrny ) i Z ie l ińsk im, Basza-
nowsk i us tanowi ł n o w y r e -
kord świata w t r ó j bo ju (432,5 
kg) . P r z e d 4 l a t y w Rzymie 
Baszanowski był piąty (370 

kg). Dziś jest rekordzistą 
świata! 

Po lsk i c i ę żarowiec Nowak 
zdobył medal brązowy w w a -
dze p iórkowej i to w y n i k i e m , 
k tó ry 4 lata temu, w Rzym i e , 
by łby m u zapewn i ł z łoty m e -
da l (377,5 kg) . 

C Z W A R T E M I E J S C A 

Olbrzymią niespodziankę 
sprawił polski sprinter W i e -
s ław Maniak, iktóry n i eocze -
k iwan i e w y w a l c z y ł m ie j sce w 
biegu f i na ł ow j rm na dys tan-
sie 100 m e t r ó w . P o p i ę k n e j 
w a l c e zajął on czwarte mie j -
sce wśród najszybszych ludzi 
świata. 

Inną niespodzianką d la P o -
l a k ó w było zajęcie dopiero 
czwartego miejsca w rzucie 
oszczepem przez znanego 
oszczepnika Janusza Sidło. 
Wszyscy l i c zy l i p o cichu na 
meda l . S id ło p o r a z c zwa r t y 
wa l c z y ł na aren ie o l i m p i j s k i e j 
o t o n a j w y ż s z e t r o i eum spor-
towe . I t y m r a z e m m u się n ie 
pdwiodło . Chociaż p r z e z 15 lat 
na leży do c z o ł o w y c h oszczep-
n i k ó w świata. 

Przy jemnym zaskoczeniem 
było zajęcie czwartego mie j -
sca przez polskiego ciężarow-
ca wagi koguciej Tręlrickiego. 
Tak i e w y n i k u n ik t s ię nie spo -
dz i ewa ł . 

U W A G A ! W chwi l i kończe-
nia d ruku t e g o numeru nie 
znamy jeszcze Wszystk ich r e -
zu l ta tów b o j ó w o l imp i j sk ich . 

Dalsze wielkie emocje olim-
pijskie z Tokio i świetne w y -
niki polskich sportowców opi -
szemy w następnym numerze. 

Notatnik sportowca 
K O L A R S T W O 

P A R Y Ż . S t a b l i ń s k i , G r a c z y k i 
A n q u e t i l b ą d ą i r a z e m s t a r t o w a ć w 
p r z y s z ł y m sezo-n ie w b a r w a c ł i f a -
b c r y c znyc ł i , , F o T d G i t a - n e " . Z a a m -
ga żo fwaa i i e G r a c - z y k a j e s t d o w o -
d e m i x znan ia d l a j e g o t e g o r o c z -
n y c h w y n i k ó w n a s z o s a c h F r a n -
c j i . 

A N l C H E : . L A X . L A I I < f G . E d w a r d 
W o ^ d y s i a k 'zaJął d r u g i e m i e j s c e w 
w y ś c i g u n a 70 k m . 

L E C R E U S O T - D I J O N ^ . R o b e r t 
J a n k o w s k i w y g r a ł w y ś c i g p r o w a -
d z ą c w c z o ł ó w c e j u ż n a 75 k m 
p r z e d mei tą . W k r y t e r i x i m r o z g r y -
w a n y m w S t . V a l l i e r J a n k o w s k i 
p r z e g r a ł na f i n i s z u z e z n a n y m k o -
l a r z e m G . Grotussardemn. 

D E N A I N T - T H I A N T . W y ś c i g n a 
d y s t a n s i e 105 kim w y g r a ł M i n t k i e -
w i c z . 

P I Ł K A N ' O Z K A 

O I G N I E S . R . C . L e n s - O i g n i e s 
4:0. D z l ą k l w s p a n i a ł e j g r z e G r a -
b o w s k i e g o R . C . I>ens w y g r a ł z d e -
c y d o w a n i e . O i g n i e s n i e p o t r a f i ł a 
u r a t o w a ć n a w e t d o b r a g r a W a -
ta i ń s k i e g o i R a t a j a k a . B r a m k i 
L e n s b r o n i ł b a r d z o s k u t e c z n i e 
K r a w c z y k . 

B É T H U X E . U S N o e u x - B é t l i u n e 
3t i . W p i e r w s z e j p o ł o w i e g r y p r o -
w a d z i ł o B é t h u n e z e s t r z a ł u Z y -

d o r c z y k a , a l e d r u g a p o ł o w a n a l e -
ż a ł a d o g o ś c i . U z w y c i ę z c ó w w y -
r ó ż n i l i s i ę : W . A n i o ł , F l a k , A n t -
k o , P o r t k a i M . A n i o ł , z a ś u p o -
k o n a n y c h K o w a l i Z y d o r c z y k . 

L I É V I N " . Z w y c i ę s k ą b r a m k ę w 
m e c z u z B i l l y - M o n t i g n y (1:0) t xzy -
s k a ł z r z u t u k a r n e g o U r b a ń s k i . W 
d r u ż y n i e B i l l y d o b r z e z a g r a ł M u -
z i ń s k i a w I - l é v i n o b o k U r b a ń -
s k i e g o — C i i z iak . 

M E T Z . D z i ę k i p r z y t o m n e j g r z e 
K w a ś n i e w s k i e g o i O o l a t y A S B-le-
no<l w y w l o ' z ł o c e n n y p u n k t (1:1) 
z M e t z u . B r a m l k i F C M e t z s k u -
t e c z n i e b r o n i ł Ł a w n i c z a k . 

L O N G W Y . rwrużyna C S H o m e r -
c o u r t p r z e g r a ł a h o n o r o w o 4:2 z ô 
s i l n y m p r z e c i w i n i k i e m U S B L o n -
g w y . W z e s p o l e H o m e c o u r t d o -
b r z e g r a l i : F u g l e w i c z , D o b o s z , 
C e b e n k a , A n t c z a k , T a r g a i b r a m -
k a r z P i s k a d ł o . 

B O U L I G N Y . B r a m k i d l a B o u -
l i g n y w m e c z u z T u c q u e n i e u x 
(3:1) u z y s k a l i : B r e z a , K o w a l s k i i 
J a s e k ; w y r ó ż n i ł s i ę t a k ż e K u z o -
s k i . 

G I R A U M O N T . Cięźrka p r z e g r a n a 
G i r a u m o n t 5:1 z F C N a n c y m i m o 
r o z p a c z l i w y c h w y s i ł k ó w b r a c i 
A d a m c z a k ó w , N a w r o t a i K a p r a l a . 

B E L F O R T . N i e p o m o g ł y w y s i ł -
k i b r a m k a r z a O p a l i o r a z n a p a s t -
n i k ó w : K ą k i e l a , F a r k a s a i G r a -
b o w s k i e g o — W i t t e l s h e i m p r z e -
g r a ł 4:0. 

LA C I N É M A T O G R A P H I E 
polonaise a réimporté plus 
d*un succès depuis 1945. 

• Spécial istes, cr i t iques et s i m -
ples sipectateuris par lent „d ' é -
cole po lonaise" . Dans les trois 
studios d e Varsov i e , W r o c ł a w 
et Ł6dź , on tourne plus de 
v ing t longs mét rages par an. 
Nous vous présentons sur la 
page vo is ine quelques-unes 
des dern ières product ions (Les 
t i tres f rança is sont une t ra -
duct ion l ibre d e la „Sema ine " ) . 

U N B A I N D E F E U ( S k ą p a n i w 
o g n i u ) . L e t i t r e c o r r e s p o n d à l a 
s i t u a t i o n d e s s o l d a t s , m a i s auss i 
d e l a p o p u l a t i o n c i v i l e p o l o -
n a i s e — a u t o c h t o n e o u t r a n s p l a n -
t é e — des t e r r i t o i r e s o c c i d e n t a u x 
r e v e n a n t â, ila m è r e - p a t r i e e n 1945. 
J . P a s s e n d o r f e r T e t r a c e l e s c o m -
ba t s l i v r é s c o n t r e l e s t r o u p e s n a -
z i e s à l ' a r r i è r e d u f r o n t e t a p r è s 
l a f i n o f f i c i e U e d e s H o s t i l i t é s , l a 
l u t t e c o n t r e l e s s a b o t a g e s , l a r i -
v a l i t é q<ui o p p o s e c e r t a i n s r a p a -
t r i é s v o u l a n t s ' a s s u r e r u n m e i l -
l e u r l o g e m e n t , u n e m e i l l e u r e 
f e r m e . 

L A C A N I C U L E ( U p a ł ) — C ' e s t 
m o i n s u n f i l m quHune s é r i e d e 
s k e t c h e s m e t t a n t e n s c è n e J e r z y 
W a s o w s k i e t Je renu i P r z y b o r a , 
a u t e u r s e t a c t e u r s d e l ' é m i s s i o n l a 
p lus a i m é e d e l a T V p o l o n a i s e . 
C ' e s t l ' h i s t o i r e a b r a c a d a b r a n t e 
d ' u n e v i l l e d é s e r t é e p e n d a n t l a 
c a n i c u l e , d ' u n p r e m i e r m i n i s t r e 
q u i « n c o n f i e l e s o i n à d e u x m o n -
s i e u r s e n t r e d e u x â g e s , d ' u n a m -
b a s s a d e u r q u e p e r s o n n e n ' a t t e n d 
à l a g a r e — l e s g a g s d é s o p i l a n t s s e 
s u i v e n t sans s e r e s s e m b l e r . 

L ' E C H O ( E c h o ) — U n a v o c a t d e 
p r o v i n c e , a r r ê t é p a r l a g e s t a p o , a 
a c c e p t é d e c o l l a b o r e r a v e c l e s n a -
z i s , m a i s n e l ' a j a m a i s f a i t e n 
r é a l i t é . B i e n a p r è s l a g u e r r e , i l 
e s t a c c u s é . S t a n i s ł a w R ó ż e w i c z 
p o s e l à (un p r o b l è m e m o r a l i m -
p o r t a n t . F a l l a i t - i l m o u r i r o ù s a u -
v e r s a v i e a u p r i x d ' u n e d é c i s i o n 
o d i e u s e , m ê m e s i c e l l e - c i n e d e -
v a i t j a m a i s ê t r e r e a l i s é e ? F U m 
d i f f i c i l e , i n t e r p r é t a t i o n e x c e l l e n t e 
d e W i e ń c z y s ł a w G l i ń s k i — p r i m é 
a u f e s t i v a l d e K a r l o v e - V a r y . 

L ' I N C O N N U ( N i e z n a n y ) — T r o i s 
n o u v e l l e s d e J ó z e f H e n m i s e s e n 
s c è n e p a r W i t o l d L e s i e w i c z o n t 
t r a i t à l ' h i s t o i r e d e l ' a r m é e p o l o -
n a i s e c r é é e e n U R S S e n 1943. L a 
r é u s s i t e n ' e s t pas t o t a l e , l e f i l 
c o n d u c t e u r s e p e r d p a r f o i s . E x c e l -
l e n t e s s c è n e s d ' e n s e m b l e . 

L A L O I E T L E P O I N G ( P r a w o 
i p i ę ś ć ) — U n v é r i t a b l e „ w e s t e r n " 
p o l o n a i s q u i r a p p o r t e l e s é v é n e -
m e n t s d e 1945 e t 1946 d a n s l e s t e r -
r i t o i r e s r e c o u v r é s — l a d i f f é r e n -
c i a t i o n r a p i d e e n t r e l es g e n s h o n -
n ê t e s v o u l a n t s e c r é e r i c i u n e v i e 
n o u v e l l e e t c e u x q u i n ' y v o i e n t 
q .u 'une o c c a s i o n d e r a p i n e s e t 
d ' e n r i c h i s s e m e n t r a p i d e . S i x h o m -
m e s a r m é s — c i n q m a u v a i s e s -
p r i t s , u n h é r o s p o s i t i f . B e a u c o u p 
d ' a v e n t u r e s , d ' é c h a n g e s d e c o u p s 
d e f e u . L e s b o n s t r i o m p h e n t . . . 

U N C O S T U M E P R E S Q U E N E U F 
( U b r a n i e p r a w i e n o w e ) — d ' a p r è s 
u n e n o u v e l l e e t a v e c l a c o l l a b o -
r a t i o n d u c é l è b r e é c r i v a i n p o l o -
n a i s J a r o s ł a w I w a s z k i e w i c z . U n e 
b o n n e à t o u t f a i r e r e v i e n t e n 1928 
d a n s s o n v i l l a g e a v e c l a d o t 
q u ' e l l e s ' e s t a m a s s é e e l l e - m ê m e . 
U n p r e m i e r e t J eune m a r i n e 
l ' e p o u s e r a q u e p o u r l e . . . c o s t u m e 
p r e s q u e n e u f q u ' e l l e l u i o f f r e . 
S o u d a i n e m e n t v e u v e , e l l e t r o u -
v e r a u n s e c o n d c a n d i d a t , e n c o r e 
p l u s J e u n e . R e m a r q u a b l e c r é a t i o n 
d e H a n n a S k a r ż a n k a d a n s l e r ô l e 
p r i n c i p a l . 
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S K Ą P A N I W O G N I U . T y t u ł t e g o f i l m u ( j e d y n e g o 
s z e r o k o e k r a n o w e g o w t y m ze.stawie, choć r ó w n i e ż 
c z a rno -b i a ł e go jak w s z y s t k i e pozosta łe ) odnosi s ię 
n ie t y l k o d o żo łn i e r zy po lsk ich walczącyx;h w 1945 
r o k u na zachodnich z i emiach Po l sk i . Skąpan i 
w o gn iu by l i w t y m okres ie z a r ó w n o oni , j ak 
i m i e s z k a ń c y : autochton i i p r zes i ed l eńcy , ludność 
n i em i e cka opuszcza jąca t e t e r e n y o r a z ta, k tó ra 
s ta ra ła s ię pozostać , l i cząc na b l isk i o d w e t . F r on tu 
już n i e by ło , a l e w a l k i t r w a ł y : w czas ie a k c j i p r z e -
c i w sabotażys tom, g d y żo łn i e r ze p o l s c y u d a r e m n i a -
j ą w y s a d z e n i e mostu, podczas pogon i za u z b r o j o -
n y m i przes tępcami . T r w a ł y także w a l k i , choć n ie 
z a w s z e k r w a w e , o z a j m o w a n i e l epszych g o s p o -
d a r s t w . I tę s p r a w ę poruszy ł reż . J. Pa s s endo r f e r . 

U P A Ł . G ł ó w n e ro l e g r a j ą d w a j au to r zy i a k t o r z y 
t e l e w i z y j n i , u lub i eńcy p o l s k i e j pub l i c znośc i : J e r z y 
W a s o w s k i i J e r em i P r z y b o r a , t w ó r c y t z w . K a b a r e -
tu S ta rszych P a n ó w . R e ż y s e r K a z i m i e r z K u t z p o -
s t a n o w i ł pokazać i ch na ek ran i e w sy tuac j ach z ich 
scenek k a b a r e t o w y c h w p r o g r a m a c h t e l e w i z y j n y c h . 
P o w s t a ł a p e ł n o m e t r a ż o w a f an tas tyczna opow i eść 
f i k c y j n a o u p a l n y m dniu , k i edy t o w ł a d z ę w p e w -
n y m po l sk im mieśc i e s p r a w u j ą D w a j Stars i P p j i o -
w i e . L i c z n e d o w c i p y i udane g a g i k o m e d i o w e z a -
w i e r a j ą sa t y r ę na w i e l e po lsk ich p r z y w a r . 

NOWE 
FILMY 
PO L S K A K I N E M A T O G R A F I A od -

niosła po wo jn ie niejeden sukces. 
Ostatnio l aurów jest nieco mniej , 

ale na wie lu fest iwalach polskie f i lmy, 
zwłaszcza krótkometrażowe, są w y m i e -
niane na pierwszych miejscach. 

Od ki lku lat Polska real izuje prze -
szło dwadzieścia f i lmów fabularnycl i 
rocznie, w trzech wytwórniach : w 
Warszawie , Wroc ł aw iu i Łodzi. P r a c u -
ją reżyserzy doświadczeni i znani, roz-
poczynają co roku pracę młodzi, po -
fwiększa się grono aktorów gra jących 
w polskich fi lmach. Czy ze wszystkich 
f i lmów widzowie są zadowoleni? Nie, 
i nie tylko widzowie, krytycy również, 
czego dowodem są artykuły w czaso-
pismach i prasie. Domaga j ą się w ięce j 
f i lmów o tematyce współczesnej, żą-
da ją pomnożenia wys i łków artystycz-
nych i technicznych. 

N o w e f i lmy, które weszły na ekrany 
kin w Polsce w ostatnich miesiącach, 
są przeważnie f i lmami o tematyce na -
da jące j się do realizacji szybkie j i ta -
niej. W ś r ó d nazwisk reżyserów b rak 
trzech najwybitnie jszych: W a j d y , K a -
walerow'icza, Hasa — pracujących od 
dłuższego czasu nad dwusery jnymi , 
szerokoekranowymi f i lmami historycz-
nymi, z którymi wszyscy wiążą wie le 
nadziel. W ś r ó d tematów nowych f i l -
m ó w przeważa ją jeszcze ciągle — w o -
jenne, i nawet jeśli akc ja toczy się 
współcześnie, scenarzyści i reżyserzy 
chętnie przypominają przeżycia w o j e n -
ne bohaterów. 

A eksperymenty? Nie są liczne, ale 
t rwa j ą nieustannie. Możemy więc za -
kończyć zapowiedzią, że na jnowsze f i l -
my, a przedstawimy je n iebawem, bę -
dą zawierały problematykę nową, nadal 
ambitną, lecz bardzie j zbliżoną do 
współczesnego dnia codziennego K ra j u . 

E C H O . F i l m wspó ł c z esny , a le po św i ę cony sp ra -
w o m d a w n o m i n i o n y m . A d w o k a t w m a ł y m m i a -
s t ec zku zos ta j e oskarżony o w s p ó ł p r a c ę z ges tapo 
podczas w o j n y . U d o w o d n i ć s w e j n i ew innośc i n i e 
może , j e d y n y św iadek zmarł . A d w o k a t podp i sa ł 
d e k l a r a c j ę w s p ó ł p r a c y z n i em i e ck im i o k u p a n t a m i 
w zamian za z w o l n i e n i e z w i ę z i en i a , a le tą w s p ó ł -
EMracą n i gdy s ię nie zhańbi ł . R e ż y s e r S tan i s ł aw R ó -
ż e w i c z p o d s u w a w i d z o m w a ż n y p r o b l e m m o r a l n y 
d o ro zs t r zygn i ęc i a : czy na l e ży uznać w i n n y m cz ło -
w i e k a za samą d e c y z j ę w s p ó ł p r a c y z N i e m c a m i , 
p o d j ę t ą d la r a t owan ia w ł a s n e g o życ ia , n a w e t w ó w -
czas, j eś l i t o nie p r zyn i os ł o n ikomu s zkody? 

N I E Z N A N Y . P o r a z p i e r w s z y zna laz ł y s ię w f a -
b u l a r n y m f i l m i e d z i e j e żo łn i e r zy o d d z i a ł ó w p o l -
skich, k t ó r e f o r m o w a ł y s ię w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i m . „ N i e z n a n y " reżj^sera W i t o l d a L e s i e w i c z a 
p o w s t a ł z t r zech n o w e l Jó z e f a Hena , p i sa r za -ba -
ta l i s ty . T e n s a m re żyse r a d a p t o w a ł już p o w i e ś ć 
H e n a „ K w i e c i e ń " . F i l m c i eszy ł s ię d u ż y m p o w o -
d z en i em . „ N i e z n a n y " m a w p r a w d z i e doskona ł e 
sceny m a s o w e (obóz p racy , w a l k i f r o n t o w e ) , a l e 
z b y t w i e l e w y d a r z e ń r e żyse r chc ia ł zmieśc ić 
w t y m f i l m i e — n ie t y l k o m a r s z na Ber l in , a le 
pos tó j na Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h i n i e u d a n y r o -
mans o f i c e ra z h rab ianką . F i l m rozpada s ię ku 
ż a l o w i w i d z ó w , p o n i e w a ż n ie jest p o pros tu z ł o -
żony z k i l ku o d r ę b n y c h nowe l , a l e s t w o r z o n o ^ 
w s p ó l n y scenar iusz i p e ł n o m e t r a ż o w y o b r a z . j » ^ 

P R A W O I P I Ę S C . F i l m o p i e r w s z y c h la tach po 
zakończen iu w o j n y , g d y na po l sk i e z i em i e z a -
chodn i e zaczę l i p r z y b y w a ć osadn icy . Scenar iusz 
Józe f a H e n a istara s ię oddać całą s k o m p l i k o w a -
ną s y t u a c j ę t a m t e g o okresu, g d y w ś r ó d n o w o 
p r z y t j y ł y ch s z y b k o nas t ępowa ło r o z w a r s t w i e n i e : 
na ludz i u c z c iwych , t y ch , k t ó r z y s t rac i l i d o m 
g d z i e i ndz i e j podczas dz ia łań w o j e n n y c h — i tu 
z a m i e r z a j ą b u d o w a ć n o w e życ ie , i na tych, k t ó -
r z y p r z y j e cha l i , aby w z b o g a c i ć się i w y j e c h a ć 
z ł upem p r z e z n a c z o n y m na j c z ę ś c i e j na sprzedaż . 
P r o b l e m ten r e ż y s e r z y f i l m u — Je r z y H o f f m a n 
i E d w a r d S k ó r z e w s k i u j ę l i w f o r m ę k l asyc znego 
wes t e rnu . W ś r ó d sześciu u z b r o j o n y c h boha t e -
r ó w t e g o f i l m u — t y l k o j eden jest uc z c iwy . 
I w y g r y w a . W y g r y w a , j ak w wes t e rn i e , po e m o -
i c jonu jących w a l k a c h i w ś r ó d huku s t r za ł ów . 

U B R A N I E P R A W I E N O W E . F i l m p o w s t a ł p r z y 
w s p ó ł p r a c y w i e l k i e g o p isarza p o l s k i e g o — Ja-
r o s ł awa I w a s z k i e w i c z a , w s p ó ł t w ó r c y scenar iusza 
i d i a l o g ó w — w e d ł u g j e g o nowe l i , k t ó r e j boha -
t e rką jest w i e j s k a d z i e w c z y n a Róża . A k c j a t oc zy 
s ię w 1928 roku, a zaczyna w m o m e n c i e , g d y 
d z i e w c z y n a w r a c a z p i en i ędzmi d o domu, po 
w i e l o l e t n i e j s łużb ie w mieśc ie , u „ p a ń s t w a " . N i e 
uda j e j e j s ię kupić szczęśc ia : m ł o d y m ą ż umiera , 
a z d e c y d o w a ł s ię na to m a ł ż e ń s t w o t y l k o d la 
p i en i ęd zy — i d la ubrania.. . o k t ó r y m m o w a 
w ty tu le . D r u g i mąż , k t ó r e go s w a t a j e j r odz i -
na — będz ie podobny , ty l e , że j e s zcze m łods zy . 
W y b i t n a k r ea c j a H a n n y Skar żank i w g ł ó w n e j 
ro l i n i e w y s t a r c z y ł a , aby r e żyse r t e g o f i l m u 
W ł o d z i m i e r z H a u p e ukaza ł r ea l i s t yc zny o b r a z j ^ 
p r z e d w o j e n n e j w s i i ó w c z e s n y c h p r o b l e m ó w . p ' ® 



Poznajmy 
Polskę 

K O Ź L E — miasto w woj . opol-
skim na lewym brzegu Odry w po -
bliżu Kana łu Gliwickiego, który ł ą -
czy Odrę z Górnośląskim Okręgiem 
Przemysłowym. Zb iega ją się tu 
g łówne drogi z Gl iwic, Opola, R a -
ciborza, Nysy i Głubczyc. W I X 
wieku miasto należało do państwa 
czeskiego, od 999 r. do Polski. P r a -
w a miejskie otrzymało w 1281 r. Po 
wygaśnięciu dynastii Piastów Opol -
skich od X V w. ki lka razy zmienia-
ło przynależność. W X I X wieku po -
wstał tu wielki port rzeczny i roz-
winął się przemysł. Miasto przeży-
w a po wojnie okres rozbudowy 
dalszego uprzemysłowienia. 

SPIRALA Z MORAŁEM 
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POLSKIE MIASTA «̂ d 
POZIOMO: 1) stały przegląd wiadomości czy wy-

darzeń bieżących w prasie lub radiu, 5) ¡przyrząd do 
łupania orzechów lub fikcyjny gracz na miejscu bra-
kującego do kompletu partnera, 6) wiadomość nie-
prawdziwa, zmyślona, dziennikarska plotka, 11) rodzaj 
niewielkiego kilimka haftowanego przeważnie ręcznie 
w różne wzory, często ozdobionego kolorowymi 
frędzlami, 13) nowa podeszwa przybita lub przyszyta 
do starego obuwia, 14) sznur łatwopalny używany do 
zapalania materiałów wybuchowych lub min, 15) ofi-
cjalna informacja podana do powszechnej wiado-
mości, 16) może być narciarski lub do wody, 17) sztuka 
budowania instrumentów muzycznych strunowych, 
z.właszcza skrzypiec. 

PIONOWO: 1) księga praw, zbiór ipraw, 2) przyrze-
czenie, obietnica niepoważna, rzucona na wiatr, na 
której sipełnienie nie można liczyć, 3) książeczka stu-
denta do wpisywania wykładów i ocen egzaminacyj-
nych, 4) biblijny ókręt Noego, 7) okres terminowania 
w jakimś zawodzie lub odbywania stażu po studiach, 
8) drapieżne zwierzę z rodziny psów, żywiące się 
padliną, 9) ogół warunków atmosferycznych danej 
miejscowości, zwłaszcza temperatura i wilgotność, 10) 
mogą być morskie i są zwierzątkami o rozmaitym 
ubarwieniu sierści, na których przeprowadza się do-
świadczenia laboratoryjne, 11) włada lewą ręką lepiej 
aniżrfi prawą, 12) uczucie kłopotania się o kogoś, aby 
miał to, co mu potrzebne. 

ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU Z MORAŁEM Z NR 41 

ZNACZENIE RYSUNKÓW: kusza, rogi, miecz, meta, nić, 
dziadek, ryana. 

Hasło izadania: SERCE I STRUMYK OSTRZEGAĆ DA-
REMNIE. 

Rozpoczynając od lewego górnego rogu i posuwając 
się w kierunku strzałki po linii spiralnej dośrodko-
wo — prosimy wpisać jednym ciągiem 19 wyrazów 
o podanych niżej znaczeniach, przy czym ostatnia lite-
ra jednego wyrazu jest jednocześnie pierwszą literą 
następnego wyrazu. Litery, które się znajdą w polach 
oznaczonych kropkami, czytane w kolejności wpisy-
wania, dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) część osobowego wa-
gonu kolejowego, 2) drzazgi smolne, podpałka, szczap-
ka, 3) okoliczność sprzyjająca czemuś, sposobność, 4) 
człowiek zarozumiały, zuchwały, bezczelny, 5) wore-
czek na pieniądze, 6) sprzęt drewniany bez poręczy do 
siedzenia, 7) towarzysz pracy, nauki lub zabawy, 8) 
odmiana królików o długiej, delikatnej sierści, 9) wer-
wa, zapał, fantazja, odwaga, 10) inaczej szarak, 11) 
opłata za wynajęte mieszkanie, 12) zapalczywość, upór 
w nienawiści lub trwaniu w ciągłym gniewie, 13) mo-
tyl nocny, 14) pistolet maszynowy, 15) rytmiczny pląs 
w takt muzyki, 16) mocna bawełniana tkanina uży-
wana zwykle na ubrania robocze, 17) węgierska potra-
wa z kawałków duszonego mięsa w sosie z papryką, 
18) mniejsza operacja chirurgiczna, 19) nasyp lub wał 
ziemny utrzymujący poziom wody w stawie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NA* 
GRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE M I A S T A " (20) 

POZIOMO: 1) Giewont, 5) obieg, 6) skarpa, 8) strach, 13) 
Gniezno, 15) malec, 17) zamki. 18) kądziel, 19) Traugutt, 20) 
kask. 

PIONOWO: 1) gulasz, 2) etola, 3) Olimpia, 4) toga, 7) cho-
chlik, 9) Temida, 10) zgrzyt, 11) giemza, 12) moskit, 14 zbieg, 
16) lwica. 

Lecimy 
na 
księżyc 

A najbezpieczniej lądo-
wać w czasie pełni. 

Oblicza szybkość lotów, 
a spóźnia się na obrady. 

— O d b y w a się dyskusja 
aa tematy nieważkości. 


